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A ire s  Bedakoyt: K ija * , Rrtózczaljfk 3 8 . Ta l. 2 4 8 4 .  
Adci. i Oryk. Polskiej: Kijew-, SCteszsz. 3 8 . I s l .  1572.

R ei opisów Rcdakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od za—a. Sekretarz tnl 
Administracyjs otwarta od n> >  pał I ad 
,, wieczorem.
OgZc Tent* przyjmuje d e  da p o d d a j fl

Niedziela 2 (15 października 191! r. rok VI

O W S K I

pisaro  p o l h i c i u  d o u c u k  i  m m u i i

r iw  kwni pMroes. roer.
, W  k n j i  1.—  3.—  8.—  I Ł —

9 Z a  g r u i c ą  t ^ O  4 J59  I . —  I Ł —

Z a  z m i a n ę  a  d r e m  SO  k o p .

OGT 7SZENI/L" Z a  w ie r sz  p etito w y lu b  j e g o  m ie js ce  
p rzed  tezstem  40  kop. p iarw scy  i 20 ko p  k a żd y  na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ie r w s z y  i 10 ko p  n a ­
stępny raz, za w is d .  Żałobne po 40  K, W  r u b r y c e  
^Nadesłane* w ie r sz  4 etitowy lub jeęro m ie jsce  I rb.

Rurnei" p o fa d fń c z y  5 kop .

P iB B naeratj i s g & z s n la  przyjmuje AdmSnlstracya.
■KeBSga

;.iii)TsKŁ
■4 f i;
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J O Z E F  M I C I E 9S K I
o b y w a t e !  z i e m s k i ,  s ę d z i a  h o n o p o w y  p i w .  T y r a s p o l s k i e g a

po długiej i ciężkiej chorobie, pr* ożywszy iat 30, zmarł opatrzony św. Sakr.wentami dnia 2S-go września
w majątki! Jałaniec na Podolu.

Złożenie zw łok ilo grobów rodzinnych w Tlybnicy o d b iło  się <ki. 30 
wr/ł'Ś!iin. O ezein zawiadamiają stroskani R O D Z I C E .

B i b i k o w s k i  B u l w a r  4 , ł e l e f .  1394 .

P o koje  dla  ch o ry ch  stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem i 
opieką  lekarską. P r z y  lec zn icy  mieszka 2 lek arzy .

Ambulatoryum tanie p rzycho dząc , chorych.

Szczepienie ospy. Dszynfek. mieszkać formaliną.

Pr-acownia dla badań 
ch em iczn ych  i bak te-
——  ry o lo g ic z n y c h .-----

p o d  k i e r u n k i e m

D " A .  MODRZEWSKIEGO
Badan ia  moczu, kalu, soku żo łą d k o ­
w e g o ,  p lw o c in y ,  n a lo tó w  z g a rd ła  

k r w i  i t. p. 599

SER 0D Y AG N 03TY KA  SYFILISU.

Towarzystwo
Wyrsóów

B k w d n y c i ] „Izaak Szwarcman” S  Dla wszystklcli za-
w f  t o w e g a  #

sŁIiji kra ilmiajti i  ̂ kłddÓW FIOilfCGWyoh
towary soi

v

1
W ielk i od d z ia ł s p r z e d a ż y  h u r to w e j i d eta l.cz. 1 tr K rem ień czu gu . 
 --------  W K ijów  ie  f i l i i  n ic p o s iliła ,

— m m m m n  w  immiiiwu

T e a t n  P o ls k i .  W s»li Klubu „OGNIWO \ D w a d s e  pp s t u d e n t ó w .  
Artura Zawadzkiego « Maryi Zawadzkiej | M a p z j i  M  P A R S

W  niedzielę d 2 go: ” T c n t  C d r g s o " ,  „ G ł o w a
 ̂ 3 r c d m u y "  ■ „ D o r n z k a e z  C f a r t z a w s k i ' 1.

C e n y  zw y czajn e. B ilety  są do nabycia w  Kawiarni Udziałowej. 4313

4271

T e a ł l *  S U I l C k R t a f i r i  D y r e - k c y *  S .  B r «  k i n a -  Dziś dn.
■ ■■■ S w j p « ® # w a o  2-go października d w a  nrzedstawie-

nia: w  południe  po cenach ogólnie  p rzystępn ych  „ F a u s t 11 (balet Noc 
W alp u rg ii) ,  fiióąa udział pp.: W i l le r ,  T ichano w a; pp : Maksanm, T a r n o w ­
ski. E o e e l  Kron, K o w ale w sk i  i balet. P o czątek  o godzinie -u i pół po poł. 
W ie c z o r e m  po cenach zw y cz a jn v ch  „ Z k i >  k o ; u c i l r " .  Ijiora udział 
pp.: Norska. Drahorrgrecka; pp.: Iludima, Dolinin, Surczynski, ICaczcnow- 
ski, U iu clian o w  i i. Początek o go dz  7 i pół w ieczo re m . ]u-ro dnia 3-go 
października „ N i z i n y "  (Tiefland). Dnia 4-go „ D f t m a  P i k o w a * 1.  Dnia 
5-eo d w a  przedstawienia: w  południe po ce n a ch  ogólnie  przystępn ych
, , Ż y c i e  z a  c e . a r r a * * ,  w ieczó r, po cenach z w y c z a jn y c h  :i 1 , C a m ó r *  
r® “ ł  a 1 ; , P a , * c c “ .  B ilety  n a b y w a ć  można.

Teati* yfSoIow30wa i f D y r e k c j a
R A G R 9 W A .

fu n d u k la jo w s k a  AR 3, te lef„ 7F3
T u l e c ą  i b r a t i i a  u n i t o r n i o w e  i c y w i l n e ,  g o t o w e  , y r  n i ł b i n
i n a  o h .- , t a lm i(  k .  W i e l k i  w v b ó r  m a t e r y a ł ó w .  ' - ' L M I j  I I I . Z i Iy I L

D z i ś w  n i e d z i e l ę  1. 2  p e ż d e i e r  r i k a  n a  

h y p o d r o m i e  P o t . - Z « - c h .  T - w a  H o ­

d o w l i  K ł u s a k ó w  ( P e c z e r . k ,  P l a c  

E s p l a r a d o w y )  odbędzie  się

T E L E G R A M !
W Y Ś C I G I  A U T O M O B I L Ó W

P E T E R S B U R G  — S E  W A S T O P O L
Z przyjmujących udział w wyścigach 5 7  automubi- 
listów, do Sewastopola przybyło 2 5 - c iu ,  w tej 
liczbie 5 - c iu  na automobilach firmy L a u r in - K l e -  
m e n t ,  t y p u  z w y k ł e g o  s z o s o w e g o ,  którzy 

otrzymali następujące nagrody:

W  Ul h t e g o r y i  l  p ierw sze nagrody
pp.: I >onnicr i D e e r in g .

V  IV Iw tcgo ryi 3 p ierw sze nagroDy
pp.: Lr. K o l o w r a t ,  H iero ii i in u s  i W i n k l e r .

JfagroDę jfio sH ew sk iego  Klubu ^ u tom oS ilistów
p. W i n k l e r .

jVagrcDę C e sa rsk . K o syjsk. M u  jffatom obilist.
pp.: lir. K o l o w r a t ,  Det r in g ,  I l ie r o n u n u s  i W in k le r .

W szystkie powyższe nagrody otrzymały automobile

L A U R IN -K L E M E N T
F a b r y c z .  S k ł a d .  K i j ó w ,  K r e s z c z a f y k  3 8 ,  w  p o d w .

s z ó s t y  d o d a t k o w y  d z u e ń  w y ­
ś c i g ó w  d o  4 , 5 Q 0  r b .
P o o z ę t e k  o  g .  12 w  p o ł u d n i e .

R o lę  „ l . izy "  w yk . p. Paschatow a, ro lę  „F ieJ i"  w y k .  p. LI onow. N o w a  
w ysta w a . A n tra kty  po 4. 7 i to obrazie. Po podnieś.etiiu ku rtyny  w e jś c ie  
na salt; w zbronione. Początek  o godzirue U ej w ieczorem . K o n iec  o go 
dżinie i t  1 pół w ieczo re m . C e n y  miejsc zw y cz a jn e  W  poniedziałek 
dn. 3-go października 4-te ogólno  przystępne przedstawienie  po raz 5-ty 
sztuka K. H o y era  „ D e b i u t  R e n e r y 11 w  ą-ch akt. W e  wtorek dn. 4-uo 
października  po raz i-szy  n o w y  dram. P. l .oisona , , A p o s t o ł  p r a w d ] * 1 
(tragedya p e w n e g o  ministra) w  3 ch aktach. \Y środę dnia 5-go pa^dzier- 
po raz 8 m y sztuka lir Leona T ołstoja  „ Ż y w y  t r u p * *  w  12 tu obrazach. 
W  czw a rte k  dn. 6 października po raz 2 koni. Lop e  de V e g a  , , P i e .  
o g r o d n i k a * 1 w  5 obrazach. Dzienna 1 asa teatru: B r .  K o h e n  Kreszcza- 
tyk 25 S z c z e g ó ły  w  afiszach.

Teatr Dramatyczny. D y r e k c y a  
_ _  A .  K r u o z y n i n a .

Dziś w niedzielę dnia 2-go października  w południe po cenach zniżonych 
, , K o b i e t a  d z i k a * * .  W ie c z o r e m  , , O s i o ł e k ' * .  W  czw artek  dn. 6 go paź
dzierniką benclis  E. A stro w ej  „ N a g a * 1 (S ą  fem m e nue) w  4 aktach. 
W  piątek dn 7 października p ierw sze  ogólno-przystępne przedstawienie  
„ Ż y w y  t r u p "  sztuka hr. 1.. Tołstoja. W  próbach „ G o d y  ż y c i a "  
P rzyb y szew sk ieg o .

kOCtOOOCr CO6ÓC o o o o o o o o  c ó o c

gg R a d  1 G o s p o d a r z y  K lu b u  P o l s k i e g o ! !
0 0 „OGNIWO" C O

9S,

6 5  zaw iad am ia, żc w  dn. 2 październ ika o g. 3 i pól j)jt. rnzpo- 
^ 0  czyn a ją  się w  sali K lubu

pod kierunkiem baletmistrza p. Lange.
się o w czesn e za p isy  w k an celary i K lubu  w  celu 

• u tw orzen ia dw óch  kom pletów : d la  p o czątku jących  i um ieją-

6 6

g s
88

f?c>
9 2  U o r a s z a

U f o

4
F o r t e p i a n y  i p ia n in a

J .  B 1 i i  t  h  n  e  r
w  L I P S K U

nagrodzone na różn ych  w sz e c h ś w ia to w y c h  w y s ta w a ch  l 5 «toma p i e r w . ż e ­
rni nagrodami odznaczone zostały  w  roku bieżącym  na w sze ch św ia to w e j  

w y s ta w ie  w  B rukseli  p i e r w s z ą  n a g r o d a  Grand Prix.

rep rezen ta c/a  i C e r w t O p f  I  S y i l  
_______  w  K i j o w i e ,  K R E S 2E C Z A T Y K  Aft 3 3 .  T9935

w y s y p u  n r l ę f e t o
do miasta —  może znaleźć w wielkim wyboi-zej

n a c z y n i a  m le c z a r s k ie
w ł o w i  W .  Moi

O i r z ^ i n a n y  n o w y  t r a n s p o r t
a h z b ę d n t j  w  k a i  s ły rw  d o m u  p o l k k l n r

B u l w a r n a  9 .

701, oszczędności 70°|,
Ż a r o w e  lampki ekonom iczn e „ P o ­
w szechnego T o w a r z y s tw a  E le k try c z ­
ności" dają 70'£ oszczędności, palą 
się w e  w sze lk ich  p o zy c y a c h  i dają 

jasne białe światło.

Filia K ijo w sk a  Kosyjsk. T o w a rz y s t .

Powszechne 
Towarzystwo Elektryczne

Prorezna 17. 4351
Skład otw a rty  od godz. 9 —  7 w iecz .  

T e le fo n  Ns 1064.

P r y w a tn y  Zakład A kuszeryjny

Julii Paradowskfej,
w  W arszaw ie ul. Żórawia Nr 7.

Przyjm uje  panie na czas  dłuższy. 
D yskrecya  zapew niona. 4347

Dentysta- O d y F  przyjm  ch o ry ch  
Lekarz u i  D i n  od g. 10— 2 i od 

2— 67?. F un duk le jo w ska  33 m. 14.
4345

ZY6MUNTA 6L0GERA
jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.
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cych ju ż  tańczyć dzieci. 4104 CK)

Hippo-PaSace. Mikolaiowska 7.
AMERYKAŃSKI

O t w a r t v  c o d z i e n n i e ,  n  1 g o d z .  1 1  i p . , }  —  ^ pp. O d  s .  4 — 7  w i e c z o -  
r e m  i o . l  (-. 8  i p ó ł  -  2 w  n o c y .  S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .  4 2 7 0

T Y G O D N I K

, L u d  B o ż y ’
Popularne Pismo Tygodniowo —  Jlarodowe i Jt2to ‘!ck l8-

W ychodzi z  tr z e m a  popuiarnymń dodatkam i!

I, Nasza Wieś, ii, Gazetka 
“  i iii. Nauka Wiary.

N u m e ry  próbn e  Czyli okazow e tygodnika „ L u d  B o ż y * '  w y s y ł a  się na 
żądanie darmo. N ajlepszym  podarkiem  od babłana parafianinowi i od 
c h le b o d a w c y  pracującem u, c z y  to na gw iazdkę, cz y  w dniu imienin —  
jest  „ L u d  B ® * y “.  W k a ż d y m  p o l s k i m  d o m u  na R u o i  rr.smy k ^ a ś  
kto z pożytkiem  dla siebie i sv-’ego  otoczenia m oże i p ow in ien  o z y t o ó

„ L u d  B o ż y " .  390

W ARUN KI 1'RENUMERATY:
R o o z n i e .....................................pb. 3.— P ó ł r o o z n i e j ...........................rb . 1.90

Adras RedakcyE i Aduiin lst^ cyi: W ielka-W łodzim ierska K  12

F .  K U H E .  *
F u n d u k l K - j o w . k a  18.  T e l c f .  1202 .

F o r f e p i a n y ^ a n i n F .
B e c k e r a ,  B e c h s t e i n a ,  S t e i n w a y -  , S c h i d m a y e r a  i w i e l e  i n .

N a w elin ie, w  4-cb w ielkich  
tom ach, ozdobni', op ruw ion ych, 
n ag ro d zo n a przez K a sę  M ianow ­
skiego, obejm ującą kiJka ty sięcy  
a rtyk u łó w  z ilustracyam i i n u ta­
mi, w  zakresie  polskich  i litew - 
sk-ch d zie jó w  kultury, p raw , o b y­
czaju n aro d o w eg o , sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów , za o a w  i g ier, 
m uzyki i pieśni, n um izm atyki i 
etn ografii, ży c ia  publiczn ego, r y ­
cerskiego, ro ln iczego , kościeln e­
g o  i ło w ieck iego  z 9-ciu w ieków  
ub iegłych . P odręczn ik  w  każdym  
domu ko n ieczn y  b ezw aru n ko w o.

N ajw ięk szy  zn aw ca p-zeszło- 
ści polskiej, p rofesor A lek sa n d e r 
B ruckner, t,ak pisze (w  .B ib lio te ­
ce W a rsza w sk ie j*) o Z n cyk lop e- 
d yi G lo g era : .R ó w n i*  p o żytecz­
n ego , c iek a w e g o  i p o u czającego  
w y d a w n ictw a  nie sp osób  pom y­
śleć! Z n ajd zie  w  nhm  czytelnik  
skarb iec rzeczy  w łasn ych , o któ­
rych  się  często  s ły czy , a m ało 
w ie. I n ab ierają  te szczeg ó ły  no­
w e g o , b arw n ego  życia , i w sk rze­
sza się zam ierzchła przeszłość, i 
b iją  od niej b laski, i s łych a ć  jej 
g ło sy * ...

l»37

S k ł a d  j b r o n i  p .  f .

„J . S G S N 3 * 'S iT ,
w ł.  Cz. L isow ski, 

W a rs z a w a ,  T rę b a c k a  
9, tel.  47 -47  

P o leca  ną  sezon bie­
ż ą c y  w ie lk i  w y b ó r  
broni pierwsaorżedn. 
fabryk: H olland &
Holland, Ltd. London, 
J. Purdey, London, W .  
W .  Greeuer, London, 
C h ar les  L ancaster &  
Co, Ltd. London, W e -  
stley R icnards  & Co, 

Ltd. London, oraz z w yłą czn a  s p rz e ­
dażą  na C e sarstw o  i K ró le stw o  G. 
D efourn y  —  Sevrin, L ić ge ,  uznane 
p rzez  najznakomitszych m y ś l iw y c h  
za najlepsze  i M anufacturt L iegeoise  
d 'A r m e s  a Feu. Ltege. ulepszonej 
konstrukcyi, strzał bezko n ku rencyj­
ny: b e zk u rk o w e  od rb. 50, k u rk o w e  
od 44 rb. Cenniki bezpłatnie. 3181

C an a  k s ię g a r s k a  r b .  15.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego'1,
tamawiających działo w Administracji pisma, cena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłką pocztową dołączyć nakezy rb. 1.

j S p O j R T POWSZECHNY

G R A M O F O N U
Patefony i w  lep szym  gatunku p ły ty  w  n ajw iększym  w y b o r z e  po Cenach 
u m iarkow anych  p o le ca  skład g łó w n y  instrumentów m u zy czn y ch  i ni.t 

I I D R 1S E K ,  Kijów, K reszcza tyk  41 Filia w  Baku. 558

M ajtańsxe p ism o fa ch ow a

l o r a -
>81 ( T Y G O D N I K ) .
Jedyne polskie w yd a w n ictw o , p ośw ięcon e w yłączn ic  spraw om  
przem ysłu ro ln iczego , ja k o  to: cukrow n ictw u, go rzeln ictw u , 
m łyn arstw u, krochroalnicturu, torfiarsiw u , -.uszeniu produktów  
ro ln ych , ko szyk arstw u , m leczarstw u, h odow li zw ierząt go sp o ­
darskich, m ekoracyom  rolnym , b udow nictw u m iejskiem u, ogro d ­
nictw u i sad ow n ictw u , ryb a ctw u , pszczeln ictw u, cegla rstw u , 
m aszynom  i narzędziom  roln iczym , o rga n iza cyi gospodarstw - 

ro ln eg o , rach u n ko w o ści rolniczt j i t. p.

Co kwartał doriateli książkowy treści rolniczo-przemysłowej

ftfflswraa z dsdsika®!:z
Adres redakcji i administracyl: Warszawa, Wilcza Nr 45.

M

P R A C O W N I A

SUKIEN i KOSTYUM ÓW  DAMSKICH

M -m e C A M IL L E
M a l a > Ż y t o m i e p a k a  18.

Przy jm u je  i w y k o n y w a  w sz e lk ie g o  
rodzaju toalety  dam skie z  m aterya- 
łó w  w ła s n y ch  i pow ierzon ych. 4045

H ote l-Pensyoria t 4 3 2 1

yłnny V7ielhorskiej
w  W a rs z a w ie ,  Jasna 4  (róg Boduena).
Llrządzony na w z ó r  p ierw szorzęd  
nych, zagranicznych. W in d a .  Elek- 
trycznośi-. P o koje  k o m fo rto w e  od 1 
rb. K uchnia  w y b o r o w a .  T e l .  33 90.

T ygod n ik  o gó ln o -sp o rto w y  ilu s trow a n y  a dodał.
W A R S Z A W A , K R U C Z A . 12.

W ychodzi pod red a k cyą  JANUSZA DRACA.
Q P O Q T  p O W S Z K C I I N Y  jest jed yn em  tygo d n io w em  pism em  
w l  U l i  I I llustrow an em , obejm ującem  w szystk ie  dcz w yjątku 
dziedziny i rodzaje sportu u nas.

|3 p f t D T  p O W S Z E C I I N Y  -zam ieszcza op rócz fa ch o w ych , przez 
W l  U l i  I r  sp ecya listó w  pisan ych , a rtyk u łó w  liczn e korespon- 
den eye o ruchu sp o rto w ym  w  całym  n aszym  kraju  i zagran icą  
o: az posiada n ajb o ga tszą  k ron ikę in form acyjn ą sp ortow ą, prowa^ 
dzoną przez w y tra w n e siły  dziennikarskie.

Q P H R T  p O W S Z E C H N Y  służy  w  szerokim  zakresie  kra jow ej 
W l  U l i  I T  h od o w li ko n i pełnej i pól krw i, po zosta jąc w  bez­
pośrednim  i stałym  kontakcie z  n ajw yb itn ie jszym i n aszym i h od o w ­
cam i i spbrtsm enarai.

Q P f l R T  P O W S Z E C H N Y  zam ieszcza ścisłe  sp raw ozd an ia  
U l i  I I z d ziała ln ości w szystkich  polskich sto w arzyszeń  

i zw iązkó w  sp o rto w ych  —  sto łeczn ych , p ro w in cyo n aln ych : w  G a li­
c j i ,  P oznańskiem , na L itw ie , U krainie, W o ły n u , P odolu  i za gran icą .

p O W S Z E C H N Y  służy chętnie w szystkim  sw oim  Pre- 
w l U u  I r  num eratorom  i C zytelnikom  szczegółow em i intor- 
rnacyanu i w skazów kam i w e w szystkich  dziedzinach sportu, bądź 
na łam ach sw oich , bądź też w- osobn ych  listach za  nadesłaniem  
m arki n a odpow iedź.

<sPflRT p O W S Z E C H N Y  przyjm uje chętn ie i drukuje g ło sy  
V I  v f l  I I czyte ln ik ó w , poruszając w szystk ie  ich z interesem  
w stosunku do ruchu i rozw oju  sportu p o w sta jące sp ra w y. 
Q P H R T  p O W S Z E C H N Y  w y d aje  w sezonie dodatki n adzw y- 
* » T  U l i  I I czajn e z program am i i sp raw ozd an iam i trszelkich  
in teresujących  publiczność m eetin gów  sp o rto w ych  i ro zsy ła  je  p re­
num eratorom  bez dopłaty.
S P A D T  p O W S Z E C H N Y  [E S T  N A J T A Ń S Z E M  U N A S  T Y -  
C r U n  I r  G O D N IO W E M  P ISM E M  S P O R T O W E M , G D Y Ż  
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I: w  W a rsza w ie  z odnoszeniem  do d o ­
mu, n a p row in cyi z przesyłką pocztow ą: R O C Z N IE  ib . 5, P Ó Ł ­
R O C Z N IE  rb. 2.50, K W A R T A N I E  rb. 1.25. 848

£awn-cennis
otwarty- W .-Ż y to m icrs k a  18. 4289

D-r Grzegorz Stanisławski
p o w r ó c i ł  z zagranicy. O rd y n u je  od 
g. 5 -  7. M.-Włodzimierska 43. 4306

Chirurg J. Makowski pw/.jTe«.
n i c y  9 — 10 1 5 — 7. P r jy j .  st. chor. na 
o p ei .  o każ. porze. M.-Włodzim. 33 6.

___________ .386

D o  s p p z e d a i n r a i  w  polsk ie  rę ce

majątek ziemski
na Podolu , w  ja m p o ls k im  p o w ie cie ,  
2 w iorsty  od stacyi ko le i  Po łu dnio ­
w o-Zach odnich , w  ilości 730 dziesię­
cin w  jedn ym  k a w a łk u  lub  osobno 
520 i 210 dziesięcin, w szystk ie  bu ­
dynki gosp o d arcze  w  p orządku, dom 
mieszkalny, ogród, s taw  o ra z  trochę 
lasu. Z g ła s z a ć  się: s tacy a  Racnny, 
w ieś  lw a n o w c e  do p W ito ld a  Z i e ­
lińskiego, poczta i te le graf  K rasne 
pod. gub. w . lw a n o w c e  lub R y s z a r ­
da Z ie lińskiego  w  W in n ic y .  4117

A M B U L A T O R Y U M

T-wa Lekarzy Specyalistów
So fi jow ska  21. T elefon  17-55.
Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących w szystkich spećyalności. 
Porada 50 kop. Konsultacye, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i m i- 
mek. A nalizy. Rozkład godzin przy 
jęć  w e w szystkich aptekach.' 1993

SpT 1' Lecz- chor. skór., im.
W .-W asylk. 16. Por. sok, Przyj.  9-12 
i 6. Zarz. Dr. Goldberg. jbos
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C a łą  prasę po lską o b ieg ają  ostatnim i c z a ­

s y  w ieści trw ożn e: —  sp rzed aw czykostw o w  

p czn ań skiem  gro źn ie  się w zm aga, w yp a d ki od­

d a w a n ia  ziem i p rzez g o sp o d a rzy  polskich w  r ę ­

ce  niem ieckie m nożą się w  sp osób niepoko­
ją c y ...

Jed n ocześn ie  rozlegają  się g lo sy , n aw o łu ­

ją c e  do op am iętan ia, do obm yślenia bardziej 

p e w n y c h  i skuteczn ych  środ ków  sam oob rony... 

B o  to, co d o tych czas w  k w esty i frym arku o jco ­

w izn ą  zro b io n o  nie w ysta rcza ... B o jeże li nie 

w k ro czy m y  w  tę d ń edzinę za p rzań stw a  ze 

w zm ożon ą i bardziej sta n o w czą  en ergią , to: 
„o k ażą  się w k rótce rzeczy  nie do 
r ż e n ia "

uw ie-

Z a sran ó w m y się...

C zy  „frym ark  o jcow izn ą* w yłączn ie  na 

Sprzedaw an iu  ziem i niem com  polega?...

C zy  nie jesteśm y św iadkam i „frym ark ów * 

in n ych , które w  sferze zjaw isk  d u ch ow ych  p o ­

zostając, n ie m niej przeto n a sz  organizm  g r o ­

m adzki n iszczą i okradają?...

C zy  nie sp ostrzegam y dok oła  siebie tak­

tó w  groźn ych , Lróre jeżeli nie o zam ku, to o 

chorobliw em  osłabieniu n aszych  uczuć, z  całym  

kom pleksem  n ajró żn orod n iejszych  form  „o jc o ­
w izn y *  zw iązan ych , św iadczą? ..

I czy  to p rzyga sa n ie  en ergii n arod ow ej 

ty lk o  tam  w  tej zachodniej, rzucon ej n a  żer 

n iem iecki, p ro w in cyi sp ostrzegać się daje?...

Z  zestaw ien ia  w iadom ości, częsio  sp rzecz­

n ych  i bałam utnych, jak ie  z teatru w o jn y , z pół­

w ysp u  b ałkań skiego , jak o też  z różn ych  cen trów  

d yp lom atyczn ych  nadchodzą, jed n o  dziś jasn em  

się w yd aje , że d otych czaso w e a kty  w ojen ne 

W ło ch  me są  jeszcze  zw ycięstw em  i że p o zor­

na u leg ło ść T^ircyi nie jest han iebn ą kapitu- 

la cy ą . W ło ch y , za ją w szy  w yb rzeże , n ie m ają 

jeszrze w  sw em  ręku  zd o b yczy , o którą  im 

w obecnej w o jn ie  chodziło. T u rc y , choć z w r a ­

cają się z  prośbą o m ed ya ry ę  m ocarstw  eu ro­

pejskich, n ie m yślą się p o d daw ać n a  łaskę 

i niełaskę i ustąpić bez w ystrzału .

W o jn a  się za cią ga . W  T ry p clis ie , w ok o ­

lic y  zd o b y te g o  m iasta, o ki w a w y rh  don oszą po­

tyczkach. W  głębi kraju zb ierają  się w ojska  tu ­

reckie.

N a B ałk an ach , mimo pozorn ej c iszy, w re. 

W s z y s c y  się  m obilizują. W  sam ej T u rc y i ro z­

go ry czen ie  przeciw  W łoch om  rośn ie z każdą 

chw ilą. M łodoturcy podnoszą g ło w ę. K om itet 

salonicki gro zi zam achem  s*anu w  razie, g d y b y  

rząd zgod ził się n a oddanie T ryp o lisu  i nie 

zd ecyd ow ał się t a repreSaiia.

A  d yp iom acya  eu rop ejska  p racu je  ty m ­

czasem — bez zapału  i en erg ii— nad p rz y g o to w a ­

niem pokoju. B rzm i to trochę ironicznie. Nie 

w idać jeszcze  p o d staw , n a k tó rych  m ożnaby

N ap ozór zm ian pośród  n as żadnych: _  I budow ać pokój. D z iś  W ło c h y  m ichy jeszcze  nie 

je n o  ku starości w m ajestacie p ro w in ry o n a l-1 zyskały, g d y b y  n aw et T u r c y a  zgod ziła  się na 

n ym  w szy stk o  się chyli... N a  pozór c a .y  ten I ustąpienie T ry p o lisu . B y ła b y  to zd o b ycz— teore- 

św ia t k re so w y  zakrzepł i po drodze cm eniar-1 tyczna. T r z e b a  p rzep row adzić oku p acyę, trzeba 
nej ku w iecznem u sp oczyn ko w i jed ząc i p i j ą c ,  ] zaJ4Ć, zd ob yć wieiki, pusty, n iego ścin n y  kraj 

a  postękując, podąża... | A  to n i:  pójdzie ani łatw o , ani prędko.

A  jedn ak —  „w szy stk o  dzisiaj in a c ze j* ...I  A  tym czasem  m ogą się zd a rzyć  n a Bał- 

Zm ian  „w  rzeczach* —  m ało; ale zm ia-1 kanacn niespodzianki, przed którem i truchleją 

n y  w  „ludziach* —  ogrom n e. | m ocarstw #, ch cąc L trzj m ania pokoju.
S y t u a c ja  dziś je st p o w a ż n i.

B.

Rokowania pokojowe.
Wiedeń, 12 października. 

P rzy g o to w u je  się pokój. M o carstw a za-

I jeże li przed la ty  n iebo szczyk  pra-pra- 

d ziaJ , z  odgrodzon ym  n aw et przez w ielką  fran ­

cuską rew o lu cyę  pra-pra-w nukiem  ja k o  tako 

porozu m ieć się m ogli, to dzisiaj m ieszkańcy 

na jśw ieższych m ogił za czyn ają  d la  ży ją cych  
b y ć  zupełnie obcym i...

N ie ob urzajm y się na m yśli, k tóre  —  do jch o d n ie , A n g lia  i F ra n c y a  p o czy n iły  już kroki 
oczu sk aczą  i gryzą: p rzy jrzy jm y się r a c z e j ,  I przedw stępn e. T u rcy a  zw ró ciła  się do m ocarstw .
sine im  et studio, —  „zm ianom  przekonań* I aby p o śred n iczyły  w  zaw ieszen iu  kro ków  nie

, . . . , , . . I irzyjacielsk icn, a zarazem  za w ie siły  nad W io
z  d o b y  ostatn ich  lat p ięciu ... I u • -l 1 1 • „ 1 -1 . i l *J . i cbam i gro źb ę  w y d alen ia  w szystk ich  w ło ch ó w

Zaczi io się od „o czyszcza n ia *  w ła s n e g o l7 g ra n ic  p ań stw a ottom ariskiego. Z  w yko n a- 
dom u z... „p rzesą d ó w *, ale to czyszczen ie  o d -ln ie in  jed n a k  tej g ro źb y  w strzym uje się T u rc y a  
b y w a ło  się z taką c ietrzew ią  pilnością, że n a - 1 a ż do n aJ ejśc ia  odp ow jedzi n a p r o p o z y c je , po 
w et rod zon ych  farb n a  ścian ach , wśród kffe-1 czyn io n e m ocarstw om  co d i  pośredniczen ia

ty c h  się żyje , n ie oszczędzono. w  SPr ^ ie “ w.H g 5 Pokoj u- Je.SZCZ* ‘i ń f  d d f ki
r. , ir . . I przedział istn ieje m iędzy żądaniem  W ło ch  a do-

A  źe' bez  bartoy  n ic  tndżtlfe, w ięc prosżę I m aganiem  się T u rc y i p o zostaw ien ia  T ryp o lisu
p rzyjrzeć , ile farby z  cudzych  sk lepików  I pud w ład zą  otiom ańską, ale ju ż  dziś m ożna

po ch o d zącej n a tych naszych  ścian ach  p rzy le -|m ie ć  uzasadn ion ą n adzieję, że in te r w e n c ja  mo-
pło. . iie „g ra tó w *  ro d zo n ych  stan  us*aw icz-( cars*w  w  R zym ie  n ie ] 'o zost-n ie  bez skutku.
 . , . , , .. . , .  | U rzęd o w a  d ep esza  z P aryża  stw ierdza, że trzy
njrch kom prom isów  zap rzep aścił... w  ja k i s p o - ^  4 do ^.ó jp o r, ,,UtEienia> któr*

s6b n a  oścież p o ro ztw ieran e okn a  n aszą atm o- 1 o d d aw n a usiłują p rzy w iąza ć  W ło ch y  do sw ej
sferę  d om ow ą —  „o d św ieży ły* !... I po lityk i i o d erw a ć je  od tró jp rzym ierza, przyję-

I n ie jp o c h o d z iło ’  ze  złej św iadom ie w oli. I ty ob ecn ie p r o p o z y c ję  T u r c y i do p u ^ e d n icze
T a k i p orządek rzeczy  n ie w yklu czał n a - | r d a -w R z y m ie ,i  w  K on stan tyn op olu . T r z y  mę-

. . I carstw a , A n g lia , F r a n c ja  i R o s y a , porozum iały
p a n j o y z r  u, ,1 ocnan g o rą c y c  1... „ s z c z e -1 ^  j u  ̂ z  so bą co do w a ru n kó w  pokoju, które-

r e g o  p rzy w ią za n ia  do... „p rzeszło ści*... I by dla T u r c y i b y ły  do p rzy ję cia  i ro zp o częły

T y lk o  nad losam i „p rzysz ło ści*  m ało kto | rozm ow ę d yp lo m a tyczn ą  z gabinetem  G iolittie-

się zastan aw iał: a raczej tak ją  od sza re g o g o . A m b a sad o r turecki p rzy  republice francu-
, . . . . . . .  Jakiej, R ifa a t basza, p rzed łożył w  poniedziałek

c o d zien n eg o  ży c ia  o d g ra n icza . 1 tak się tern! p J fd2iernika sp raw  za gran iczn y ch
szarem , codzien nem  życiem  ab so rb ow ał, że w I F ra n cy i p. de S e lv e s  za p y ta n ie  pod jakim i w a-
koń cu  „rozum n a praktyczn o ść*  stała  się w y ła -1 runkam i W . P o rta  zg o d ziła b y  się na zaw arcie
cznie hodow an iem  brzucha, a szersza  m y śl]  pokoju
n a ro d o w a  w  m onotonnem , jed n o stsm ie falują M o c a is tw a  z a c h o d n i: p o stan ow iły  w  K on -

, . , , _  I stan tyn op olu  w y tw o rzy ć  n astrój p rzy ch y ln y  dla
cem  m orzu kom prom isów , ustępstw , p rzeróż-1 \  n a  Jtej p(/d sta w ie  przy Stą i J  d o za-

n ych  „w y g ó d * , ik cy jn y ch  za szczytó w , w resz  J w arcja  pokoju. R zą d  fran cuski i a n gielsk i przy- 
cie  zapom nień i k ro czą cego  u ślad za  tern z o - lk ła d a  szczeg ó ln ie jszą  w a rto ść  do te g c , a b y  już 
b ojętn ien ia  —  ton ąć poczęła . | w n ajb liższych  dniach  m ożn a b yło  przystąpić

. . . . . .  . . , , „ Id o  u łożen ia  w a ru n kó w  pokoju  i stara  się W .
N ie łudźm y się, że je st —  „ja k o  ta k o * , P (r tę  n ak łon ić  do p rzyjęcia  w a ru n k ó w  d la  T u r ­

b o  stan  rzeczy , pow yżs-zyu zakresem  objętych, I Cy j  najm niej u p o karzających , a d la  W ło ch  tak 
c o  ra z  w y ra źn ie j ku bezdrożom  się kieru je. | ko rzystn ych , że u m ożliw iłyb y zw ycięzco m  za- 

A  p o ch o d zi|to£ stąd , że w  u a szy ch  c z y -1 przestan ie dalszej n iepotrzebn ej w alki. Idzie tu
n ach  pow szedn ich , za  pom ocą k tó rych  tw o rzy - nie ,:y le 0 T ^ . i W ło c h y , ile o w ielk ie  mte- 

t t . , . , . I resy  europ ejskie i z  tego  pow odu r  ran eya
m y z dnia n a  dzień nasze ży cie  b ieżące, da je  j / ngIia rozpocze;iy  ju ż  nukojowH in te rw e n c ję .

l i ę  sposti zeg ać  d ziw n ie w yp a czo n a , m ó w ią c] Idzie ju ż  ooecnie o to, a b y  ustalić, pod jakim i 
szczerze , n ie ty le  fa łszyw a , ile w p ro st p rzew ro -1 w arun kam i W io c h y  za p rzestan ą  dalszej w alki, 
tn a  lo g ik a ... I bo w gru n cie  rze c zy  w iadom em  jest, ile i w ja -

. . .  . . I kięj form ie T u r c y a  za  pokój g o to w a  je st ofia-
M y  coraz m niej 1 coraz rzadziej staranuj Iro w a ć. C o  jed n a k  w  tych  usiłow an iach  mo- 

s ię  n a s i :  ży cie  jed n o stk o w e do o k oliczn ości I carstw  m a szczeg ó ln ie jsze  zn aczen ie, to zupełne 
og ó ln o -n a ro d o w ych  p rzysto so w ać, usiłu jąc p rze -1 usunięcie z ro k o w ań  p o k o jo w ych  N iem iec 
c iw n ie  in teres n a ro d o w y  tak w  poszczególn ych I * A u stry i, a  w ięc m ocarstw , z którem i W ło c h y

g d Ą > o d a rsta .d h  um ieścić, a b y  « .  , p o ^ l u  f c i S "

d o m o w ego  n ie i aklócał... I c ze a ja p o k o jo w eg o  nie w y szła  ani od przyja-
W ię c  lokujem y go  —  ja k  się da. . I c ie lą  v szysu n ch  m uzułm anów  ca łeg o  św ia ta ,
C zasem  n a  strych u  w śród  rupieci, o k t ó - ja n i  od soju szn ikó w  w o ju jących  W ło c h .

ry c h  przecie „n ikt nie zapom in a*; czasem  w I p ew n ą  p o i n t ę ,  zw ró co n ą  z  pe
, , . , . . I w n ością  nie bez rozm ysłu  p rzeciw ko A ustryi

przedpokoju  w  atm osferze n ajgłu p szego  w  ; Njemcom> { ja k o  tak a  odczutą została  niem ile
św iecie , bo żad n ych  k o rzyści nie roku jącego , I w  W ied n iu  i B erlin ie. „M o ca rstw a * —  p o w iad a
słu żalst wa; a czasem  i za  drzw iam i, w  ja k icn ś I a u sh y a c k ie  biuro d la  sp ra w  za gran iczn ych , u-
fik cy jn y c h  „św ią ty n ia c h * , d o  k tó ry ch  od czasu ] m ieszczające sw e  kom unikaty w w iedeńskiej

d o  czasu  w w o ln ych  od „p o w a żn e g o  z a ję c ia * ]  *^* ^ r ' ^resse  —  „m ocarstw a, m e m ocarstw a
. .  •  ̂ , I tró jp rzym ierza  aui m ocarstw a tróiporozum ienia,

cnw riach m e „d o b ry*  (... bo to szow inizm ) le c z l_ i J ~  , Jr . . .. , '
* J ; la le  Doprostu „m o ca rstw a *. C o ś  n a kształt da-

„ w y t r a f n y *  patryots . m yślą  płon n ą z a g .ą d a . . .I w n o z m ody w yszłe j, „ E u r o p y * ,  której brak

W y n ik i i skutki tak pojm ow an ej trzeźw o - w  p o lityce  za gran iczn ej jeszcze  w  roku  18 71
śc i ju ż  i dzisiaj n iestety  są  aż n adto  w id o czn e ,] konłeren~ yi p arysk iej z  ub olew an iem  stw ier-

. , .  ̂ . I dza* br. B cu st. M ocarstw a (dodajm y zaraz, że
a  z  biegiem  czasu  m uszą p rzy b ra ć  k szta łty  je -1  w yłącżn ie  m ocarstw a  n ależące d o trójporozu-
szcze  bardziej p o tw o rn e... Jest n iedobrze i 1 mienia.) ro zp o czę ły  ju ż  akcyę  po ko jo w ą. Już
d zię  c o ra z  g o rze j, jeże li n aszych  szarych  c z y -1 p. T^ttoni porozum iew a! się  z  p. de S e lr e s
n ów  cod zien n ych  ścisłej kon tro li interesu  po- D  am basador ro sy jsk i Izw o lskij rozm aw ia1 z  p.
W łzech n ego  nie poddam y... B o  każd y  w ar- 1 P- d ? .S ^ -  A  g d z ir  b y ii am basa-

. . .  , , . , . . , , . .  I dorow re A u s t r y  1 N iem iec? C ó ż  n a to W ło ch y?
aztat p o jed yń czy  d o b r o  , c e l e  całej fab ryki S ta n o w isk o  w łosk ie  o k n ś la h  dziś w ten
m usi mieć n a  w zględzie, jeże li w  danej fabryce I sposób: dobrze, w o jn y  zaprzestan iem y, ale
p o zo stać  i w  obrębie je j gm achu do w y ższy ch  I p r  i m o, T u r c y a  niech cofn ie g ro źb ę  w yd alen ia  
i co ra z  w y ższy ch  faz ro zw o ju  d ojść  p ra g n ie ...]  w łoohów  z  p ań stw a ottom ańskiego, pow tóre,

| W ło c h y  m uszą utrzym ać n ieo gra n iczo n ą  w ładzę
Edward Paszkowski I w natom iast są g o to w e  do te j kon-

I c e s j i ,  że  u zn ają  su łtana jak o  g ło w ę  n ajw yższą  
islam u i ko ścio ła  m uzułm ańskiego. W sze lk a  ak- 
cya , k tó rab y  tych  w a ru n kó w  nie p rzestrzegała , 

[sp ełznie n a  niczem . P un kt c iężk ości pi zeto w  r o ­

k o w a n y c h  po ko jo w ych  musi obecnie sp o czy ­
w ać w  K on stan tyn op olu , g d y ż  zw y cię zca  nie- 
m i'e w idzi w szelką  in terw en oyę i g o tó w  jest 
nakoniec p o gn iew ać się na tych  p izy ja c ió ł, k tó ­
rzy  mu przeszkadzają  w zagarn ięciu  w szystkich  
o w o có w  kosztow n ej i zw ycięskie j w y p ra w y .

A b y  zaś zdać sobie sp raw ę z pan ującego 
obecnie nastroju  w e W ło szech , dob rze będzie 
w ziąć do ręk i dzienniki w łosk ie. P rzekon am y 
się w tedy, że w szystk ie  stron n ictw a od m onar­
chistów  do r< publikan ów  i od papistów  dó so- 
cya ln ej dem obracyi, stan ow czo  sto ją  po stronie 
rządu w łosk iego  w  sp raw ie w y p ra w y  tryp oii- 
tańskiej.

O czyw iśc ie  dzien niki w o jsk o w e ja k  „E ser- 
cito Italian o* i n acyo n a listyczn e ja k  „ L a  g ra n ­
dę ItaUa* idą jeszcze dalej i nie przestają  n a­
w o ły w a ć  rząd, a b y  w  . niczem  nie ustępow ał 
i na żadne pokojotve in terw en cjTe m ocarstw  
nie godził się. P rzypo m in ają, że A u s try a  pozo­
staje za w sze  n ieubłaganym  w rogiem  W ło ch  
i ty lko  czeka n a k o n y s tn ą  sp osob n o ść, a b y  je  
pozbaw ić stan o w iska  n a m orzu A dryahyckiem , 
które d la  W łocŁ  za w sze  pozostan ie w yłącznie 
w łoskiem  m a r e  n o s t r o ,  a .nne dzienniki w z y ­
w ają  rząd, aby nie ogra n icza ł akcyi w ojen nej 
ty lko  do J  -ypolisu i C y i enaiki, lecz szukał na 
m orzu E gejskim  dalszej sp osob n o ści do osia 
hienia T u rc y i aż do je j w yczerp an ia.

C o  n a to rząd? co p o w iad a  potężn y i 
w szech w ła d n y  dziś prezes m inistrów , kró reg o  
ga sn ącą  ju ż  gw ia zd ę  oży w ił n o w y  ogień  b la­
skiem  popularn ości i aureolą sław y?

P o słu cn a jiry  co m ów i G i o l i t t i .
O d d aw n a  ju ż  chciał g o  uczcić Piem ont, 

Z a ra z  k ied y  w  kw ietn iu  tego  roku u tw o rzył 
G iolitti sw ói czw a rty  gab in et, zap roszon o  go  
n a bankiet do T u ryn u  A le  G iolitti w ó w czas 
w ym ów ił, się, prosząc, a b y  tę ucztę od łożon o na 
jesień , żeb y  w p rzód  m iał sp osob ność w y ja śn ić  
położenie sw eg c  n o w eg o  gab in etu . Z a n itr  m o­
żn a b yło  przew id zieć w o jn ę  w  T ryp o lis ie  o zn a ­
czono d atę bankietu w  T u ryn ie  n a dzień 7 p a­
ździernika. N a  tym  bankiecie przy k ieliszku  
miał G io litti ro zto czy ć  sw ó j p rogram  p o lityczn y  
1 w y ło ży ć  m o tyw y, które k ie ro w a ^  stron n i­
ctw em  rządow em  liberalno-p ostępow em  do w n ie ­
sien ia  g ło so w a n ia  p o w szech n ego  w e  W ło szech  
1 op arcia  się  o za sad y  dem okraryczn e w  rzą ­
dzie. T a k  sta ły  sp ra w y  pod koniec zeszłego 
m iesiąca, k ied y  n ag le  stosun ki zew n ętrzn e zao 
s trzy ły  się i m inister G iolitti, k tó ry  n ig d y  zre­
sztą n ie b ył przyjacielem  n acyo n a h stó w  w ło ­
skich, zrozum iał i przekon ał się, że naród w ło 
ski nie m oże dłużej czek ać  n a zrea lizow an ie 
d a w n ych  p lanów  pun ow an ia  W ło ch  na w yb rze  
żu afrykań skiem  w  T ry p o lis ie  i w  C yren a ice . 
L e c z  w y p ra w a  trypoL tariska w y w o ła ła  w ielki 
p rzew ró t w stosunkach  w ew n ętrzn ych  w e  W ło ­
szech  i gru p a, dotąd rząd o w a , so cyalirtó w  w ło ­
skich  p rzeszła  do (u m iarkow an ej, co  praw da) 
o p o zy cy i, a  natom iast d o ty ch cza so w a  o p o zy cy a  
n a ro d o w a  zb liży ła  się do rządu. Z d a w a ło  się, 
że w ob ec tej n ow ej sy tu a cy i m inister G iolitti 
zech ce zn ó w  o d ło ży ć  za p o w ied zia n y  ban kiet w  
T u ry n ie  n a  cza s  późcuejszy i n ie  stan ie pr-ed  
krajem  z m ow ą p ro g ra m o w ą ... co zresztą  b yło ­
b y  zupełnie zrozum iałe. L e c z  m inister G iolitti 
w łaśn ie  p ri.gn ął tej sp osob n ości, a b y  się w 
czasie w o jn y  w y p o w ie d zie ć  przed krajem . B an  
kiet się odbył w  dniu zap ow ied zian ym  7 pa • 
źd ziero ik a  w ieczorem . M ow a m inistra k ieru ją­
ceg o  n ab rała  w  takich  w a rn n k a ch  ogrom nej 
d on iosłości po lityczn ej

O to , co m ów ił G io litti o p o lityce  z a g ra ­
n iczn ej W ło c h  i o m otyw ach  obecnej w y p ra w y  
trypolitań skiej.

„U w aża m y  pokój i zg o d ę ze w szystkiem i 
m ocarstw am i za  n a jw y ższe  d ob ro dzie jstw o 
d la  W ło ch , lecz n ie m ożem y d la  pokoju  p o­
św ięcić  n ajistotn iejszych  in teresów  kraju  i n a ­
szej n aro d o w ej godności. R zą d  je st p rzek o n a ­
n y, źe te za p a try w a n ia  o d p o w iad a ją  n ietylko  
interesom , lecz i uczuciom  w łosk iego  ludu Hi- 
sto ry a  w szystk ich  lu d ó w  i w yp ad ki, r o z g r y w a ­
ją c e  się w  n aszych  oczach, w yk a zu ją  ja sn o , że 
rząd y, które m ogą b yć  przedstaw icielam i w s z y ­
stkich  k las w in n y  b yć  n ajbard zie j n ieu b ła ga n y­
mi stróżam i w ielk ich  in teresów  sw e g o  kraju 

nie ty lko  pam iętać o k w esty a ch  b ezpośredniej 
u żyteczn ości, lecz i um ieć zap ew n ić p rzyszłość 
craju.

P o lityk a  zagran iczn a  n ie m oże, tak jak  
w ew n ętrzn a , p o zo sta w a ć w zupełnej za leżn o ści 
od w oli rządu  i parlam entu, lecz  musi bez 
w zględn ie  sobie zd a w a ć sp ra w ę z  biegu w y ­
p ad k ów  i ch w ilo w eg o  położen ia, k tó reg o  zm ia 
n a nie leży  w  n aszei m ocy, k tó rej n a w e t n ie­
jed n o krotn ie  ani p rzy śp ieszyć, ani o d w lec  ni* 
m ożem y. Z d a rza ją  się  w yp a d k i, u kładające sie 
jak  p ra w d ziw e h isto ryczn e— p r z e z n a c z e n i e ,  
którem u ujść n aród  n ie m oże bez n arażenia 
sw ej p rzyszłości n a szw ank n iech yb n y.

W  podobn ej ch w ili je s t  obow iązkiem  rzą ­
du p rzy ją ć  na siebie pełn ą odpow iedzialn ość, 
g d y ż  w ah an ie lub zw ło k a  zn a czy ćb y  m ogły  po­
czątek p o lityczn ego  upadku, k tó reg o  n astęp stw a  
m usiałby ponosić n aród  przez szi r e g  lat iub 
n a w e t  s t u l e c i .  M in isterstw o czuło całą  
od p ow iedzialn ość, k tórą  w  ob ecnej w o jn ie  w zię­
ło n a  sieb ie  w  obec kra ju , lecz w zię ło  ją  z ca­
łym  spokojem  w przekon an iu , że w o b ec  zu ­
ch w ało ści i w ro g ie g o  n astro ju , ja k i od  lat ta ­
m uje n asze go sp o d a rcze  dążen ia  w  T ry p o lis ie  
i w ob ec u staw iczn ych  p ro w o k a cy i ze strony 
tureckiego rządu, w szelk ie  w ahan ie lub zw ło k a  
p o d k o p y w a ły b y  ró w n o cześn ie  hon or kr iju , jeg o  
p o litykę i po łożen ie ekon om iczne U czu cia  w ło­
ch ów  zw ra ca ją  się ob ecn ie z p a tryo ty czn ą  tro ­
ską, lecz  z pełnem  zaufaniem  do sw ej armii 
i floty , k tó ra  n a drugim  b rzegu  Ś ró dziem n ego  
m orza, jak o  aw a n g ard a  w łosk iej k u ltu ry  spełnia 
sw ó j udział w  dziele cyw iliza cy jn e m  n a  a fry ­
kańskiem  w yb rzeżu  i okaże s ię  go d n ą  siln ego  
ludu, jeże li m y w y k o rzy sta m y  to dźt :ło m ię­
d zyn a ro d o w ej c y w iliza cy i d la  w ielk iej reform y 
na k o rzyść  n aszych  ro b o tn ik ó w *.

W  tem ośw ietlen iu  G io littieg o  w y p ra w a  
tryp o lita ń sk a  in n y  p rzyb iera  kształt, aniżeli 
p rzy g o d y  rab u n k o w ej, jak  chciano w  n as w m a ­
w iać n a p o d staw ie lektu ry  dzien n ików  niem ie­
ckich, m ających  szczególn iejsze  p o w o d y  do sym - 
patyi tureckich  i a w e rsy i d la  W ło c h  z w y ­
cięskich.

w. L.

B o m b a rd o w a n ie  T ry p o lis u .
K o resp on den t „C o rriere  d ella  S e ra * , Lui- 

g i B arzin i, zn a n y  dzien n ikarz w ioski, n ad syła  
sw em u dzien n ikow i obszerne sp raw ozd an ie z 
b om bardo w an ia  T ry p o lisu . T e leg ra m , liczący  
r0,000 słów , został w y sła n y  z  M a lty  i w skutek 
niedostatecznej ob sługi p rzych od ził kaw ałkam i 
pc 2,000 słó w  co k ilka  godzin . O p is sam ego 
b om bardow an ia przedstaw  a się ja k  nastę 
puje:

P rzed  rozp oczęciem  og n ia  po raz  ostatn i 
kom endant naszej esk a d ry  o fia ro w ał za  p o śre­
dnictw em  dragom an a p o selstw a w ło sk ieg o  sch ro ­
n ie n i: i p rzew ó z personelem  kon sularn ym , oraz 
w szystkim , k tó rzy  p ra gn ęlib y  op uścić m iasto. 
D o yen  ciała  kon su larn ego  odp ow iedział, że to 
je st zb yteczn e, w y sta rczy , g d y  W ło si uszanu­
ją  n eutraln ość k on su lató w . O  drugiej po p o ­
łudniu p rzyszła  ta  odp ow iedź; z okrętu adm i­
ra lsk ieg o  „B en edetto  B rin * zaczęto  d a w a ć  r o z ­
k a zy  ostateczne.

T ry p o lis  p o siad a  p ięć fortów , k tó re  m ogą 
brać udział w w alce. „G aribald i*  i „Ferrutno* 
otrzym ały  ro zk az b om baid ow am ia fortu „S za - 
rasza t* , pos iadającego  cztery  działa  o 21 cm. 
pizekroju; n a fort C ze rw o n y  i fort latarń* 
m orskiej w y zn a czo n o  „B rin *  1 „S a in t B o n *, 
przeciw  dw u fortom  G a rg a resz  w y sta ­
w ion o „S a rd e g n a * , „S ic ilia *  i „ R e  Um - 
berto*.

O  godzin ie 3 m. 15  ro z le g a  się p ierw szy  
grzm ot, to „B en edetto  B rin * dat p ierw szy  strzał 
do M olo R o sso  w porcie. P ocisk  podnosi się 
w gó rę , sp ada w  pusty port, podnosi do g ó ry  
olbrzym .ą m asę w ody, k tóra  op ad a p ow oli jak  
biały w odosp ad. T e n  strzał, tc  o czek iw an y  s y ­
g n a ł. W  ch w ilę  późiuej ro zlega  się łom ot k a ­
nonady; n a  m orzu, w śró d  ob łoków  dym u żó ł­
ta w eg o  i p rzezro czysteg o  w id ać statki nasze, 
a od lądu za czy n a  d o la ty w a ć  d ru g i grzm ot p o ­
nury, znak, że T u r c y  od p ow iad ają. N a M olo, 
n a  b ateryi latarni m orskiej i n a  stokach  fortu 
H am iaie w idać najlepiej padanie n aszych  p oci­
sków . K a żd y  rozb u rzą  ziem ię i m ury, które 
kaw ałkam i podlatują w g ó rę . P o w o li za czy n a  
w zn osić się tum an kurzu i pyłu sp ych a n y  w ia ­
trem n a  m orze, gd zie rozszarp u je  się w zę b a te  
m asyr tu łające się po falach. W  po w ietrzu  za 
czyna tw o rzyć  się  rzadka, p rzejrzysta  m gła, 
przez którą p rzeg ląd a ją  k o rp u sy  okrętów . N ie 
w idzim y ju ż  p o szczegó ln ych  strza łó w , sły szym y 
tylko  c ią g ły  grzm ot.

T u r c y  b y li p rzyg o to w a n i n a atak. Nie 
upłyn ęła m inuta od p ie rw sze go  n aszego  strzału, 
ja k  nŁ forcie koło latarn i m orskiej ząbłysl ję ­
zyk  o g n isty  i Duchrął b ia ły  dym . F o rt H am i- 
die ró w n ie ż  za czy n a  odp ow iadać, b aterya  na 
C zerw onem  m olo i o b a  forty  G a rg a re sz  także 
nie m ilczą. N asze pan cern iki zb liżają  się je  
szcze, w strzym u jąc p o w oli og ień  p^zy zm ian ie 
burty. S trze lam y b ateryam i, po dziesięć arm at 
rów n o cześn ie; statek za czy n a  d rgać do n ajd al­
szych  g łęb i sw eg o  korpusu, g d y  w ie lk ie  dz.a la  
z w ież pan cern ych  za b iera ją  g ło s, d ygo tan ie  
w zrasta, to w a rzy szy  mu p rzen ik liw y  d źw ięk  ja k  
g d y b y  g ra ją c y c h  p ły t pan cern ych . O kręt o ta ­
czają ogn iste m gły, syk  w ielkich p o cisków  pru 
ją c y ch  p o w ietrze ro z le g a  się n ieustann ie, jak  
g d y b y  p o cisk  ,był czem ś żyw em , jak iem ś stw o ­
rzeniem  ro zw ście k lca em  na w ro g a . Już z a ­
m ilkł fort łla m id ie , d a w szy  z  tuzin strza łó w , 
in n e b ron ią się dalej. T u ż  za  fortam i w idać 
d< c.hy p ierw szych  d om ów  m iejskich. W ięc n a­
sze d zia ła  za czy n ają  strzelać  n iżej. „C arro  A i 
berto* i „E m anuele Friiberto* p rzy łączają  się 
do „B en ed etto  B rin * , k tó ry  w p ro w a o za  na 
scen ę sw e olbrzym ie działa  o 30,5 cen tym etrach 
przekroju. G d y  n a  c h w ilę  dym  się przerzedza, 
widzim y w ieżę środ kow ą C zerw o n e g o  fortu jak  
sterczy kaw ałkam i jru zó w , zw a lo n a , podruzgo 
tana. L a ta rn ia  m orska zn ikn ęła  ja k  za  tk n ię ­
ciem  różdżki czarod ziejsk iej, pociski n asze  zd e ­
m olow ały  ją  odrazu. S trze lam y ju ż  ty łko  pc. 
to, a b y  zd em olow ać ostatecznie fo r ty fik a c je , n a  
których  m ogą zn ajd o w a ć się jeszcze  działa  
zdolne do strzału. A le  p ra w ie  w szystk ie  forty  
zo sta ły  op uszczon e p rzez za ło g ę , k tó ra  ucieczką 
ra to w a ła  życie .

Z  p ierw szym  cieniem  w iecznrii ro z leg ł się 
sygn a ł: „Z a p rzesta ć  ognia!* R o zp o c zy n a  się
krążem e koło b rzegów , z pogaszon em i św iatła  
mi. N ag le  od w schodu zb liża  się w  zupełnej 
już ciem ności, jak iś  statek, j.G arib ald i*  rusza 
do p ościgu , p o d ejrzew ając, że to  statek  turecKi, 
g d y ż  n asze okręty  p rzew o zo w e o trzym ały  r o z ­
kaz trzym an ia  się po p rzeć’ w nej stron ie  e s k a ­
dry. P a d a  strzał ś lep y, statek n ie zn a n y  za czy n a  
uciekać jeszcze  szyb ciej. Już słych ać ro zk az 
strzelan ia  n a  ostro, g d y  n ag le  za p a la  s ię  re flek ­
tor e lek tryczn y  i m ożna p rzeczyta ć  n a ty le  u- 
ciek ają cego  okrętu n azw ę. Jest to „H ercu le s* , 
jed en  ze sta tk ó w  w y n a jęty ch  do ob sługi floty . 
O gień  ustaje, okręt zn ik a  n a  lew o .

N azajutrz zran a, o g . 7 „G arib a ld i* , 
„F erru cio *  i „V a re se *  otrzym ują rozkaz sk o ń ­
czyć  z  bom bardow aniem  tortu H am idie, k tó ry

oczu n a  ram ion ach  p o p rzeczn ych . P o d aje  on 
co c h w ila  od leg ło ść  dokładn ą od celu , a cyfrę  
od n ośn ą  p o w tarza  g ło śn o  m arynarz za  każdem  
działem , A d m irał T h a o n  de R e v e l sp o glą d a  n a 
pokład z  uśm iechem  p o kryw ają cy m  zim ną k re w  
i stan ow czo ść. W e d łu g  otrzym an ych  in fo rm a cji, 
dzia ła  n iep rzyjacie lsk ie  n ie m ogą strzelać n a  
d y sta n s  d a lszy  ja k  9 kin.

P o w o li zb liżam y się  do fortu. „F erru ceio *  
idzie za  nam i w  o d leg łości k ilom etra. O a có ż- 
n iam y już n a  forcie H am idie działa, u sta w io n e  
w śród  w a łó w , u syp an ych  z ró żo w a w e j ziem i, 
za  nim i elegancki**, sm ukłe sy lw e tk i parm. Z d a ­
ła b ieleje T ry p o lis , p o kryty  całym  gajem  s z ta n ­
d arów  za g ra n iczn y ch  n a dom ach o b cych  pod 
danych: ch o rąg iew  tró jko lo ro w a  na. k on su lacie  
francuskim  k o łysze  się zw o ln a  n a  w ietrze, m a 
z 50 m etrów  k w ad rato w y ch  przyn ajm n iej. Ma 
szty  ch o rąg w ian e na fo rtecy  i n a  budow lach  
tureckich są puste.

Po z a ję c iu  T ry p o lis u .
T e n że  L u ig i B azzin i n adesła ł n iezm iera .e  

c iek aw y opis za ję cia  T ryp o lisu  p rzez w ło c h ó w  
i o p ierw szych  dniach ich  rząd ów .

Z  tego  in tereśu jącego  opisu w yjm ujem y 
ciekaw e ustępy.

Ż o łn ierz  turecki z za ło g i m iejscow ej —  
oj>owiada p. B arzi.ii —  k tó reg o  znalem , podał 
mi n astępujące szczeg ó ły: „ T u rc y  nie w ierzy li, 
iżb y  g ro źb y  w ło ch ó w  m iały b yć u rzeczyw ist­
nione i przypuszczali, że Dędą m ogli d ługo I 
skuteczn ie sta w iać  opór w  sw y c h  fortach, d o ­
brze zaop atrzon ych . W  południe 3-g o  p a ź ­
dziern ika m ów ili, że jeszcze  dziesięć dni u p ły ­
nie n a  roK ow aniach  i oczek iw ali p o siłków . L e c z  
w trzy  g o d zin y  później p ierw szy  w ystrza ł a r ­
m atni oznajm ił, że cierp liw o ść w ło ch ó w  w y ­
czerp a ła  się.

Sku tek  m oraln y bom bardow an ia  był n a d ­
zw y cza jn y . T u r c y  w  popłochu op uszczali fo r­
ty . P o  prostu stracili przytom n ość. P izy śp ie -  
szyłi p rzy g o to w a n ia  do od w ro tu  i w ym aszero - 
w a li w  n o cy  przy św ietle  k siężyca . L u d n o ść  
p rzeżyw a ła  go d zin y  trw o g i —  ped w rażeniem  
strzelanin y arm atniej A ra b o w ie  nie mieli 
w yo b ra żen ia  o potędze w łoskiej. T e r a z  m ó w i­
li o niej, ja k o  o sile  n iezw yciężo n ej

N astąp iła  noc straszna S p o tyk a liśm y  po 
uliezch  liczn e ban dy żeb rak ó w  arabskich , ra b u ­
ją ce  urzędy, opuszczone przez uch odzących  
turków  i naprńżno p rób ow aliśm y odpędzić łu ­
p ieżców . P rzem ykali się w śród  ciem ności bez 
szm eru, ja k  cienie. A k ty  i k a r tki, w y d arte  
z re g e stró w  turecl.ich b ie liły  się  po bruku. 
O k n a  i bramj* b udyn ków  gu b ern aiorsk ich  p o ro ­
zb ijan o i połam ano. Ż  g łó w n eg o  pałacu rz ą ­
d o w eg o  d och odziły  o d g ło sy  k ro kó w  g o sp o d a ­
ru jących  w  ciem nych  po ko jach  ra b u n ó w .

N iebaw em  za czę ły  zew szą a  n ap ły wać g ru ­
p y  arab ó w  u zb rojon ych  w  karab in y. N ie z a ­
trzym aliśm y ich. B y li to sp rzym ierzeń cy w lo- 
cn ó w , k tó rzy  p rzyn o sił' broń, r ozdzieIoną p o ­
m iędzy nich przez tu rków . Z a  p ośrednictw em  
bow iem  H assu n a-p aszy  w yd an o p ie rw szy  ed yk t 
tej treser: „K to  odda k arabin  przed  p ó łn ocą,
otrzym a dwa ta lary; k io  g o  odda przed połu­
dniem  n astęp n eg o  dn ia, d o stan ie  talara; innym  
broń zostan ie  sk on fisko w an a.

Efekt te g o  edyktu  b ył n ie zw yk ły . T a k ie  
tłum j szty  z  bronią, ja k b y  n ad eszła  g o d zin a  
p o w sia m i, K a ra b in y , strźdiby, b a g n e ty , ś p ię - 
t r z y y  się n a  po d w órzu  koszar. A ra b o w ie  bali 
się, że półn oc nadejdzie z b y t szyb ko . B ez  
ustanku odb ieran o broń i w yp ła ca n o  ta la ry . 
Z w y z  1,500 k ara b in ó w  zeb ran o  z a ia z  w p ie rw ­
szych  go d zin ach . B y ły  to k ara b in y  sta reg o  ty- 
d u . które d a w n itj m iało w o jsk o  tureckie.

R e fle k to ry  ok ręto w e —  o p o w iad a  dalej 
p.. B arzin i —  rzu ca ją  z portu sw e  prom ien ie na 
zaięte forty , od ziew a ją  w  św ia tło  d o m y i. p a l­
m y, rzu cają  fan tastyczn ą  łunę n a u śp ione m ia­
sto, p o grążając je  w atm osferze w izy jn e j. R a z  
po raz ro z leg a ją  się S tiza ły  w zdłuż lin ii p rzed ­
nich straży, czu w ają cy ch  w  ciem n ości pod czar- 
nem sklepieniem  p a lm ow ego gaju . G d zieś w 
d al' arab o w ie  strze la ją  do rab u siów ; bliżej sto ją  
m arynarze, k tó rzy  w m yśl in s tru k c ji  —  dają 
og n ia  za  każdirn podejrzanem  poruszeniem  czy  
szelestem . W  pew nej ch w ili strzelan in a  k a ra ­
b in o w a  um ilkła n a  k ró tki czas, * przem ów iła  
m itraliezz. L e c z  w k ró tce  w rza w a  ucichła. W y ­
łon iły  się z  m roku sy lw e ty  m aryn arzy, sto ją­
cych  n a posterunkach . Z a c h o w a li on i sp okój 
go d n y  podziw u.

B ezzw łoczn ie  p rzystą p io n o  do z o rg a n izo ­
w a n ia  słu żb y p o licy jn ej. K a p ita n  k a ra b in ie ró w  
C ra veri, s ła w n y  o rg a n iza to r  zn akom itej ża n d sr- 
m eryi na K rec ie  zgrom ad ził w szystk ich  tu rec­
kich za p tjó w  (polieyan tów ), ja c y  pozostali w  
m ieście i w łą czy ł ich  grom adnie do żandarm e- 
ry i w łoskiej. L u dzie  ci b yli uszczęśliw ien i, g d y  
otrzym ali żołd , k tó reg o  ju ż  tak  d a w n o  nie w i-

. . .  . . .  , o- -i- « ■ dzieli. K a p ita n  poznał w śró d  n o w y ch  żo łn ierzy
dom inuje nad wejścrem  do t o r  u. Sicrha* r u l u  ^  d a ^  h o d w ;a d n *cll z  K a n e f.

U m berto* ostrzeh w u ją  ró w n o cześn ie  fo rty  G a r- c ;  . tw fH mu . tQ w fdok szcz ó ,.
ga resz, w y g lą d a jące  ja k  krater w ulkanu, gd y ż  
za  każdym  pociskiem  strzela  w  g ó rę  słup d y ­
mu i kam ieni, w yrzu ca n ych  sną ek sp lo zyi. P o 
każdem  strza le  fort w pads ja k  w k o n w u lsy e , 
palm y z a  nim  w dal: sto jące trzęsą ża ło śn ie  
w ierzchołkam i, w zn o szą  się  żo lte  o p a ry  i c z a r­
ne słu p y  dym u, b rudzące cudny b łękit n ieba.

Już zn iszczo n e n ietylko  arm aty i m ury. ale 
zap ew n e i p rzyrząd y, służące do za p a la n ia  min 
po d w od n ych  w porcie —  o co  nam  g łó w n ie  
teraz idzie. W p ra w d zie  ostatn ie m iny zostały  
założon e w  porcie jeszcze w  r. 1886 i zd aje  
się, że ich  potem  nie od n aw ian o, ręcz s trz id z  
się trzeba n a  w szelk i w y p a d ik .

N akon iec w szystko zn iszczon e. M ożem y 
za w iesić  ogień  i w y s ła ć  n s  ląd p ierw sze p a tro ­
le. B o m b a rd o w an ie  skoń czone.

O  g . 9 ro z leg ł s ię  syg n a ł N a m iejscz! 
K a n o n ierzy  p o b ieg li do dział, służba w kom o­
rach  am un icyjn ych  źa ję ła  stan ow isko , służba 
sy g n a ło w a  ujęła  trąbki i słu ch aw ki telefon ów ; 
za tu p o ta ly  po pokładzie i po sch od ach  bose 
n o g i m aryn arzy, za  cn w ilę w szystk o  b yio  g o ­
tow e. Z a b ó jcza  m a szyn ery a  sta ła  się  g o to w ą  
do działania. N a platform ach koło arm at za ję li 
m iejsca żołn ierze, m aiący  ce lo w a ć Jestem  na 
pokładzie statku „G a rio a ld i* . P an cern ik  p o su w a 
się zw o m a , zm ien iając p o z y c ję , ru ry  arm at 
n ach yla ją  się i podnoszą, szu kając celu, k tó ry  
o b słu ga  bada p rzez lu n ety . W  głębokiem  mil­
czeniu oczeku jem y sy gn a łu  M ilczenie i cisza  
za ró w n o  w  b aterya ch  p o d p okład ow ych , ja k  n a 
w ierzchu, gd zie słońce o św ie ca  błyszczącą stal 
arm at.

W ie ża  p an cern a  na ty ln e j części n aszego  
statku k ieru je ku n iep rzyja cie lo w i d w a  potężne 
działa  o przekroju  20,3 cm . podobn e razem  do 
p o tw o rn ych  binokli. N a op an cerzo n ej w ie ż y c z ­
ce, gdzie zn ajd u je  się kom en aat, w id ać te le­
m etr, przyrząd  do m ierzenia o d leg łości, p o d o ­
b n y do o g ro m n ego  T , z dw ojgiem  o k rąg łych

B ył
ny; ta  gru p a  żo łn ierzy  tureckich , po m ieszan a  z  
n iszym i m arynarzam i, w śró d  ow ej n ocy n ie za ­
pom nianej, całej p łon ącej od św ia te ł, które 
rzucała  flota; za p tjó w  użyto  ja k o  przew odm - 
k ó w  d la  dziesięciu  patroli, p rzep atru jących  
m iasto.

K o n su l w ioski uda* się do D efta rd ara  z 
żądaniem  form aln ego oddania konaku. B yłem  
o b ecn y  p rzy  tej rozm ow ie, k tó ra  mi ch yba n ig ­
d y  nie w yjd zie  z pam ięci. B ech ir-h ey  b ył b la­
dy, w zru szo n y, a le  zach o w yw a* się  bez zarzu ­
tu. M ó w ił głosem  cichym  i pow olnym . O śv iaa- 
czył, źe p ałac odda ju tro  o go d zin ie  d ziew iąte j. 
R o zm o w a  to czy ła  się w p ryw atn em  m ieszkaniu 
w icegu b ern ato ra . O b rzęd o w ą  k aw ę i p a p ie ro sy  
p odan o w śród  ciężkiego , n iezn o śn ego  m il­
czenia.

W  przedpokoju  zo b a czy liśm y pęk k a ra b i­
n ó w . K on su l zażąd ał od D efta rd ara  s ło w a  h o ­
noru, że broń ta  służyć będzie ty lko  d o je g o  
osobistej ob ro n y. Gdrzeicł, że m oże dać słow o 
żądan e ty lko  co do trzech kara b in ó w , n a leżą ­
cych  do n iego  i je g o  braci i po lecił służbie, 
aby resztę  broni od d ała  za ra z  m arynarzom  
włoskim . D eftardar stńł n ieruchom y n a progu, 
potem  sp ojrzał, zasalu to w ał i oddalił się p o ­
w o li— po tej scen ie złożen ia  g o  z urzędu, m e 
pozbaw ion ej p ierw iastka  trag iczn eg o

O k o ło  g o d zin y  jed en astej za sy g n a lizo w a ły  
okręty , że reflektory  od k ry ły  oddziały  żo łn ierzy  
tureckich i za żąd a ły  od kom en dan ta G a g n i’ego  
w ysłan ia  p o siłków . C a g n i nie chciał jed n a k  n a ­
rażać sw ych  ludzi n a n iebezpieczeń stw a m arszu 
n ocn ego po terenie nieznanym , w :ęc o g ra n ic zo ­
no się do tego , że ok ręty  o strze liw a ły  pole 
pom iędzy fortam i. B im b a ro o w a n ie  trw ało  aż 
do św itu .

Z  w iadom ości zeb ran ych  n azaju trz prze­
kon an o się, że tu rcy  nie cofn ęli się z m iasta, 
lecz po prostu  uciekli. E w aK uacya T ryp o lisu
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n astąp iła  w śród  stra szn ego  zam ieszania. Pańiks 
zd ezo rg an izo w ała  szereg i. S am i o iicero w ie  bv 
li zupełnie zd em oralizow an i. Z a ra z  w  p ierw ­
szych  godzin ach  m arszu w szystk ie  oddziały  tu 
b ylcze, p rzyp row adzo n e przez „ le d y fó w " , od łą ­
c zy ły  sie od tu ik ó w  i dziś „red y fo w ie*  napły- 
w a ją  do n aszej kom en dy w o jsk o w ej, oddając 
w sp an iałe , siedm iostrzałow e karab in y  m auze- 
ro w sk ie , w które byli uzbrojeń ' S iła zb rojn a 
tu recka stopn iała  d o  3,600 ludzi, k tó rzy  r o z ­
dzielili sie na drobn e od d ziały  i za ję li ośm  do 
dziesięciu  m iejscow ości. G en erał M unir-pasza, 
kom en dan t siły zDrojnej tureckiej w T ry p o lita  
n ii, zatrzym ał się w  od ległości trzech  godzin  
mai szu od T ryp o lisu ; je st bardzo przygnębio- 
n y , i —  ja k  w skazu ją  Dewne poszlaki— ma za ­
m iar n aw ią zać  ro k o w an ia  w  celu złożen ia 
broni

P od czas boitit/ardowania zd a rzy ły  sie sce­
n y p an iczn ego  popłochu. K i'k u  o ficerów  ucie­
kło, p o rzu ca ją c  w ojsko . F o rty  opuszczono w  
nieładzie. W id zia n o  g ru p y  żołn ierzy, w  szalo  
n ym  strachu pedzące ulicam i. K om endant je d ­
n ej z kom panii w  ran d ze kap itan a um knął 
n ie zo b a czo n o  go  ju ż  potem . T u b y lc za  za ło ga  
T ry p o lisu  zrzuciła  m u n du iy  i z łożyła  hrori. 
S ła w n y  alians turecko-arab ski okazał sie m ; 
tem . D ziś  sy tu a cy a  w o jen n a je st bez p o ró w n a ­
n ia  k orzystn iejsza .

T r y p o lis  o tw iera  ju ż  u ro czy śc ie  sw e  b ra ­
m y d la  ży cia  w łosk ieg o . R o zp o czął sie n an ow o 
ruch  w  sklepach, kupcy n a p ływ a ją  do „B an co  
di R o m a “ i za ła tw ia ją  in teresy, ja k  g d y b y  nic 
s ie  u ie stało. Ulice przyD ierają w y glą d  n orm al­
n y, p o w ra ca  sw ob od a. B yć m oże, że tu rcy  b ę­
dą usiłow ali od zyskać m iasto, lecz teraz już 
zapóźn o.

W  każdym  razie kom en dan t C a g n i po sta­
now ił zm ienić p o zycy e  w ojsk , a b y  m ieć sile  
zh rojn ą w w iększein skupieniu i w  lepszem  p o ­
go to w iu  do ob ro n y. F o rty  w schodn ie, zajete 
w czo ra j, b y ły  zb yt w ysu n ięte  i odległe. W  c ią ­
gu n ocy k ilkakrotn ie p o w tó rzy ły  sie ataki n ie ­
p rzyjacielsk ie , które jed n a k  z m iejsca odparto. 
D w a  lub trzy  ra zy  od stro n y  n aszych  
p o zy  cyn za b ły sły  sy g n a ły  św ietln e, iż n ie p rzyja ­
ciel się zb liża. N a oki ętach b y ły  chw ile 
w ielk iej em ocyi. Z a ło g a  rw a ła  sie do w yląd o ­
w an ia, a b y  iść  n a pom oc zagro żo n ym  to w a rzy ­
szom .

N ie m ogę bez w zru szen ia  op isać p ew n o­
ści siebie, o d w a gi, zapału, karn o ści, p o św ie c e ­
n ia  i m iłości sztan daru u n aszych  dzielnych  
m a ry n a rzy , k tó rzy  w p ro st tęskn ią  do b itw y 
i śn ią  o niej. N ow y duch zap an ow ał: ra sa
n asza  od n alazła  sw e  n ajśw ietn iejsze  cnoty. 
.I ta lia  za czy n a  od dziś n o w y  rozdział sw ycL 
d zie jó w * — w o ła  w  uniesieniu p . B ar dni.

A ta k i n ocn e —  p is-e  dalej —  p o c ią g n ę ­
ły  za  sob ą  z  n aszej strony, jed n ą  ty lk o  ofiarę. 
Jed en  m aryn arz w forcie S u łtan ia  otrzym ał 
po strzał k a ra b in o w y  iw  g ło w ę  i zg in ął n a 
m iejscu.

D ziś ran o  cześć n ałogi p rzen iesio n o  na 
pokład  „H erkulesa* 1 zaw iezion o  do pprtu, 
g d z ie  w y ^ d o w n je , w  czasie, g d y  pisze te s ło ­
w a; Jed en  oddział zajm uje fort obok latarni 
m orsk ie j, ' l e n  fo it  i kon ak tw o rzą  w ęzłow e 
pu n kty, fo rty fik a cyi T r y p o lis u ., N a  m u r a c h s tr -  
r e g o  m .asta rozm ieszczan o u iitra ljezy  i łańcu­
ch y  strze lcó w . S trza ły  k ara b in o w e i  dziś ps»- 
d a ją  w  m iaście od czasu do czasu , a k u le  dO- 
sta ią  siq * ż d o ..torp ed ow ców ,, s tp ją c y o  w  p o r ­
cie. D w ie  z n icn  sp a d ły  n a pokład  „ K a n o p y * , 
le c z  n ie w y rzą d ziły  szk o d y . A le  sa w śróo  arą- 
b ó w  ofia ry  tej szczeg ó ln e j strze la n in y. {

D ziś  ran o  D cftard ar oddał form aln ie k o ­
nał kon su lu w i G alłem u. Z a m ek  ten  p rzed staw ia  
w id ok  o ry g in a ln y , d ziw n y, fan tastyczn y: w szę ­
d zie  pe o d ziedziń ców , kru żg an k ó w , teras,
sc h o d ó w  m alo w n iczych  i n ieregu la rn ych . A r a ­
b o w ie  złupil go  doszczętnie- C o  krok sp o tyka  
s ę  s to sy  podartych  ks. łg>, aktó w , kaw alków  
m ebh i p o tłu czo n ego  szkła.

P u sto szą c  reą yd en cye  gu b ern ato ra  tu rec­
k ie g o , tłum. a ia b sk i za d ek reto w a ł . n ie ja k o  k o ­
n iec  rzą d ó w  otom ańskicu. Urok p a n o w an ia  tu­
reckieg o  zginą} bezpow rotn ie. N aw et „ka rak n le*, 
t. j .  od w a cb y  żandarm eryi, zo sta ły  zn iszczone 
p rzez tłum , k tó ry  uw oln ił w ięźn iów , p o n iew aż 
ci żandarm i, k tó rzy  ob ecn ie zb iera ją  sie napo- 
w ró t i zg ła sza ją  do służby, p ie iw s i rzucili sie 
d o  ucieczk'

G d y b y  n asze w o jsk o  b yło  odw lekło  za ję  
c ie  m iasta, b an dy zb ójeckie , podniecon e rab u n ­
kiem , były b y  sie rzu ciły  n a  dom y eu rop ejskie

y le  k a ra b in ó w  k rą ży ło  w śród  tłum ów , ze za ­
chodziła  p o w ażn a  o b a w a  m asakry. W  tych  w a ­
ru n kach  ok u p a cya  b y ła  w p ro st konieczna

Jutro odb ędzie s ię  u roczyste  ob jecie  rzą  
d ó w  p rzez gu b ern ato ra  w ło sk ieg o . N a terasacn  
i w  oknach  m nożą s ie  ch orągw ie w łosk ie. T r y ­
p o lis  ro b i ju ż  w rażen ie  s ta reg o  m iasta w łos 
k iego *.

la k  brzmi re la cy a  d zien n ikarza  w łosk ieg o , 
która jedn ak w id oczn ie  je s t n ieco  op tym istycz­
na, g d y ż  w ładze tureckie zap ew n iają , że T r y  
p o lis n ie został p rzez w o jsk a  tureckie w  po­
płochu op u szczon y, lecz ze w o jsk a  tureckie cof­
n ę ły  s ie  v. dobrze um ocnione stan o w iska, skąd ata­
k o w a ć będą w ło ch ó w . S zcze p  S en u ssi bardzo 
d o b rzt u zb ro jo n y  p rzy łączy ł sie d o  w ojsk  tu rec­
k ich .

B> m in is te r  tu r e c k i o sytuacyi>
O sta tn  num er „lT Iu m an ite* pom ieszcza 

w y w ia d  s w e g o  w sp ó łp raco w n ik a  Jean  L o u g u e t 
z b. m inistrem  ro b ó t pub liczn ych  H aladżjan  
E ffendi.

H alad żjan , ja k o  Ormianin z  pochodzenia, 
jed en  z 5 p o slo w  dem okratyczn ej p a rty i or­
m iańskiej w parlam en cie tureckim , b ył bardziej, 
n iż  k to  in n y  w sk a za n y  do udzielenia inform a- 
c y ; w sp ra w ie  stosunku ludów  T u r c y i do o b ec­
nej w o jn y .

Z a p y ta n y , c zy  w ob ec p rzeb iegu  w y p a d ­
kó w  praw dopodob n a i po żąd an a je s t kap itu ła 
c y a  T u r c y i, H aladżjan: en erg iczn ie  zap roti sto 
w ał p rzec iw k o  .pqdoj,n.ęj m yśli.

-i— Z g o d ze n ie  sie  n a za b ó r T ry p o lisu  b y ­
ło b y  oddanie w ład zy w  rece  rea k cy i, p o w ro ­
tem do rzą d ó w  A bd u l-H ajn id a. U trata zd o b y ­
tych  w o ln o śc i sp ro w a d ziła b y  zabu rzen ia  w e 
w n etrzn e i zupełną anarchie adm in istracyjn ą. 
Poza tem o y lo b y  to zach ętą  d la  in n y ch  m o­
carstw  do dokon an ia  n o w y ch  za b o ró w  na T u r- 
cyi. O c zy w iśc ie  d o p ro w a d ziło b y  to do kon flik­
tó w  d yp lo m a tyczn ych  i d o  n aru szen ia  r ó w n o ­
w a g i eu rop ejskie ’'

W  sp ra w ie  o rg a n iza cyi o b ro n y  zbrojn ej, 
H a lad żja n  ośw ia d czy ł, że  ca ła  lu d n o ść  T r y p o li­
su  n ien aw id zi w ło ch ó w  i d o m a ga  sie broni. 
P o w o łan ie  całej m eskiej lu d n ości do broni je st 
ty lko  k w e sty ą  czasu . P oło żen ie  arm ii w łoskiej 
w tym  olbrzym im  kraju  o klim acie n iezd row ym  
d la  e u ro p ejczy k ó w , oto czo n ej ludnością  w ro g ą  
będzie n ad zw y cza j cieżkie. W o jn a  m oże być 
bardzo d ługa, inożc o n a  przerodzić się  w  w o j.

nę p artyzan cką, lecz rezultat je j jest dla nas 
n iew ątp liw y.

„R z ą d y  m łodoturków  b y ły  często  p rzed ­
m iotem  ostrej k ry ty k i ze  stron y  E urop y.

C o  w  tem jest praw dy?
—  O czy v  iście popełn ian o n ieraz błędy. 

D zied zictw o po rządach H aiuida b yło  b aid zo  
trudne. L e c z  obecnie k ażd y, kto zn a  T u rc y ę  —  
turek, orm ianin, czy cudzoziem iec w idzi, ja k  
w ielka  je st różn ica  pom iędzy d aw n ym  i o b ec­
nym  rządem . O t, naprzykiad,. za  czasów  A b  
dul-H am ida w yd aw a n o  n a  tajną p o lic ję  70 m i­
lion ó w  fran kó w  roczn ie. O b ecnie budżet ten 
został z u p d u ie  sk aso w an y . Z n ieśliśm y rów n ież 
system  p aszp ortów  w ew n ętrzn ych , który ciążył 
n iesłych an ie  na. ludności.

—  A  położen ie erm ian?
—  Moi ro d acy  n ie zysk ali jeszcze  w szyst 

kiego , do czego m ają p raw o . L e c z  cóż za  r ó ­
żn ica  z d aw n ym i czasam i! D aw n ie j p rześlad o­
w ani, p o staw ien i poza praw em , ob ecn ie m am y 
sw ych  posłów  w  parlam encie. Ja  sam  byłem  
m inistrem  ro b ó t pub liczn ych  w  ciągu 15  mie­
sięcy  w  dw óch m inisterstw ach. D aw n ie j nie 
p o zw alan o nam  n a  otw ieran ie orm iańskich szkół, 
obecnie m am y ich  przeszło 3000. C zy ż  dzi- 
wnem  jest, że w ob ec te g o  orm ianie są go rą cy  
mi obrońcam i ob ecn ych  rządów .

—  C zy  p ra w d a  jest, że T u r c y a  je st n ie­
zdolna do postępu m ateryalnego?

—  Jest to o czyw iste  kłam stw o. S am  ja k o  
m inister ro b ó t publicznych rozpocząłem  b udo­
w ę 10,000 kilom etrów  d ró g  b itych. Sam  w y ­
dałem  pozw olen ie na budow ę 3,000 kilom etrów  
kolei żelazn ych . O t n ap rzykład  w  K o n sta n tyn o ­
polu m am y ju ż  tram w aje elektryczn e, o św ietle­
nie e lektryczn e; zreorgan izow aliśm y i u lep szy­
liśm y koin un ikacyę parostatkam i, w yb u d o w a liś­
m y koleje  podm iejskie i t. p.

— • A  klasa robotnicza? 1’odobn o p o zb a ­
w ion a  jest on a p ra w a  strajku?

—  Jest to n iepraw da. N asze p raw od aw - 
stw o  robotn icze je st jednem  z najlibei alniej- 
szych  w  E uropie. I 'ra w o  strajku jesl zupełne 
d la  p ra cu ją cych  w  przedsiębiorstw ach  p ry w a t­
n ych . W  in stytu cyach  użyteczn ości publicznej 
rob o tn icy  zob ow iązan i są p rzed staw ić sw ó j za ­
ta rg  przed kom isyą rozjem czą. L e c z  ro b o tn icy  
m ają p ra w o  nie zgod zić  się  n a  orzeczen ie k o ­
m is ji i m ogą ró w n ie ż  uciec się do strajku.

Ż e g n a ją c  L o u g n e t ’a, I la la d źja r  prosi go
0 p o d zięko w an ie w szystkim  przyjaciołom  młode) 
T u rcy i i zap ew n ien ie  ich, że obecnie w alcząc 
p rzeciw ko n ajeźdźcom  włoskim , T u r c y a  broni 
się przed pow rotem  do rząd ó w  A bduI-H am iJa, 
a  bron iąc sw eg o  bytu, broni jed n o cześn ie  sp ra ­
w y  pokoju  św iata.

W yw iad  u tu re c k ie g o  n a stę p c y  
t ro n u .

T u reek i n astępca tron u, książę Jussuf Ize- 
ddin p o czyn ił k o resp o n d en tow i „D a ily  M ail* n a ­
stępujące w yn u rzen ia:

A n g lic y  są zn akom itym  narodem  i chętnie 
korzystam  ze  sp osob n o ści, by im w yra zić  m oje 
uznanie i w dzięczn ość za  w ie le  oznak Sympa- 
ty i, jakich d ozn aliśm y ze stron y-an gielsk iej, g d y  
sp otkała  n as taka niezasłużona n iesp raw ied li­
w ość. Z a  to -z a ć h o w śn ie  się dziękuję n a ro d o ­
w i angielskiem u z całego  serca. N ajście  w ło ­
sk ie  n a  T u rc y ę  Jest p o gw ałcen iem  w szelk ich  
p ra w  ludzkość’ i m iędzyn arodoy ycL . M ogę ty l­
ko ośw iad czyć, że serce m oje przep ełnione je st 
w strętem  i obrzydzeniem  w skutek  rap to w n ego
1 n ieo czek iw an eg o  n ajśc ia  w ioeb ów  na posia  
d łości in n eg o  pań stw a; co  sie zaś ty c zy  p rzy­
szłości p ań stw a ottóm ańskiego, to o czyw iście , 
że T u r c y a  od czu w a p o ciech ę i u lgę, g d y  w ie, 
że sytop aty* i życzliw o ść  A n g lii są p o  je j 
stron ie.

s ta n o w is k u  p a ń stw  b a łk a ń s k ic h .
M :m o zap ew n ień  tureckich, że  koncentra- 

c y a  w o jsk  nad g ra n ic ą  n ie je s t w j w o ła n a  ża ­
dnym i zam iaram i a gresyw n ym :, rząd  bułgarski 
p o stan ow ił p o w o łać  rezerw ę  z  p ie rw sze g o  roku 
na trzy ty g o d n io w e  ćwicze'nia.

Z a b u rz e n ia  i r e p r e s j e  p rz e c iw  
W łochem .

A g . S tefa n i don oszą z A lek sa n d retty  pod 
d atą  1 1  b. m.: T u te jsz y  w łoski a gen t k o n su ­
la rn y  uciekł do L a rn a k , p o n iew a ż w  A lek sa n - 
drecie u rządzan o w ro g ie  dem on stracye przeciw  
kon su lato w i, i k ilka  ra zy  w  n o cy  obrzucono 
budyn ek ko n su la rn y  kam ieniam i. P rzed sta w i­
ciel N iem iec n ie b ył w  stan ie obronić agen ta  
k o n su larn eg o, g d y ż  w ładze tureckie n ie chciały  
uznać op ieki niem ieckiej.

A g . S tefa n iego  d on osi z A lek sa n d ry i pod 
datą 11  b. m.: B y ły  konsul w łoski w  H odcida,
nazw iskiem  S o la , b aw ią cy  tu w  przejeździe, do­
w iedział się, iż  tu rcy  w ym ord o w ali 20 tu w ło 
skich rob o tn ików , za ję tych  p rzy  budow ie kolei 
w  H edżas (T u rcy a  a z ja ty c k a ). R ze ź  ta od b yła  
się w  m iejscow ości KajjJak. W iado m ość tę pO' 
tw ierdzon o też z innej stron y.

K iero w n ik  filii kon stan tyn opolitań skie j B an 
ca  di R o m a  i d eleg at in n eg o  w ło sk ieg o  banku 
otrzym ali poryłki za w ie ra jące  dynam it. L is ty  
anon m ow e g ro żą  w ysad zen iem  w  p ow ietrze 
budynku b an ko w ego, g d y b y  bank n ie w strzy­
mał sw y c h  czyn n o ści. K iero w n ik  banku opu­
ścił K on stan tyn op ol.

W  S m yrn ie  n ależy  u w ażać bojkot anty- 
w łoski za  zo rg a n izo w an y. W  S alon ik ach  boj 
kot rozp oczął się. Jeden p a ro w iec  bułgarski, 
w id zący  to w a ry  w łosk ie, n ie m ógł w czoraj w y ­
ład o w ać  tow aru  w  K on stan tyn op olu .

W łoskim  dziennikom  od eb ran o debit po 
c zto w y  w  T u rcy i.

O rgan  m łodoturecki w zy w a  w  ostrym  to­
nie do bojkotu an tiw łoskiego.

K o n fe re n c y e
A ustro- w ęgierski am basador, m argr. P al- 

lav irin i, od by’ w e środę trzygo d zin n ą  k on fe­
r e n c ję  z  tu ieck im  m inistrem  w o jn y , przyczem  
zażąd ał od n iego  m fo rm acyi co d o s iły  w ojsk  
tureckich, które b y ły b y  ew en tu a ln ie  w  stanie 
odeprzeć napad czaru o g ó rcó w , g d y b y  oni, kie 
ro w a n i p rzez W io ch y , okazali chęć w zn iecen ia  
ja k ie jś  ru ch a w k i n a B ałkan ach.

T u re c k a  rad a  m inictrów  o b ra d o w a ła  n a ­
stępn ie nad tą k w estyą , poczem  m inister w o j­
n y został w e zw a n y  do ja k  n ajw cześn ie jszeg o  
ukończenia zbrojeń , p o n iew a ż ob aw ia ją  się w 
T u r c y i także napadu B u łg a ryi, k tó ra  og łosiła  
o g ó ln ą  m obilizacyę.

W e  czw artek  przed południem  w łosk i 
am Lasador w  P aryżu  T itto n i p rzyją ł u siebie 
am basadora n iem ieckiego v  S ch on a i am ba 
sad ora  ro sy jsk ieg o  Izw o lskieg o . O d b yto  w sp ó l­
n ą k o n fcren cyę, n a której w y w ią za ła  się d y ­
s k u s ja  nad sy tu a cy ą , stw o rzo n ą  p rzez zatarg  
w łosko-turecki. 
oho,i W  kołacli p o lityczn ych  francuskich  tw ier-

1d z ą r że idzie tu o p o n o w n e p ró h y  po ko jo w e 
S ą d zą  jed n ak , że now a prośba, w y sto so w a n a

przez T u r c y ę  do m ocarstw , n iem a żad n ych  w i 
d oków , jeśli Tui cya  pozostan ie p rz j sw em  żą ­
daniu. cofn ięcia  w o jsk  w łoskich  z  T ryp o lisu .

P r z e s ile n ie  p o lity c zn e  w T u r c y i
„D ie  Z e it .“ p rzyn o si z  K o n sta n tyn o p o la  

■nfoimacyę, że w ielk i w e zy r  o trzym ał p o gróżkę, 
za p o w ia d ają cą  śm ierć je g o , g d y b y  gnbinet 
zgod ził się  r.a odstąpienie T ryp o h ta n ii, jak o  
w aru n ek  pokoju, i g d y b y  nie w y d alił w łocn ów .

W  K on stan tyn op olu  zachodzi o b a w a  r o ­
zruch ów . M ów ią także o bliskim  zam achu s ta ­
nu z ok a zyi 1 ozp o cryn ającej się w krótce sesyl 
izby dep utow an ych.

P lan y  młodoturCców-
W  K on sta n tyn o p o lu  p rzygo to w u ją  się w a  

żn e w ypad ki. S alo n ick i kom itet młodotureck: 
p rzen o si się do sto licy , a zam iarem  je g o  podo­
bno je s t dokon an ie zam achu stanu. M łodoturcy 
p ragn ą  m ian ow icie ująć w ład zę  w  sw e ręce, 
to w tym celu, iżb y  zo rg a n izo w ać  tem  en er­
g iczn ie jszy  w o b ec  W ło c h  opór. G d y b y  p rojekty  
ich d oszły  do skutku, b yło b y  10 dotkliw ym  cio­
sem dla w szystk ich , k tó rzy  ro ją  o rychłem  z a ­
kończeniu w o jn y . W ło c h y  m usiałyby się w ów  
czas liczy ć  z tero, że T u rc y a  bronić s ię  będzie 
do upadłego, do ostatniej kropli krw i.

W ed le  infoim ac y i, ja k ie  otrzym ała  w ied eń ­
ska „Z eit*  w  dep eszy  z K o n sta n tyn o p o la , ko­
m itet m łodoturecki ukon stytuow ał sie, w  rodzaj 
w ydziału , k tó ry b y  w  danym  razie zastąpił rząd, 
g d y b y  p rzyszło  d o upadku gab in etu  S aid a , a 
utw oi zenie n o w e g o  gaDinetu okazało  się n ie­
m ożliw e. Izba n atychm iast D jłab y  rozw iązan a, 

p ierw szem  zarządzeniem  tej m łodotui eckiej 
eg zek u tyw y  b yło b y  w yd alen ie  w łoch ow  i konfi­
skata m ienia w łosk ieg o .

T a w a p zya tw o  n ie n a w iś c i
U tw orzył się  w K on stan tyn op olu  osobn y 

kom itet pod n azw ą  „ 'i  o w a rzyetw o  n ienan  .ści 
:u w iochom *, k tóry  ma za  zadan ie o rga n izo ­
w ać ja k n a jo strze jszy  b ojko t a a t:w łoski i w y ch o ­
w y w a ć  m łodzież w  duchu n ien aw iści ku w io­
chom.

R o ko w an ia
D o „G io rn a le  d Italia* donoszą z T r y p o ­

lisu: P ew ien  p o ga n ia cz  w ielb łądów , k tóry  p rzy ­
był z g łę b i kraju , p rzy w ió zł dow ódcom  w ojsk 
w ioskich  pism o kom endanta M u n ira-baszy, k tó ­
r y  ob jaw ia  zam iar rozp oczęcia  rok ow ań  w  sp ra ­
w ie kap itu łacyi, p o n iew a ż d a lszy  op ór turków  
jest n iem ożliw y. N a zapytan ie, ośw iadczy? ten 
go n iec, że postanow ienie co do kap itu łacyi w y ­
szło  n ietylko  od M un ira-baszy, lecz, że p rzy łą ­
czyli się do n iego  w sz y sc y  ó ficerow ie, k tórzy  
schronili się w głęhi kraju . N ie jest rzeczą n ie ­
praw dopodobn ą, że k ap itu lacya  n iebaw em  n a­
stąpi, w ładze w łoskie n ied ow ierzają  jed n ak  je ­
szcze p rop orycyom , p ó ki za  słow am i nie pójdą 
c z y n y ,

Humot1 pgupud g ro zy .
K oresp o n d en t „Corrie^e della  S e ra * , L u igf 

B arzin i, opisuje ostatn ie p e rtra k ta c je  adm irała 
w ło sk ieg o  z gu bern atorem  tureckim  T iyp o lfśu , 
o d b yw a n e  na okręcie adm iralskim .

D ep u ta c y a  turecka p rzy b y ła  w ‘ Czarnych 
tużurkacH, w zru szon a, n ie ty lko  sy tu a cy ą  —- gd yż 
po bezskuteczn ych w ezw a n ia ch  do poddania się 
m iały  przem ótyić arm aty— lecz 1 przyjazdem  na 
czółnach ‘ do eskad ry w ioskiej, g d y ż  m orze było 
bardzo w zburzone.

/ a przybyciem  n a  pokład m ęczarnie d e­
p u t a c i  jeszcze się w zm o g ły , gdyż statek k o ły ­
sał się  gw a łto w n ie . N ieszczęśliw i d elegaci, w z y ­
w ając  A lla ch a , znezęli sk iadać hołd N eptunow i, 
co  uniem ożliw iło żrązu  pertraktacye, g d y ż  a- 
dinirał zam iast w y g ło sić  p rzyg o to w a n ą  groźn ą  
m ow ę, mus"aJ ra to w a ć  chorych. R o zm o w a m o­
g ła  zacząć się d op ięto  po dobrej chw ili. B y ła  
to sy tu a cy a  n iezw yk le  kom iczna— p isze „C o r- 
riere* —  turcy, w z y w a ją c y  ża ło śn ie  A lla ch a  
w śród  fata ln ych  o b ja w ó w  ch oroby m orskiej, n a  
pokładzie, nastroszohym  działam i, n a  chw ilę 
przed  bom bardow aniem .

A le  g d y  p rzyszło  uspokojenie, okazałe  się, 
że odp ow iedź ich brzm i n ega tyw n ie , że  „je­
dnem  słow em — -kończy b a r z i.ii— oddadzą w szy st­
ko  z  w yjątkiem  m iasta*.

w sprawie katechizacji.
D y rek to r departam entu w yzn ań  obcych 

p rzy  m inisterstw ie sp ra w  w ew n ętrzn ych  ro ze ­

słał do w szystk ich  rzym sk o-k ato lick ich  rząd có w  

d yecezy a ln ych  pod datą  27 w rze śn ia  r. b. n a  
s tę p jją c y  okóln ik .

P od an o mi do w iad o m ości, że ducho­

w ień stw o rzym sk o -k ato lick ie  urządza d la  dzieci 
w  w ieku szkolnym  w sp ó ln e  w ykład y  d ogm a­

tów  ko ścio ła  rzym sko-kato lick iego  i m odlitw  w 

lokalach  p ry w a tn y ch .

E lo rą c  pod u w a gę, że w  praw ie o za­
kład ach  n a u k o w y ch  i szkoln ych  (Z b ió r P ra w  t. 

X I r. I.), w yczerp u jącem  dokładn ie w szystk ie  

ty p y  d o zw o lo n eg o  n au czan ia  tak w szkole, jak  

i poza  szkołą , n ie u c zy n io n o  jak ich ko lw ie k  w y ­

ją tk ó w  co do zezw o len ia  n a te g o  ro d zaju  n au ­

czan ia  bez p o zw o len ia  w ład zy  n au k ow ej, czy 
adm in istracyjn ej, w yjaśn iłem  podw ładnym  mi 

organom , że w sp ó ln e  n au czan ie  dzieci k ato li­

ków  m odlitw  i d ogm ató w  rzym s! o-L ato lick iego  

kościo ła, p o za  zatw ierdzon em i p rzez w ład ze  za ­

kładam i szkoln ym i, w in n o b yć od n iesion e do 

katego ryi n au czan ia  po ta jem n ego  w e w szy st­

kich w yp a d ka ch , g d y  m a on o ch arakter syste- 

m aty rzn ego  w ykład u . W in n e  te g o  o so b y  p o ­

w in n y  b yć p o cią ga n e do od p ow ied zialn ości 

p raw n ej, z  w yjątk iem  zresztą  w yp a d k ó w  t. zw . 

k atech izacyi, prow ad zon ej przez sam ych k sięży  

i przytein  w  kościo łach , k tó re j to k w e sty i n a  

ra z ie  n ie dotykam .

O  p o w yższem  mam hon or zakom un iko­

w a ć, n ajp o korn iej p rosząc o w yd an ie  p o d w ład ­

nemu sob ie duchów ieństw u odp ow iedn ich  w sk a ­

zó w e k , z  zaw iadom ien iem  m nie o tem.

U zn ając jed n o cześn ie  za  konieczn e p rzy ­

stąp ić  i do ro zw a że n ia  k w e sty i, p row ad zon ej 

przez d u ch ow ień stw o rzym sko-kato lick ie  k ate­

ch izacyi dzieci w  kościołach , m am  honor n a jp o ­

korniej prosić o dostąrczen ie mi b liższych  w ia ­

dom ości o k atech izacy i w kościołach  p o d w ład ­

nej mu d y ecezy i, a w szczeg óln ości: 1) o w ieku 

dzieci k atech izo w an ycli, 2) w  jakim  ję zy k u  p r o ­
w adzi się  n auka, 3) o p rogram ie nauki, 4) k ie­

d y , t. j. w ja k ie j po rze roku p row ad zon a jest 

katech izacya, 5) ja k  d ługo trw a, 6) jakie są 

przep isy  kan on iczn e, k tóre się dom agają  

te g o  rod zaju  w ykła d u  i urządzenie je g o  n or­

mują.

W  rocznicę re p n b li.
W  roczn icę  ogłoszen ia  republiki portugal­

skiej, a w ięc  7 października n. st. p rzyb ył do 
P a ry ża  wielki m istrz ło ży  m asońskiej p o rtu g a l­
skiej, a teraz sen ator M a gałh ae  L im a, który 
p rzyg o to w a ł był w ybuch  rew o lu cyi. Z g o to w a n e  
mu uroczyste p rzy jęcie  w  sali „H otel d es so- 
cietes s a v a n te s“ . U rzęd o w y p -zedstaw iciel P o r­
tugalii, p. B an deira  n azw ał g o  w pow italn ej 
przem ow ie „am basadorem  portugalskim  przy 
d w o rze  k ró lo w ej opinii e u r o p e j s k i e j a  potem  
L in a  w yg ło sił odczyt o teraźniejszej kontrre- 
w ołu cyi m onarchicznej.

M ó w ił tak:
D zień dzisiejszy  je st dniem  h istoryczn ym  

e m a n c y p a c ji w szystk ich  p o rtu galezyków . W  s w o ­
im czasie z tryh u n y p relegen ta  zw iastow ałem  
bliski w ybu ch  [lew o lu cy i. D ziś m ogę p o w itać  
ten sztan dar republikański. L e c z  n iedość p ro­
k lam ow ać republikę, trzeba ją  utrw alić. Z n am  
mój kraj. Z a św ia d c zy ć  m ogę z całą  sta n o w czo ś­
cią, i e  idea n ow ej form y izą d ó w  poczyn iła  n aj­
w iększe postęp y.

W  P ortu galii n ie b yło  ani sp raw ied li­
w ości, an: w oln ości. W ysiłk iem  i pracą szere­
gu  la t udało się nam  dzieło  dop row ad zić  do 
końca. O b ecn y  stan rzeczy  dał nam rekom pen ­
satę za  trudy.

P rzedew szystkiem  trzeb a b yio  w yd alić  je ­
zu itów , zam knąć w szelk ie re lig ijn e  k o n g rega - 
cye , p rzy g o to w a ć  p ra w o  o od lzielen iu  kościoła  
ud pań stw a.

R eio rin a  ta  poprzedzić musi w szystk ie  
Inne, g d y ż  n astępn ym  będzie on a to row ała  
d ro gę . S zan se  p o w od zen ia  ruchu m onarchicz- 
n eg o  są żadne. K on sp iratoram i są ludzie, m a­
ją c y  osobisty interes w  całej akcyi. P osiadają  
on i biura w L o n d y n ie  i M ad rycie, skąd tum a­
nią opinię ten d en cyjn ie  rozsiew an em i in form a­
cjam i' w prasie europejskiej. D ro bn e, n iew iele  
zn aczące ep izody p rzy b ie ra ją  rozm iary, p rzesa­
dzone w ich opisach.

B y io  tak p rzy  urzędow ero proklam ow an iu 
republiki i p rzy  w yb o ra ch  je j p rezyd en ta. C o  
się ty c z y  obecnej sytu acyi, to m iasta, gd zie  
m iano proklam o w ać m onarchię, a w ięc: C h aves, 
B ra g a , B ra g a n za , G uim arae, po zorn ie  ty lko  u- 
chodzą za  w ielk ie  o gn iska  życia . W  rzeczyw i­
sto ści są  to drobne (m ieściny, z  Którycn n a j­
w iększa  nie m a n aw et 3,000 m ieszkańców . 
O p o w iad ają , że cala  pó łn oc przeszła  n a  stronę 
M an uela O gn isk iem  ruchu ma b yć  p ro w in eya  
O p o rto , z  g ló w n cm  m iastem  tejże n azw y.

O to  źród ło  tych  pogłosek: O p o rto  oad aw - 
na ry w a lizu je  z L izb o n ą. D aw n iejszy  kr 61 p rzy ­
rzekł, że tam przen iesie stolicę; na tem w ięc 
budują m on archiści Swe p lan y  Dla: zap rzecze­
nia tem u w y sta rc zy  p rzyp om n ieć ostatn ie  w y ­
padki w  tem m ieście, gd y  c a ła  ludność Stanęła 
d o  stron ie rządu, p rzy  w y k ry c iu  spisku m onar­
chistów . Z resztą , có ż  on i m ogą  zrob ić  bez 
w ojska? Jest o n o  p o  stron ie republiki, ja k  i 
u d  ca ły . .

G ło szą  o w kroczeruir ge n e ra ła  m onarchi­
stó w  C on ceira  do P ortu ga lii. Jest to  jed en  
z  n ie liczn ych  oficeró w , k tó rzy  bronili ro k  temu 
tróla. O  takiej liczb ie  jeg o  oddziału , ja k ą  p ę- 

d ają pism a, m o w y b yć  n ie  m óżę.
P ra w d ą  jest, że b a n d a ,' z ło żo n a  z  2,000 

lu d zi, w p o ło w ie uzb rojon ych , w ta rg n ę ła  ń a 
ziem ie p o rtu g alską  w  okręgu B ragan zt. i  sk o n ­
cen tro w ała  się  w  m ałej m iejscow ości p o g ra ­
n icznej, Y in h a c s . B an d a  tą  jed n ak , w ob ec nao- 
c iąg ają cych  w o jsk , cofnęła  się za gran icę  i  o- 
puścił 1 V rn h aes. W o js k a  republikańskie ro zp o ­
częły  p o śc.g . Z a ło g a  B ra g a n zy  została  w zm oc­
niona. R zą d  rzeczyp osp olitej rozp orząd za w sze l­
kim i p o tizeb n ym i środkam i d o o b ro n y  i stłu­
m ienia kon trrew o lu cyi. W  n iektórych  m iastecz­
kach  ok ręgu  C aste lło  B ra n co  kilku  w p ły w o ­
w y ch  ludzi, zw o len n ik ó w  d a w n eg o  rządu, usi­
ło w a ło  podburzyć ludność. U s iło w a n ii ich  w sze ­
lak o  sp ełzły  n a niczem ; zostali za areszto w an i i 
p rzew iezien i do L izb o n y . R zą d  odrzucił usługi, 
za o fiaro w a n e p rzez och o tn ik ó w , albow iem  p o­
trzebne mu są ty lk o  te siły , którem i ro zp o rzą­
dza p raw n ie.

N asi p rzeciw n icy  p ra g n ą  utrudnić nam 
p’ acę, a nie m ając m ożn ość’ u rzeczyw istn ien ia  
tego, czego  tak fa n a ty czn ie  pożądają, p o sta n o ­
w ili w y w o ła ć  w o jn ę  dom ow ą. W id zą  k o rzyść  
w g ło szen iu  E uropie, za pośredn ictw em  usłuż­
nej p ra sy , o m niem anych zaburzen iach. C eiem  
jest w y w o łan ie  in terw en cy i m ocarstw

D ziś, g d y  w kra ju  n aszym  obchodzą z  en- 
tuzyazm em  sław n ą roczn icę, zap ew n ił m ogę, 
że w śród  n arodu n a sze g o  p an u je  zu pe.n a n?r- 
m onia, że m ioda republika m a ży w o t zape.w- 
n io n y, że za d an :tm  je j je s t u gru n tow an ie  z g o ­
d y, sp okoju  i n iezb ęd n ych  reform .

p rzybrać w łaściw y ch  rozm iarów , ażeb y bodaj 
p o io w ę rymcu w ew n ętrzn e g o  za ga rn ąć. T u  in ­
teres ro ln ik ó w  i interes w y tw ó rcó w  m aszyn 
pozor.taje w  zupełnej sp rzeczn ości; jed n i chcą 
ceł, drudzy icu  nie chcą.

K ie d y  b yła  m ow a o p ro lo n go w a n iu  o b ec­
n eg o  w w o zu  bez cła  do r. 1 9 1 2 , p rze w a ży ły  
in teresy  ro ln ictw a, a \ n adal d ecy d o w a ć  tu b ę­
dą. j e s t  ju ż  bow iem  przez rząd  w  zasadzie p o ­
stan o w io n e, że w  r. T012 n ąstąpi d ils z a  p ro­
lo n g a ta  p rzep isów  celn ycn  w  tej m ietze i to 
ju t  n a  czas n ieokreślon y.

C ó ż  jed n a k  będzie z k ra jo w ą  p rod u kcyą  
m aszyn  roln iczych ?

D um a P a ń stw o w a r u ch w ala jąc  w yże; po- 
m lenioną p rolon ga*ę, w y ra ziła  ty czen ie , a^eby 
rząd o p ra co w ał jednaK ja k iś  projekt, mającyr na 
celu po p arcie  k ra jo w eg o  b u d ow n ictw a m aszyn .

W  m yśl te g o  dezyderatu  przed kilku dnia- 
i r : m inisterstw o przem ysłu  i handlu złożyło  w 
D um ie p ro jek t n astęp u jącej treści:

W  celu ro zw o ju  k ra jo w ej p ro d u k c ji m a­
szy n  ro im czych  m ają b yć za sto so w an e  poniz- 
śze środki: 1) w w óz  bez cła  n a  m o cy  starań
p o szczegó ln ych  w y tw ó rcó w  m aszyn , w a rszta ­
tów  i części sk ład o w ych  tych  ostatn ich, które 
o m as2yny i w a rszta ty  służą do s y *cb u  ła k o ­

mili, m łocarni, żn iw iarek  i w iązałek  2) w w ó z 
bez c ła  części sk ład o w ych  Ickom obili, m locarni, 
żn iw iarek  i w iązałek , o ile p ro d u k cyą  tych  czę- 
ci je st w  R o sy ! za  m ała; 3) obniżenie podatku 
stem p lo w eg o  ud aktów  i dokum en tów  p rzy  za- 
w ieran :u tran zakcyi n a  ro ln icze m aszyn y  k ra jo ­
w eg o  w yro bu  lub też n a  w a rsztaty  i m aszyn y, 
służące do p ro d u k cji lokom obik i t. d. i 4) zn ie­
sienie p a ń stw o w eg o  podatku p rzem ysło w eg o  od 
przed siębiorstw , zajm ujących  się  w yro b em  
skom p likow an ych  m aszyn  ro ln iczych .

P o d cza s narad p rzy g o to w a w czy c h  p rzy  
m inisterstw ie przem ysłu i handlu w ytw órcy  m a­
szy n  ro ln iczych  p ro jekt p o w yższy  p rzy ję li z  u- 
znaniero, u w ażając jed n a k , iż te g o  za  m ało, 
dom agali s^ę jeszcze  u stan ow ien ia  cel n a m a­
szy n y  skom plikow ane. P o  d ługich  jed n a k  n ara ­
d a ch  p rzew a ży ło  zdanie, że popieran ie p rzem y­
słu k ra jo w eg o  winno :ść rue d ro g ą  p o d w yższe­
nia ceł n a  m aszyn y, a raczej d ro gą  obn iżen ia  
k o sztó w  p rod u k cyi ich  w  kraju. Jed yn e w y j­
ście  je s t ted y  w  tem, ażeb y n a razie poprzestać 
n a p rojekcie p o w yższym  z dodatkiem  jeszcze  
jed n e g o  środka, m ian ow icie w yzn a czen ia  prem ii 
na zb u d ow an e w  R o s y i m aszyn y. T a k ie  premium 
je st p rzez m inisterstw o p rojek to w a n e, r.a razie 
w  zasto so w an iu  ty lko  do w yro b u  lokom obili 
37% p rzew ozu  m aszyn  z  za gran icy) i to w  

k w ocie  1 rb. 25 kop. od puda.
O  ile  ten  projekt będzie skuceczny d la  

ro zw o ju  k ra jo w ej p rod u kcyi m aszyn, trudno 
przesądzać.

W  każdym  razie  w yp ad n ie  raz  jeszcze  
bai dziej szczeg ó ło w o  do projektu tegc  po w rócić, 
k ied y  w ejd zie  on  na porządek d zien n y D um y 
~’a a s tw a w c j.

St- J.

Z Wilna.

0 krajową produkcyą maszyn 
rolniczych.

W  sw oim  czasie  pisaliśm y na tem m iej­
scu w  sp ra w ie  im portu z  za g ra n icy  m aszyn  
ro ln iczych  bez cła . S tw ieid ziliśra y  w ó w cza s , iż  
brak  cła jest bardzo k o rzystn y  d la  ro ln ik ó " ’ , 
p o zw a la  bow iem  n a  n ab yw a n ie  d o b rych  m a­
szy n  za gran iczn ych  w cenie m ożliwi e p rzy stę p ­
n ej. D la  kultury ro ln ej je s t  to fakt dużej d o­
n iosłości, d latego  też p raw o z d n ia  19 grudnia 
19 10  r. zupełnie słuszn ie p ro lon gu je  d o  k w ie ­
tn ia  19 12  roku p rzep isy  o w w o zie  b ez cła 
SK om plikow anych m aszyn  ro ln iczych  (lokom o- 
bili, m łocai ni p a ro w y ch , żn iw ia re k  i w iązaiek): 
Z  punktu w ięc w id zen ia  ro ln ików , a szc ze g ó l­
niej w ięk szych  i średnich  w łaścicieli ziem skich 
m port, ja k  obecnie, b ezcło w y  jest p o żąd an y  1 

p o m yśln y  i do u tizym an ia  tak iego  stan u rze­
c zy  n ależy  u sdn L  dążyć.

W p ra w d zie  je st w  ob ecn ych  przepisach 
celn ych  p e w ien  punkt n ien o rm aln y, dotyczący  
p r o s ty c h  n arzęd zi ro ln iczych  (pługi i t. d.), któ 
re  są oclone (75 kop. od puda) i n a jp ro stszych  
(kosy, sierpy), za które płaci się jeszcze  drożej 
(1 rb. 65 kop ), ale ten w zglą d  n ie przom aw ia 
ch yb a  za  ocleniem  m aszyn  skom plikow an ych. 
N ależa ło b y  raczej zd jąć cło z kos i sierpów , 
bo ten c iężar spada n a  b arki w a rstw  n ajbied  
n ie jszych  i utrudnia im i tak  trudny postęp  na 
polu  ro ln ictw a.

A to li b ezcło w y w w ó z  skom plikow an ych  
m aszyn  ro ln iczych  w p ły w a  bardzo ujćm nte ni. 
ro zw ó j k ra jo w ej p ro d u k cyi m aszyn . 
ma ą ko n k u ren cyę  z za g ra n icą  k ra jo w i w y tfć-r- 
c y , a m a szyn o w y  p rzem ysł k ra jo w y  n ie m oże

28-go września.
Jesteśm y w sezon ie  D rasow ych  sp ra w  są- 

ą a w y c h ; w y p ły w a ją ,,. jęd n ą  za .drugąt budząc 
4aw s*e w  sferach  in te ligen tn y ch  w ielk ie  z a in te ­
resow aniu . R e d a k to r za w ie szo n e g o  „ K u ry e r i. 
L ite w sk ie g o *  p. B a ra n o w sk i w yszed ł bardzo 
szczęśliw ie  ze sp ra w y, w y to czo n ej rau za  om a­
w ian ie  sto su n k ó w  fin landzkich; b ron iący  o sk a r­
żo n eg o  mi cen as F o w o ło c k ij przekon a! sąd że 
ro ztrząsa n ie  b ieżących  sp ra w  p o n tyczn y  c l  jesf 
przyw ilejem  p u b licy sty  w  p ań stw ie, g d z ie  p a­
nuje p raw o .

S k a so w a n y  został w yro k  zaw ieszen ia  p is­
ma, a red akto r zap łaci ty lk o  sto  ru b li l ary .

R e d a k to r  zam kn iętego  ty g o d n ik a  „ W ie ­
dza* p. R ym k iew icz, sta w a ł w czo ra j przed sa ­
dem  ja k o  d w u k ro tn y  przestępca. Z a rzu co n o  mu 
dążenie d o  ob alen ia  istn ie jąceg o  porządku pań ­
stw o w e g o  i bluźi”'e is tw o . W y d a ł on  broszurę 
p. t. „ R e lią ia , K o śc ió ł i P a ń stw o ".

Z  zarzutu  p ie rw sze g o  oczyścił g o  obroń ­
ca  P o w o ło ck ij i izba sąd ow t un iew in n iła  pud- 
sąd n ego, a le  za w y d a w n ictw o  zo sta ł sk aza n y  
ns d w a  lata  tw ierd zy  1 w p ro st z izb y  sąd ow ej 
p rzep ro w a d zo n o  g o  do w ięzien ia .

T a k  su ro w y w y ro k  za  w y d a n ie  an tyreli- 
g ijn ej b roszu ry  je st zn am ien n y, w idoczn ie uczu­
cia  re lig ijn e  są  je szc ze  tak silnie zakorzen ion e, 
że ich draźruć bezkarnie n iem ożna. P od czas 
n arad  sęd zió w  n ad  w yro kiem , p rzed staw iciel 
w ło ściań siw a, tak  zw a n y  „sta rszyn a*  ^w ykle 
g ra ją c y  ro lę  kom isarza, w tym  w yp ad ku  dał 
w y ra z  sw em u oburzeniu  za  „p o ry w a n ie  się na 
to, co je s t ludziom  n a jśw iętsze* , dom agając się 
su ro w eg o  w yro k u .

W  tej ch w ili to czy  się  p o n o w n ie  sp ra w a  
p, Em m y D m ocn ow skiei, byłej red ak to rk i za m ­
kniętej „ Z o rzy *  —  sa aza n ej p rzed rokiem  n a 
m iesiąc w ięzien ia  za  a rtyku ły  tak k ary go d n e, 
ja k  om aw ian ie  sto su n ków  w  F in łan d yi, szkółek 
cerk iew n y ch  — b itw y  R acław ick iej!

P roku rator za p ro testo w a ł n a w y ro k  tak  
‘ a g o d n y  i zn ó w  delik w en tka  przechodzić m usi 
niem iłe ch w ile  n a ław ie  oskarżon ych .

W  tej ch w ili p iz y sz la  w iadom ość, że po 
d 'u g ich  ro zp raw ach , pom im o ob ro n y  m ecen asa 
W ró b le w sk ie g o , p. D m och ow ska  sk azan a  zo sta ­
ła  n a  2 m iesiące w ię ż e n ia .

Z a  czasó w  istn ien ia  u n as T o w . „O św ia ­
ta* m ieiiśm y b ib liotekę popularn ą im . M ickie­
wicza, która c ieszy ła  się ogrom ną frek w en cvą  
czyte ln ik ó w , zn ik ła  w ra z  z  „ O św ia tą * , a te ra z  
m iejskie k u  atoryum  nad biednym i, Chcąc lukę 

p ra cy  kulturalnej zapełn ić, o tw iera  n o w ą  bi­
bliotekę popularn ą, która  ju ż  od i - g o  pażd z:er- 
n ika fu n k c jo n o w a ć  zaesuie.

T e r a z  n ie  m am y żad n ego  gm achu teatral­
n ego , bo n aw et teatr m iejski, który zo sta ł za­
a n e k to w a n y — sta je  iiit  n irm ożłiw ym  d o użytW i; 
a jeżeli d o b rze  pó jd zie, to  za  la t p a rę  będzie­
my m ieli aż dw a w sp an iałe gm a ch y: „ T o w . bu­
d ow lan e ju ż  zakupiło  p lac pod teatr polski, a  
teraz zarząd m iejski o g łasza  kon kurs □« projekt 
gm achu teatra ln ego  w  W iln ie .

T e a tr  m a za jm o w ać przestrzeń  2,200 sąż­
ni k w a d ra to w y ch  i mi iśc ić  1000 osób. P ie rw ­
sza n a g ro d a  w yn o si *,250 rb ., d ru g a — 750. D o 
i - g o  styczn ia  19 1 2  r. p ro jek ty  k on ku rsow e 
przyjm o w an e będą.

P rzed  paru dniam i odbyło się p ierw sze 
og ó ln e  zebran ie oddziału  w szech rosyjsk ie j lig i 
dla zw a lcza n ia  g ru źlicy . L ic z y  o n a  ob ecn ie 70 
czło n ków , przew aŹL ie lek a rzy , a le  m ogą w stę­
po w ać d o niej w szy sc y , bez ró żn icy  zaw odu, 
pic1 1 w ieku. C h ce  ona działać za  pom ocą odezw  
i broszur po p u larn ych , u św iad am iających  o 
środ kach  och ro n n ych  przeciw  suchotom . P ro ­
je k to w a n e  je s t o tw a rcie  am bulatoryum  dla  n ie­
zam ożn ych  ch o rych  na su ch o ty  i n aturaln ie
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d la  zd ob ycia  środ ków  będzie urząd zon y dzień 
„b ia łego  k w ia tk a ” .

N a ostatniem  posiedzeniu  seJccyi a g ro n o ­
m icznej w ileń skiego  T o w a r z y s tw a  ro ln iczego , 
sztab s kap itan  Ż y tk o w  o św ia d czy ł, że inten den- 
tura g o to w a  zo rg a n izo w a ć  zakup zb o ża  i częścio­
w o  in n ych  prod u któw  ro ln ych , lecz bezpośred­
n io od ro ln ik ó w  z w ykluczen iem  w szelkich  p o­
średn ików , g d y ż  o trzym ała  taki k a teg o ryczn y  
cyrku larz z g ó ry .

U trudnia sp ra w ę n iedopuszczanie przez 
intendenturę za w arto śc i w ilg o c i w  ziarn ie  p o ­
n ad p ew n ą  liczbę m aksym alną, a p on ie­
w a ż to w y zn a c zo n t m aksim um  je s t zn acznie 
n iższe od n orm alnej zawartości, w ilgo ci n aszych  
zbóż, w ięc  w y lan ia  się putrzeha u ży cia  m aszyn 
do osuszan ia. N ad całą tą  k w esty ą  m a ob rado­
w a ć  w y b ra n a  przez sek cyę  agron om iczn ą ko ­
m is ja .

W  Ihum eniu od b yło  się  przed paru d n ia­
mi trzecie n ad zw yczajn e  posiedzen ie ra d y  p o­
w iato w ej ziem skiej, na której p ierw szym  w n io s­
kiem  b yło  uczczenie pam ięci tw ó rcy  ziem stw  
ku rya ln ych . U rządzenie n ab ożeń stw a u zn an o za  
zb y f m ały o b jaw  w d zięczn o ści za  tak w ielk ie 
d ob ro dzie jstw o i za p ro p o n o w a n o  zało żen ie  p o ­
n ad  norm ę szk o ły  elem entarnej, d a jąc jej n a z­
w ę „S to łyp in o w sk ie j" .

Jeden z radn ycn  p o la k ó w  ośw ia d czył, że 
p o n iew aż o rd y n a cy a  w y b o rcza  u czyp iła  ro sy a n  
w yłączn ym i p raw ie guspodarg^m i ziem stw , w ięc 
oni pow in n i spełniać prace, n ajbardziej o d p o ­
w ied zia ln e— a zatem  do kom isyi b udżetow ej 
n ależy  w y b ie ra ć  sam ych ro sy an . R o s ja n ie  o p o ­
n ow ali, czu ;ąc w idocznie, że ja k o  ob cy k ia jo w i 
i jeg o  w a ru n ko m — nie p o d cła ją  zadaniu. O b ra ­
no czterech rosy a . i dw u p o la k ó w . D  1 kom syi 
rew izy jn ej pow stał projekt w y b ra n ia  sam ych 
p olaków , ale ieden z radn ych  p o 'a k ó w  w y su ­
nął kan d yd atu rę m arszałka p o w iato w ego , w y- 
br ano w ięc je g o  i n ieodzow n ą w ziem stw ach, 
kom isyach, je g o  d eleg acyach  i za rzą d ach — de- 
k o ra c y ę — w łościan in a, reszta  c z ło n k ó w — sam i 
polaąy. W  rezultacie ro zp raw  w j zn aczon o 12 
punktów  w pow iecie d la  zało żen ia  szkół ele 
m entarnycń, u ch w alon o  p rzep ro w ad zen ie n ow ej 
d rogi i za ła tw io n o  k ilka  in n ych  sp ra w  d ro b ­
nych.

E W.

Ze wspomnień o Dickensie.
A n g lia  —  nie sam a A nglia .  a ’ e  c a ły  świat 

a n g lo s a s k i  —  przygotow uje  się do obchodu setnej 
roczn icy  urodzin genialnego pow ieśc iop isarza  K a ro  
la  Dickensa. W e  w szystk ich  pismach, naw et w e  
francuskich, m nóstw o . r a z  z życ ia  tego autora „D a­
w ida  C o p p e r fie ld a “, „K lub u E ic k w ik a j  i p rzep ię­
k n y ch  n o w e l  w igili jnych. P arysk i  „ T e m p s "  wy 
s; De-ał k ilka  s zc ze g ó łó w  o „P ierw sze j  D ickensa 
m iłości". O p o w ia d a  w ię c  co następuje:

A w a n tu ry  miłosne Dickensa nie są ani liczne 
ani nadzw yczajne. P ie rw s zą  o p ublikow  *ł profesor 
uniwersytetu w  Herverd, G e o rg e-P itre e  BaKer p. t. 
„ K a r o l  Dickens i Mary a Beadn ell" .  Marya była  
trzecię  córka  bankiera  z L o m b a r d  Street w L o n d y  
nie M łody K a r o l  został w p r o w a d z o n y  do domu 
finansisty p rzez  s w e g o  p rzy jacie la  K o l ie  i je s z cze  
drugiego  s w e g o  tow arzysza , k tó rzy  zalecali  się do 
d w ó c h  starszych sióstr. Dickens natychmiast zako­
chał się w  Maryi, którą  o dnajdziem y oóźniej pod 
postacią Dory S p e n to w  w  „D aw idz ie  C o p p erfie la "  
i pod postacią F lo ry  Finching w  „Małej D orycie" .

Jednak g d y  bankier i jego  żona spostrzegli  
ż a r l iw e  ubieganie się n o w e g o  znajom ego o w z g lę ­
d y  Maryi, osądzili, że m ałżeństw o z nim ich córki 
nie n a le ży  do m o ż liw y ch  i dali to ubogiem u m ło ­
dzieńcow i do zrozumienia.

Z a k o ch a n y  przestał b y w a ć  w  domu finansi­
sty, ale nie p rzesia ł  ko resp o n p o w a ć z  panią s w e g o  
s erca —  az do chw ili ,  g d y  ta, w y s ła n a  a la  ukończę 
nia w yk szta łc en ia  dó P a ryża ,  w y s to s o w a ła  a o  D ic­
kensa  małe i pbojętno s łów ko.

T a  p ierw sza  p rz y g o d a  miłosna pozostaw iła  
w  Dickensie  ślad w  uczuciowem. wspom nieniu. Z a ­
pomnienie nie przyszło  prędko. Diekena ożenił się 
w r. 1836. M arya B e ad n ell  poślubiła  ze swojej 
strony w  r. 1845 H enryka  L u d w in a  W in ter 'a .

S ła w a  Dickensa rosła z dnia na dzień; staw ał 
się c o raz  bardziej popularny i czczony. P ięknego po 
ranku list, znaleziony na biurku, sp ra w ia  Dicken 
sowi n iew y m o w n y  radość. Ten list b y ł  napisany 
przez M a rię .  N iezw łoczn  e  w y s y ł a  pełną w z r u s z e ­
nia odpowiedź. R o z p o cz y n a  się stała w ym ia n a  l i ­
stów. W  końcu dawni zakochani mieli n ieszczę­
ś l iw ą  m yśl zobaczenia się. O krutna próba, z w ła s z ­
cza  d la  niej! W ło s i  powiadają, że czas iest uprzej­
m ym  człow iekiem , aie i ie  d la  kobiet. U ro da  męż 
czy zn  nie mając w  sobie nic  kruchego, nie w ie le  
traci. M arya  poniosła uszkodzenia nie do napra 
wienia.

P ię k n y  sen Dickensa ro z w ie w a  się na z a w ­
sze. A  m ó gł t rw a ć  ca łe  życie, g d y b y  zamożny 
bankier z L o m b a id  Street przew idzia ł, że m ałżeń  
stw o jeg o  córki z autorem „ P ick w ick a "  nie jest 
mezaliansem. I pod w zg lę d e m  finan sow ym  D ic ­
kens stał się jednostką poważną. Um ierając, zo 
stawił d w a k ro ć  sto tysięcy  funtów, (dw a miliony 
koron).

Czy i ten zaśmiecał?,..
W  stat.iiin  tom ie m iesięcznika „R u ssk a ja  

S tartn a* zamń ś łi l  p. K o sso w sk  interesujące 
w spom nien ie o p ierw szym  polaku, zam ian ow a­
nym sędz ą śledczym  r  R o sy i po reform ie są ­
d o w n ictw a  z r. 1864. Jest to w spom nienie 
w yso ce  aktualne w chw ili, gd y m inister s p ra ­
w ied liw ości, p. S zezeg ło w ito w , broni polakom  
w stępu do sądow r.ictw  a, a b y  go  nie „zaśm ie­
c a ć * . D odać trzeba, że ów  polak, p. K o ss o w ­
ski, dziadek autora, b ył jed n ym  z p ierw szych  
sędziów  śledczych, jak ich  w o g ó le  zam ian ow an o 
w  kraju.

N iełatw em  b yło  zadan ie p io n ierów  re fo r­
m y sądow ej. R o s y a  ów-< zesna b yła k -ajem  sa- 
m ow ladzy „ pom! ’ szczy  kó w *, czyli w łaścicieli 
ziem skich, u w a żają cych  się niem al za  książątka 
udzielne, krajem  sam ow oli w ład z p o w iato w ych  
i gu b ern ia ln ych . K o ss o w sk i p o  ukończeniu  
stu d yów  u n iw ersyteck ich  otrzym ał stan ow isko 
sęd zie go  śled czeg o  w R o sto w ie  nad Donem . 
M łody p raw n ik  przejął się  sw ą  ro lą  i p o stan o ­
w ił w  w y k o n y w a n iu  sw ych  czyn n o ści nie krę- 

- p o w a ć  s ię  żadnym i w zględam i. W  pierw szem  
stadyum  k a ry e ry  sąd ow n iczej w y p a d ło  mu zm ie­
r z y ć  się z  potentatem  fin an sow ym  i burm istrzem  
R o sto w a , p. B . O k aza ło  się bow iem , iż pan ten 
brał udział w sfałszow an iu  testam entu. N ależało 
w ięc  w ezw a ć  go  do k an celary i w  celu za p ro to ­
k ó ło w a n ia  zeznań.

W ręczo n e  p. B . w ezw an ie sęd ziego śled­
czeg o  w p ro w a d ziło  go  w  n ieb y w a łe  zdum ienie 
i w y w o ła ło  oburzenie. W o źn e g o  w yrzu cił za 
d rzw i .. C iek aw e, iż n ie m ógł zrozum ieć, jak ie  
zn aczen ie posiad a ów  „dokum en t”  i w  odpo­
w iedzi n a to w ezw a n ie  przesłał sędziem u śled ­
czem u Ust, w  k tórym  w y ra ził zdziw ien ie, że 
„ ja k iś  tam  sędzia śfcdczy śm ie żądać je g o  sta ­
w ien ia  się  u siebie w  k a n ce la ry i* . A  m o tyw o ­
w a ł to  tern, iż n aw et sta ro sta  i kom isarz sam i 
staw iają  się u n iego  w  sp raw ach  służb ow ych  
i o d p ow iad ają  n a  pytania,, sto jąc  pokorn ie. W y*: 
s ła w szy  ten list, „pan  burmi trz* liczył, iż sp ra ­
w ę z m iejsca zako ń czył. Jakiem że jeJ n a k  b yło  
je g o  zdziw ien ie, g d y  w k ró tce  w  m ieszkaniu zja ­

w i ł  się p a t r o l  w o j s k o w y ,  z  k t ó r y m  p .  d u i  m is t r z  

p o m a s z e r o w a ł  d o s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o .

T u  jedn ak nie dał za  w y g ra n e  i podn ie­
sion ym  głosem  zainterp elow al: —  „Jak  m ogłeś 
o d w a ży ć  się, ty  m łokosie, sp row ad zić  tu pod 
strażą  p o w aża n e go  przez w szystk ich  burm istrza?* 
J ak ie  jed n a k  b yło  je g o  przerażenie, g d y  w  od­
pow iedzi u słyszał zim ne ośw iadczenie: „T u
przed panem  n ie m łokos, lecz sędzia śledczy, 
k tó reg o  zarząd zen ia  m uszą b yć sp ełnion e*. 
O d b yło  się badanie burm istrza, poczem  zam ­
knięto go  w  areszcie śledczym . W y p a d e k  ten 
uderzył o b y w ate li m iejscow ych , niczenf grom  
z ja sn e g o  nieba. P rzy ja c ie le  burm istrza ude- 
rzyU w  w ielki d zw on  n a trw o gę . M łodemu sę­
dziem u śledczem u początkow o p rop on o w an o 
sutą łap ów kę, w reszcie  gro żo n o  gw ałtem , a n a­
w et śm iercią. W k ró tce  jed n a k  K o sso w sk ieg o  
tran zlokow an o do inn ej gu bern ii. L e c z  i tam  
nie lep sze czekały  nań przyjem ności.

Z a m iast burm istrza, sp otkał n a  drodze 
sw ej działalności gen erała  G ., m arszałka szlach ­
ty  p o w iato w ej. T e n  p. G . zn ow u  roztrw on ił 
m ajątek n ie lttn ich , k tórych  b ył kuratorem . W  
celu zb ad an ia  sp ra w y  u tw orzon o  sp ecya ln ą  ko- 
an syę. P rzew o d n iczącym  tej kom isyi m ian o­
w a n y  byl K o sso w sk i, a  członkam i: starosta, j e ­
g o  pom ocnik i... sam  ge n e ra ł G . K o sso w sk i 
zażądał od gu b ern ato ra  usunięcia  g e n e ra ła  G. 
ze składu kom isyi, lecz tu, n iestety, sp otykam y 
się z odw rotn ą stron ą m edalu epoki reform  
sąd ow ych . K o sso w sk i b ył polakiem . T o  było 
w ystarczającem , b y  w ysad zić  g o  z sze reg  ów  
są d o w n ictw a  ku uciesze takich „szlach etn ych  i 
n ieskalan ych  p a try o tó w ", ja k  gen era ł G .

B y ły  to czasy  K a tk o w a , k tó ry  urządzał 
n ag an k ę n a w szystko, co polskie —  w tó r o w a ­
ła mu b iu rokracya  ro syjska . Z  tego  m iasta, w 
którem  był sędzią śledczym  K o sso w sk i, w y s ła ­
no n a  im ię in sp ektora  lek arsk ieg o , także p o la ­
ka, te legram  rzekom o z ram ien ia  „R ząd u  n a ro ­
d ow ego* z  żądaniem  3000 rb. Inspektor, p o­
d ejrzew ając  p row okacyę, zaw iadom ił o tem po- 
licy ę  i w tedy przedew szystkiem  zw ró co n o  się 
z zapytan iem  d o m arszałka szlachty, w sp om n ia­
nego w yżej gen era ła  G ., czy  nie podejrzewa, 
on ko go  w  w ysłan iu  telegram u. G en erał G. 
zem ścił się obecnie i w sk aza ł n a  K o sso w sk ieg o , 
k tó reg o  już bez sądu, utartą d ro g ą  adm inistra 
cy jn ą  zesłan o do S ym b irska , a n astępn ie do 
W o ło g d y.

Memoryał Nowickiego.
„N o w o je  W rem ia ” zam ieszcza w  ostatnim  

num erze m em oryai n ieży ją cego  dziś szefa' żan 
darm eryi k ijo w skie j, ge n e ra ła  N o w ick ieg o , z ło ­
żony w  r. 190 5 M onarsze z a  pośrednictw em  
ks. Ś w iato p ełk -M irsk ifg o .

W  m em oryale, k tó ry  w  sw oim  czasie n a­
robił w iele hałasu, jak k o lw iek  n iew ielu  tylko 
osobom  b ył zn an y, potęp ia  N ow icktj system  
śled ztw a p o lityczn ego , sto so w a n y  przez w y d zia ­
ły  „o ch ra n y* .

N ow ickij oskarża  p rzed ew szystkiem  d ep ar­
tam ent policyi, k tó ry  d o p ro w a d zał podniecen ie 
um ysłów  do g ra n ic  n ajw y ższy ch  zapom ocą p ro­
w o k o w an ia  społeczeństw a.

W  K ijo w ie — op ow iad a  N o w ick ij— w  1882 
f i k a  1 o trżlićo iió  w ! Wlfełkidj ilo ści proklan iacye, 
za tytu ło w a n e „D o  braci rob o tn ik ó w " i „D o  in 
te łig en cy i* . C z te iy  a resztow an e i oddane pod 
sąd o so b y  zezn ały , że dal im do rozrzucen ia  te 
proklam acye p ew ien  osobn ik, k tóry, ja k  p o d ej­
rzew ał N ow -ckij, b ył agen tem  m oskiew skiej 
„o c h ra n y " . D la  sp raw d zen ia  sw oich  p rzyp u sz­
czeń zażąd ał N ow ick ij z departam entu policyi 
fotografii agen ta , n a k tó reg o  miał podejrzenie, 
ażeb y pokazać fo to grafię  aresztow an ym . D ep ar­
tam ent odp ow iedział, że fo to grafii a gen ta  w de 
partam encie n iem a, że zresztą  departam ent nie 
u w aża za  sto sow n e fotografię taką kom ukol­
w iek p o ka zyw ać. N a  zakoń czen ie 2ażądano od 
N ow ick ieg o  i  zab ran o  w szystk ie  dokum enty 
w tej sp raw ie.

Pom im o to N ow ick ij zdołał stw ierd zić  o- 
sobistość ta jem niczego a gen ta . N a  razie  n a zw i­
ska je g o  N ow ickij nikom u nie w ym ien iał. A le  
d o w ied zia w szy  się, że ó w czesn y  św ieżo  m iano­
w an y d yrekto r departam entu p o licyi G arin  za ­
m ierza zreo rga n izo w a ć całą  p o licyę  i że na 
czele p o licyi po lityczn ej stan ąć m a w iced yrekto r 
R aczko w skij, ja k o  w y p ra k tyk o w a n y  n a  z a c h o ­
dzie zn a w ca  sp ra w  polityczn ych , pisze N ow ickij 
w m em oryale do M onarchy, że potnienionym  
agen tem -p row okatorem  byl w łaśn ie  P io tr  Iw a- 
n ow icz R a czk o w skij...

W ed łu g  św ia d e ctw a  N o w ick ieg o  i zn an y  
L eo n id a s M ien szyk o w , b y ły  urzędnik d e p a rta ­
mentu p o licyi, k tó ry  ty lu  r e w e la c ji  za  pośred 
□ictw em  B u rcew a dokon ał, b ył także p ro w o k a ­
torem . W  1902 roku M ien szykow  przyniósł 
N ow ickiem u proklam acye i oznajm ił, że idą one 
z E k a teryn o sła w ia  i że on podejm uje się w y  
śledzić drukarn ię. Potem  ok azało  się że M ien ­
szy k o w  sam te proklam acye z E kateryn o sław ia  
całem i pakam i p rzyw o ził i rozrzucał zapom ocą 
sw oich agen tów . W  tym  roku zaaresztow an o 
1 ów n ież drukarn ię w  K iszy n io w ie , z której p ro ­
k la m a cje  rozw oził także M ienszykow .

K ie d y  w y b u ch ły  po w ażn e zabu rzen ia  a- 
grarn e  w gub. po łtaw skiej i ch arkow skiej, N o­
w ickij przep row ad zał badanie w  tej sp raw ie i 
stw ierdził, że p rop agan dą w śród  w łościan  za j­
m ow ał się  podporucznik P aśk o. T e n  ostatn i ze ­
znał, że n ielegaln ej literatu ry  d ostarczał mu 
felczer ziem ski M tcbał B ak a j. U  B ak a  a doko­
nano rew izy i i zn alezion o  p rzeszło  5,000 egzem ­
p larzy  p rok lam acyi i broszur n ie lega ln ych . B a ­
kaj p ró b o w a ł z  w ięzien ia  w y s ła ć  jak iś  ta jem ­
n iczy  te legram  d o n aczeln ika o ch ran y  m oskiew ­
skiej Z u b a to w a . T e leg ra m  p rzy łap an o , poczem  
za in terp elo w a n y Z u b a to w  odp ow iedział, iż  żad ­
nych  rep resy i do w ym ien io n ych  w  telegram ie 
osób  i do sam ego B ak a ja  sto so w a ć  nie n ależy, p o ­
n iew aż ten skiad W ydaw nictw  n ie legaln ych  byl 
zn an y  (!) d ep artam en tow i po lfcyi. B ak aj b ył 
potem  urzędnikiem  och ran y  w  W a rsza w ie , l 
obecnie, ja k  w iadom o p rzeb yw a  za  gran icą.

N o w ick ij szczególn ie  ostro  potęp ia  w  m e­
m oryale d ziała ln ość Z u b a to w a , k tó ry  za ją w szy  
w ó w czas stan ow isko  n aczeln ika  p o licy i p o li­
tyczn ej, za ją ł się o r g a n iz a c ją  rob o tn ików  na 
gru n cie  ekonom icznym . T y m  tendeneyom  Z u ­
batow a N ow ickij nie ufa. Z d an iem  jeg o  w szy st­
kie zaburzen ia  robotnicze w  1907— 1903 roku 
b yły  dziełem  agen tó w  Z u b a to w a , k tórzy  o rg a ­
nizow ali w iece i rozrzu cali proklam acye. T e  o- 
statnie dru kow an o w  drukarniach Z u b a to w a  za  
pieniądze departam entu poh cyi. Z  „socyalizm u 
ochronn o p o licy jn eg o * w y ło n iła  się w  R o sy i 
sztuczn ie k w e sty a  robotnieża.

W e d łu g  św ia d ectw a  N ow ick iego , drukar 
a ie  Z u b a to jra  w  E kateryn o sław iu , K iszy n io w ie , 
C sem ih o w ie , M ińsku, B aku  i in n ych  m iastach 
ro zp o w szech n ia ły  p rok lam acye i w śród  uczącej 
się m łodzieży. K ied y  zaś u tw orzy ło  s ‘ę dokoła

drukarni zn aczn iejsze k ó łko  rew o lu cyjn e, pro- 
w ok a to ro w ie  zn ikali, a  reszta  d o staw a ła  się do 
w ięzien ia.

Z w r a c a  u w a g ę  w  sw ym  m em oryale N o­
w ickij i n a  n ien aw iść; ja k a  pan uje pom iędzy 
agen tam i „o c h ra n y ", żandarm am i a krym in aln ą 
p o licyą  śledczą; p o w sta je  p rzeciw ko system ow i 
ta jn eg o  dochodzen ia, k tóre p row ad zi do n ad ­
użyć i w y p o w ia d a  się przeciw ko korzystan iu  z 
agen tó w  ży d ó w , k tó rzy  łatw o  dają  się p rze­
kupić.

O p o w iad a  p o za  tem  N ow ickij c iek aw e 
szczeg ó ły  za b ó jstw a  n aczeln ika  „o ch ra n y" p e­
tersburskiej, S u d iejk in a, k tó ry  b ył ró w n o cześn ie  
inspektorem  sekretn ej p o licy i w  pań stw ie. W  
K ijo w ie  za areszto w an o  w 1884 roku p rzy b y łe­
g o  z P a ry ża  re w o lu c jo n is tę  K a ra u ło w a , zn an e­
g o  pod n a zw ą  rew o lu cyjn ą  „ T e jta " , K a ra u ło w  
m iał ja k o b y  zezn ać, że n a  S u d iejk in a  p o d p isa ­
no w yro k  śm ierci. W y ro k  m iał w y k o n a ć  agen t 
Sudiejkin a, D e g a je w , p rzy  pom ocy K o n a szew i- 
cza i S ta ro sie lsk iego . N ow ickij zw rócił się do 
Su d iejk in a  z p rośb ą o p o zw olen ie  n a p rzyaresz- 
tow an ie ich. Jedn akże Su d iejkin  d la  jak ich ś 
„ w zg ię d ó w  śled czych " nie po zw olił n a  areszto­
w anie K o n a szew icza  i Starob ielskiego, ci zaś, 
w y je ch aw szy  z  K ijo w a , w yko n a li w y ro k  n a  Su- 
diejkinie w  P etersb u rgu  w  m ieszkaniu D eg a- 
jew a .

Z  tych  sam ych „ w zg lę d ó w  śled czych * nie 
zaareszto w an o  w  K ijo w ie  b o jo w ca  G crszu n iego , 
o k tó reg o  p o b ycie  w iedział ó w czesn y  naczelnik 
„och ran y* k ijo w skie j, rotm istrz S p irid o w lcz 
(obecnie n aczeln ik  „och ran y* dw orskiej). G er- 
szuniem u p o zw o lo n o  w yjech ać do U fy, gdzie 
G erszu n i zo rg a n izo w ał za b ó jstw o  gu bern ato ra  
B ohdan ow icza. D op iero  potem  G crszu n ieg o  z a ­
aresztow an o .

N a zakończen ie N ow ickij zap ew n ia, że 
w ielu urzędn ików  są d o w ych  zn ało  prow okator- 
ska działa ln ość departam entu p o licyi i oburzało 
się tem gło śn o. N ow ickij w ym ien ia  n aw et ich 
nazw iska.

„N o w o je  W rem ia* dod aje  od siebie, że 
d łu goletn ia  służb ą bez zarzutu N ow ick ieg o  daje 
rękojm ię tego , że w szystk o , co  pisał w irtemo 
rya le  b yło  b ezw zględn ą praw dą.

Leonidas Mienszykow.
O  znanym  inform atorze B u rcew a, byłym  

urzędniku och ran y, L eo n id asie  M ienszykow ie, 
zam ieszcza „ N o w o je  W rem ia* sze reg  nader 
n iepochlebnych ja k  n a  „zam a sk o w a n eg o  rew o- 
lucyon istę* w iadom ości

K ilk a  la t tem u w M o skw ie  naczelnik o- 
ch ra n y  B ierd ia jew  w yśled ził i p rzyaresztow at 
kółko m łodzieży, k tó reg o  uczestnikam i m iędzy 
innem i b yli Z u b a to w  i M ienszykow . W kró tce 
potem Z u b a to w  w stąpił do och ran y i nam ów ił 
do tego  sam ego M ienszykow a.

Z a czął M ien szyk o w  od szp iego w a n ia  ze ­
w n ętrznego; w y k a za ł przytem  ty le  sp rytu  i g o r ­
liw ości, ź"  mu w k rótce zaczęto  po w ierzać trud­
n iejsze zadan ia.

U dało się M ien szykow ow i, n ręd zy innenr 
u zyskać sposób d o stan ia  się do kół re w o lu c y j­
nych. W  1 oku i3 9 b  departam ent p o licy i w y s y ­
ła go  n a zachód, skąd M ien szyk o w  p rzysy ła  
bardzo -cenne in fo rm a cje  r ’i> aałożeniu . n ow ej 
rew olu cyjn ej organ izacyi liuudu. W y b itn ą  ro lę  
w tej o r g a n iz a c ji  gra ł G ersru n i, W ia ra  W ilbu- 
szew icz i inni, k tórzy  p rzy ję li M ien szykow a z 
otw artem i rękom a i r.ie robili przed nim  ża d ­
nych sekretów . M ien szyk ow  za  d o sk o n rłe  w y ­
w iązanie s ę z zad an ia  ot.-Tymał order S ta ­
n isław a III ran gi.

W  1899 roku  departam ent p o licyi w y sy ła  
M ienszykow a nad W o łg ę , gd zie M ienszykow  
śledzi i w y d a je  silną o rga n iza cyę  socyal-dem o 
kratyczną.

W  190 1 roku  P ieh w e przen osi Z u b a to w a  
do departam entu p olicyi, a dzięki staraniom  
Z u b a to w a , M ienszykow  zostaje  pom ocnikiem  n a­
czelnika o ch ran y  w M oskw ie. N a skutek jednak 
nieporozum ień z naczelnikiem  och ran y, pułków 
nikiem R ad ko , przen iesion o M ie n szyk o w a  do 
P etersburga do departam entu p o h cyi, gd zie w y  
kazał n ad zw yczajn ą  en ergię  i p rzyczyn ił się 
do liczn ych  aresztów .

P ew n e g o  razu M ienszykow , k tóry  miai 
za  zadan ie p iln ow an ie  rejon u  p ó łn ocn ego  
półn ocn o -w sch o d n iego , otrzym ał z S y b e ry i list 
z bardzo w ażnem i w iadom ościam i. O  liście tym  
M ien szykow  zakom uniKOwął . R aczkow skiem u . 
R a czko w skij za ga rn ął tę  sp raw ę w  sw o je  ręce, 
a M ie n szyk o w a  usunął, co n rtu ra ln ie  tego  o- 
statn iego ogrom n ie podrażniło.

W  sierpniu te go ż roku  (1905) do jed n e go  
z w y b itn y ch  rew o lu cyo n istó w  w  P etersburgu  
zjaw iła  się ja k a ś  za w o a lo w a n a  dam a i w rę c zy ­
ła  mu p isa n y  n a  m aszynie list, w  którym  nie 
zn an y  koresponden t don osił, że w p a rty i są 
d w aj zdrajcy: A ze f 1 T a ta ró w . L is t w yw o łał 
w p arty i w ielką k o n stern a cję , atoli dokon an e 
śledztw o nie d ow iod ło  zd ra d y  A ze ia . Z resztą  
ju ż  od r  1903 so cy al-rew o lu cyo n iści p o d ejrze­
w ali A ze fa , aie ten ostatn i u rato w ał się tem, 
że zatien u n eyo w ał T a ta ro w a , k tó reg o  zabił w 
W a rsza w ie  S a w in k o w .

D epartam ent p o licy i przez A ze fa  d o w ie­
dział się o liście  anon im ow ym , a R a czko w skij 
zaczą ł posądzać o au torstw o tego  listu M ien ­
szyk o w a . T e n  ostatn i w  rozm ow ie z R a c zk o w ­
skim potrafił się u sp raw iedliw ić, ale czuł, że 
już mu nie u fają  i chciał przen ieść się na 
K au kaz. P o zo sta ł jed n ak  w P ete rsb u igu  i z o ­
stał w y d e le g o w a n y  d o F in lan d yi, a  w  r. 1906 
do W a rsza w y .

/ A to li w  sferach  rząd o w ych  coraz bardziej 
się p rzek on yw an o, że o w ą za w o a lo w a n ą  dam ę 
w y sła ł w  sw oim  czasie M ien szyk ow . Zm usiło  
to M ien szykow a do zrezy g n o w a n ia  z dalszej 
d ziałalności. P od ał się on do d y m is ji, przy- 
czem  ob iecan o mu em eryturę w  k w o cie  2,000 
rubli.

K ie d y  się zaczął proces Ł op u cn in a, M ien­
szy k o w  b ył w  w ielkim  strachu i starał się o 
jak n ajp ręd szą  d ym isyę, której mu w  końcu 
udzielono, ale ty lko  z tysiącem  rubli em erytury.

T o  ostatn ie p odrażn iło  M ien szyk ow a; o 
znajm ił on podobn o, że potrafi p o ra ch o w ać się 
z departam entem  i w k ró tce potem  zniknął.

A ż  ukazał się za gran icą , gd zie  o d eg ryw a  
obecnie ro lę  id eo w ca  re w o lu c jo n is ty , który 
„d la  sp ra w y*  przesłu żył 15  lat w  ochranie.

Nowa s z k o ła  m a la rs k a .

ty, osinioboki, sześcian y  i inne figury geom etryczne. 
L e c z  m im o to nie  z re zy g n o w a li  z m a low a n ia  k r a jo ­
b ra z ó w  i ludzi; atoli najpiękniejsza kobieta jest dla 
nich tylko k onglom eratem  trójkątów i trapezów . D zi­
w a c z n y  ten system poczuł w a lc z y ć  o uznanie przed 
trzem a laty w  „Salon ie  N ie za w is ły ch " .  O becnie  
o trzym ał uśw ięcen ie  od zarządu „Salo n u Jesienne­
go", k tó ry  o f iaro w a ł  kubistom  ca łą  salę, będącą  
sen sacyą  w y s ta w y .  Jest rz e czą  n iem o żliw ą  uzasa 
dnić teoretycznie  ten n o w y  sposób m alow ania. Jest 
to poprostu ekscen tryczno ść , w y m y k a ją c a  się z pod 
w szelkiej  rozum nej analizy.

Jeden z w e s o ły c h  dziennikarzy  przypuszcza, 
że p ierw s z ym  bodźcem  genialnej in spiracyi  kubi­
s tów  b y ła  o b s e r w a c y a  robotn ików  układających 
kostki d r ze w n e  na ulicach Paryża . Istotnie ich f i­
g u r y  w yg ląd a ją ,  jr-nłby b r y ły  ułożone z kostek po­
k o lo ro w a n y ch  na pow ierzchn i Jeś l ib y  sz ło  o żart 
nie b y ło b y  czem u  d ziw ić  się zbytnio. L e c z  znale­
źli się kry ty cy ,  którzy  biorą na seryo  naw et kubi­
stów. P o m ię d zy  nimi znajduje się m io d y  literat 
W i lh e lm  A po llin aire ,  k tó ry  n iedaw no został a re ­
szto w an y pod zarzutem  uczestnictwa w  krad zieży  
statuetek z L u w ru . G d y b y  sędzia ś led cz y  b y ł  w ie  
dział, ż t  m a p rzed  sobą obroń cę kubistów, by łb y  
go  m oże natychmiast uwolnił.

G rup a  m a la rzy  paryskich w p a d ła  na n o w y  
koncept w p r a w ie n ia  w  p o d ziw  snobów. C h cą c  
s tw o r zy ć  coś, cz eg o  je s z cze  absolutnie nie było, z a ­
ło ży l i  n ow ą  szk o łę  m alarską, 's z k o łę  kubistów . Na 
znak protestu p rz e c iw k o  ko lego m , któ rzy  posługują 
się p rzew ażn ie  liniami k r zy w e m i,  w y w ie s i l i  sztan­
dar linii prnst-j: malują tylko k w ad rń y , prorok*.-

Z życia prowincyi.
Kamieniec Podolski, we wrześniu.

Z a p o w ied zia n e n a 24 i 26 b ieżącego  mie­
siąca  kon k u rsy  hippiczne o bardzo in teresu ją ­
cym  program ie, za w io d ły  n aszycli sportsm en ow  
z pow odu n iesp rzyja jącej p o go d y. D eszczyk  j e ­
sienny rozm oczył tor i za ledw ie parę N -rów  
program u m ożna b yło  w yko n a ć. N ajc iek aw szy  
N -r b yl w y śc ig  kłusem — cztero i pół w iorsto- 
w y  zaprzężonetni p tra m i— z pow odu b łota  nie 
doszedł do skutku, ku w ielkiem u ża lo w i licznie 
zebran ej publiczności. B ardzo udatnie w y k o n a ­
ną została  „gitn kh an a", p o lega jąca  n a  tem, 
że jeźd źcy  w  pełnym  ga lop ie  dopadli d o  za ­
tkniętych  w ziem i parasoli, zeskoczy li z koni 
i ro zsta w iw szy  paraso le, dosiedli zn ów  w ierz­
ch o w có w , poczein w  tem  sam em  tem pie ruszyli 
ku celow n ikow i. Z w ycięzcam i b yli p. L . K o ­
w n acki i K . C zerw iń ski. O d zajm ujących  się 
sportem  n a le ży  się w dzięczn ość orga n iza to ro w i 
konkursów  hr. A l. C olon n a-W alew skiem u , któ 
ry  potrafił w y jed n a ć jed en aście  n agród  d la  tych  
kon ku rsów  i pośw ięcił p rzygo to w a n iu  dużo cza ­
su, dobrej w oli i zn ajom ości rzeczy.

Dn. 23 i 24 b. m. w  m iejscow ym  sądzie 
ok ręgo w ym  ro zeg ra ł się jeden  epizod słynnej 
sp ra w y  Jokisz-U rp sow  o m ajątek W id ty -T o - 
m aszpolskie w po w. jam polskim . T re ść  tej sp ra ­
w y  w  kilku słow ach  przedstaw ię:

W  1890 r. p. E dw ard  Jokisz, działa jąc na 
m ocy p len lp o ten cyi sw e g o  o jca, N arcyza , ch o re­
go  na um yśle, p o życzy ł u gen era ła  ks. U ruso- 
w a 20 fys. rb. n a d rugą „zak ład n ę*. P o  śm ier­
ci o jca  w  18 9 1 r. p. E dw ard Jokisz, w y je żd ża ­
jąc za gra n icę  na czas cliuższy, po-zosfcawii ple­
n ip oten tow i sw em u A m b ro żew iczo w i w eksli, 
podpisanych przez siebie n a  sum ę 60 tys. rb. 
C zęść  uzyskąn yeh . pieniędzy, pochodzących: z 
d ysko n ta  tych  w eksli, m iała być użyta  na sp ła­
cen ie „zak laan ej*  k j .  U ru sow a. ą m b/cżew icz 
zaw iódł' zaufan ie p. Jokisza, w ypełrifł podpiśane 
przez n iego  w eksle n a im ię sw oje i sw e g o  b ra­
ta i uzyskał p o d łu g nich w y ro k  w y k o a a w c zv  
na Jokisza. Jedn ocześn ie ks. U rusow  nie o trzy ­
m aw szy n a term in % % przedstaw ił „zak łaa n ą" 
do sądu i uzyskał ró w n ież  w y ro k  w y k o n a w czy . 
P . Jokisz w szedł w  porozum ienie z ks. U ruso- 
wym  w  sposób n astępujący: ks, U rusow  m iał
nabyć z l ic y ta c ji  W id ły  T om aszpo lskie, czem 
p. Jokisz, ja k o  j u z .n L  nie p o siad ający, zo stałb y  
zabezpieczon y od p re te n s ji A m b ro żew iczo w . 
N astępnie po p rzypuszczaln ej u godzie p. Joki­
sza  z A m b ro żew iczam i, ks. U rusow  w  m yśl u- 
m ow y z Jokiszem  p .w inien b ył zw ró cić  mu 
m ajątek, o trzym aw szy  z p .życzki, zaciągn iętej 
w banku ziem skim , spłacę sw ej należności. K s. 
Urusow um ow y nie dotrzym ał. S tąd  skan da­
liczny proce-s pom iędzy p. jo k is z  -m z jednej 
stron y, a ks. U rusow em  i w  n astępstw ie z j-jgo 
żon ą— z drugiej. S p ra w a  w yp ad ła  najfatalriiej 
dla p. Jok.sza: n ietylko  w y ro k i sąd ow e zap ad ły  
przeciw  niem u, ale n aw et adm in istracyjn ie w y ­
w ieran o nań nacisk. P. Jokisz w alczy ł niezm ier­
nie energicznie, d op row adził do udzielenia dy- 
m isyi z w ojska ks. U ru sow ow ., posuw ał się do 
podobnych ekscesó w , ję k  bicie publicznie ks 
U rusow ej, w y d a w n ictw o  koresponden tek etc. 
D ziałał ja k  czło w iek  d o p ro w a d zo n y  do osta­
teczn ości, bo k ilkakrotn ie za w ie ra n e u m o w y nie 
b y ły  d otrzym yw an e przez książąt U rusow ych. 
P odstaw ą procesu i protestów  p. Jok isza  b yła  
ch oroba um ylow a jeg'0 ojca, w ob ec czego  w sze l­
kie akty, zaw ieran e w je g o  im ieniu, a zatem  
i „zakładn a* n ie m iały m ocy praw nej. K s. U- 
ru so w o w ie  zw a lcza li ten argum ent, dow odząc, 
że ś. p. N arcyz Jokisz b ył zd ró w  n a  um yśle. 
W  w alce tej posuw ali się do u ży w an ia  fa łszy­
w ych  św ia d k ó w . O tó ż w łaśn ie d. 23 i 24-go 
sąd o k rę g o w y  kam ieniecki p rzy  udziale p rzy ­
sięg łych  stw ierdził fa lszyw o ść  zeznań w  tej 
sp raw ie św iadków : C era, M ilśztejn a, W in o ku ra , 
lekarza  R ozenbaunta, d u ch ow n ego  T a n a szew i- 
cza 1 W ła d y sła w sk ie g o  i skazał w in n ych : p ierw ­
szego  n a  5 lat, ostatn iego  n a i t/j, a resztę  na 
4:j-> roku rot aresztanckich. W y ro k  ten, stw ie r­
d za ją cy  chorobliw y stan  ś. p. N arcyza  Jokisza, 
popchnie praw do p od ob n ie sp raw ę p. Jokisza  na 
n ow e, pom yśln iejsze d ia  n iego  tory, u łatw ia ją ­
ce mu un iew ażn ien ie w szystk ich  aktów , z a w a r­
tych w  czasie ch orob y  jeg o  ojca.

Al. Pruslewicz.

Żytomierz, 29 września.

T -w o  artystyczn e , za p o czą tk o w a w szy  se ­
zon p ro d u k cja m i am atorskiem i n a  tak zw an ej 
„środzie* w  zeszłym  tygo d n iu , w czo ra j u rzą ­
dziło kon cert św ieżo  za a n g a żo w a n e g o  na 
n auczyciela  szk o ły  m uzyczn ej, skrzyp ka  Jana 
R ezek  a i p ian isty  T . R ych tera .

P . R jich tera  publiczn ość ż y to m ie rsk i zna 
od lat kilku i d a rzy  go  zasłużon ą syiripatyą i 
uznaniem , u częszczając chętnie n a je g o  w yst 
p y,— p. R ezelt’a m ieliśm y u słyszeć po ra z  p ier­
w szy, nic też d ziw n ego, że publiczn ość zeb rała  
się liczn ie, pom im o fatalnej p o go d y . R o zgło śn a  
reklam a, po p rzed zająca  w czo ra jszy  koncert, nie 
zaw iodła . P . R e zek  s 'u szn ie  się  za licza  do 
w irtu ozów  dużej m iary, posian a ton d u ży  i 
przedziw n ie czysty , szlachetność frazo w a n ia  bez 
uciekan ia s ę d o  łatw ych  ef k tó w  i technikę 
w yro bion ą. P ra w d ziw ie  karkołom ne trudności 
program u, zło żo n eg o  w yłączn ie  z u tw o ró w  P a ­
gan in iego , dały pole a rtyście  do w y ka za n ia  d,p 
skon ałego, sk oń czo n ego  w ’ rym  kierunku w y r o ­
bienia. W y k o n a n ie  koncertu  D  dur, „N on piu 
m esto*, „E tude Ne 6 ", „Bra\ rur va ria tio n “ i

byrnnu an g ie lsk iego  „G o J  sa vc  the tju c e tl" , nic 
p o ryw ało  co p raw d a  z pow odu braku uczucia, 
ale za  to budziło podziw  dla w ielkiej sp ra w n o  
ści technicznej.

P ubliczność hucznym i oklaskam i w y ra ża ła  
sw e uzn an ie artyście. I ’ . R y c h te r  w yk o n a ł 
„B a lla d ę  II moll* L iszta , E tude i Preludium  
S zopen a, a zn ie w o lo n y  gorącem  przyjęciem , 
dodał n a bis „L ie b e s  T rau m * L iszta .

T -w o  a rtystyczn e za p o w ia d a  szereg  w ie­
czo ró w  kam eralnych, z  k tó rych  p ie rw szy  odbe- 
d J e  się  w  śred ę  n astępn ą i obejm ie w yłączn ie  
u tw o ry  M endelsohna.

2 7 -g o  b. m., w  p ierw szym  dniu posiedzeń 
izby sąd ow ej ro zp a tryw a n o  p rzy  d rzw iach  zam ­
kniętych  sp ra w ę ip  letm ego  L . N iedachow skie- 
go, ucznia lw o w sk ieg o  gim n azyum , o sk a rżo n e­
go o p rzew ożen ie z za  kordonu w  celach  p r o ­
p a g a n d y  broszur treści n ie legaln ej. O sk a rżo n y  
przez 9 m iesięcy p rzeb yw ał w  tutejszem  w ięzie­
niu, obecnie skazan y przez izbę n a rok tw ier­
dzy, będzie p rzew iezio n y  d o K ilo w a . W  cha­
rakterze ob ro ń ców  w y stęp o w a li ad w o ka ci p rzy ­
sięg li M . S k o k o w sk i i C z. B rzostow ski.

Z>ma za  pasem ; przed paru dniam i śn ieg  
już w idzieliśm y, to też w  m ieście forsow n ie 
o d b yw a  się przerób ka  p iecó w  z zastoso w an iem  
do opalu w ęglem . W y so k ie  cen y  d rzew a  każą 
i u nas przejść do u żyw a n ia  w ę g la . U b o g a  
ludność o g lą d a  się n a  go sp o d a rzy  m iasta, o cze­
kując akcyi ratun kow ej, k tó rab y  w ob ec w zm a­
gającej s ę d ro żyzn y  p rzyszła  jej z pom ocą przez 
założen ie składu w ę g la  po m ożliw ie m z lie j c e ­
nie i o rg a n iza cyę  racyo n a ln ej przerób ki p a le ­
nisk.

Z a rzą d  kolei p o d ja zd o w ych  zam ów ił p e w ­
ną ilość dąb row ieckiego  w ę g la  na opał b u d y n ­
ków  k olejow ych , ja k o  też n a  użytek sw oich  
fu okcyo n aryu szy , k tó rzy  będą m ogli n a b y w a ć  
wręgiel po cen ie kosztu, t. j. 20 kop. za  pud.

Włoszek.

SCKONIKA F f t D W I M L Y O N A L ilA .

(Z  pism i od Ito^espnndentow).

—  K o n cert-  D ziś w  Ż ytom ierzu  w  sa li 
T -w a  w zajem n ego kredytu  odbędzie s ię  z p o ­
w odu i o o  letniej ro czn icy  urodzin L is z ta  k o n ­
cert zn an eg o  p ian isty, żytom ierzan i.ia  p. T u r -  
czy ński ego.

P a n  T u rczy ń sk i otrzym ał ró w n ież  za p ro - 
szenie^lo w zięcia  udziału w  „W ieczo rze  L is z ta *  
w  K ijo w ie  w  dn. 14  b. m.

—  Zebranie T - w a  rolniczego. W  dniu
7 październ ika w S ta ry m  K o n sta n tyn o w ie  w  
lokalu działu h a n d lo w ego  sta ro k o n stan tyn o w - 
sk iegc T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  odbędzie s ię  
walne- zeb ran ie czło n ków  tego ż T -w a . N a ze- . 
braniu tem  m a b y ć  rpzpątr^pne re fero w a n e 
przez zarząd sp raw ozd an ie z d ziała ln ości T - w a  
za  przeciąg czasu od m aja  a o  p aźd ziern ik a r. b. 
D alej m ają b yć w y ru c h a n e  re fera ty  prezesów  
sekcyi rolnej i h od o w lan ej oraz referat p, 
Cham ćaj p. t. „ O r g a n iz a c ja  d ośw iad czeń  w o g ó ­
le w  ! zw iązku  z w yn ikam i d ziała ln ości sieci 
zb ioro w ych  pól d ośw ia d cza ln ych  S ta ro k o n sta n - 
ty n o w sk ie g o  T - w a  ro ln iczego  za  1 9 1 0 — 11 
rok. W  końcu p. B ogd ań ski w y g ło s i re fera t 
n a tem at: „Z n a czen ie  o p eracyi b an k o w ych  w  
handlu  ̂ pu-zeinyśk.Jftlpym ,”,... rt.jU

—  Z jarm arku chm ielowego. Na ryn ku chmie- 
la tskim  w y t w o r z y ła  się d ziw n a sytuacya. Ja*, w ia ­
domo urodzaj chm ielu  w  roku b ieżą cym  byl b a r ­
dzo n iew ielki  do tego stopnia niewielki, że z e b r a ­
nego iv roku bieżącym  chm ielu  nie w y s t a r c z y  na 
p o irzeb y  stałe rynku. T o  ter h o d o w c y  ch m ie lu  
spodziew ają  się znacznego podniesienia ce n  (dzi- 
s ejsze Ceny przeszło  już w  dw ójnasób w z r o s ł y  w  
porównaniu ze zw y kłem i) .  Z a ś  konsum enci ch m ie ­
lu chcą p rz e cz e k a ć  ten o kres  z w y ż k o w y  i starają 
się nie robić  tym czasem  w c a le  zakupów.

T o  też na ryn ku ćhrpiefarskim nie w id a ć  ż a ­
dnego ruchu. K u p c y  nie ro tćą  żadn ych  z a k u p ó w , 
a tym czasem  zajęci są l ik w id o w a n ie m  k o n tra k tó w  
zaw artych  z h o d o w cam i chm ie lu  je s z c z e  przed  zbio 
rem.

W  ostatnich dniach p ew ien  k u p ie c  p rz y ją ł  
zakon traktow an y u 6 h o d o w c ó w  ze w s i  W y s o k i e  
cbtnjel. K upiec, w e d ł u g  kontraktu m iał  z a p ła c ić  
najmniej 12 rb. za pud, a o i le  c e n y  na ryn ku w  
czasie  przy jm o w a n ia  chm ielu  będą  w y ż s z e ,  to w e ­
d ł u g  ce n y  ryn ko w ej  do  potrąceniu na k o r z y ś ć  s w o ­
ja 1 rb. 50 kop. na pudzie. W  ten sp osób k u p ie c  
z a p ł a c i ł  po 41 —  41 rb. 50 kop. Czyli,  że za c e ­
nę obecną k u p cy  uw ażają  42 rb. 50 kop. —  43 rb.

W o b e c  tego, że h o d o w c y  je s z c z e  nie  s p r z e ­
dali sw o je go  chmielu, komisya ja rm a rk u  chm ielar 
skiego za zgodą  gubernatora  oraz  i.iemstwa p rz e ­
dłuża jarm a rk  je s z cze  na czas p e w  . a.

O d b y ło  się w  dn. 11 z. .n. zebranie  związki?  
h o d o w có w  chmielu, na którem  z d e c y d o w a n o  
w zn ieść  obszerne składy, aby h o d o w c y  m ogli  p rz y  
w o z ić  na jarm a rk  odrazu ca łe  p artye  chm ielu, ł  
nie tylko próbne w orki,  co znacznie u łatw i handel. 
O p r ó c z  tego  z w ią ze k  tria w y p u d o w a ć  s ia r o w w ę  
i p rasę  dla chmielu, p oniew aż b r o w a r y  n a b y w a ją c  
chmiel żądają ab y  chm ie l b y ł  odrazu o s ia r k o w a n y  
i sprasow an y. T o  uiatwi bezpośredni h a n ie i  p o ­
m iędzy producentami a konsumentami cLm ielu.

Plan ten m a * b y ć  w y k o n a n y  za pomocą o p o ­
datkowania  się h o d o w c ó w  chm ielu  po 10 kop. od 
ko p y  zbioru, co p rz y  teg o ro czn y ch  w y s o k ic h  c e ­
nach nie b ę d zie  w c a l e  uciąż liw e. Dla  zebrania  tej 
składki w y zn aczo n o  sp ecy a ln y ch  p oborców .

— W sprawie podatków ziemskich na W oły­
niu. W  maju i c z e r w cu  roku b ieżą ceg o  izba skar­
b o w a  dokonała rć p a rty cy i  ogólnej dla gub, w o ł y ń ­
skiej sum y podatku z iem skiego pomiędzy p o szcze-  
góluem i miasteczkam i i miastami ró w n o m ie rn ie  w  
stosunku do sum sza cu n ko w y ch  n ieru ch o m o ści  
potnienionych miast. T y m c za s e m  ob ecn y  b udżet  
do cho dó w  ziem skich został o kreślo ny  o ddzie ln ie  
dla każdego  powiatu i po rep artycy i  tego podatku 
w  p o w iecie,  o kaza ło  się, że  podatek obciąża  teraz  
miasteczka niepńoporcyonalnie do sum s za cu n k o ­
w ych. W o b e c  tego izba sk a rb o w a  o p ra co w a ła  pro­
jekt re p arty cy i  z zachow aniem  d o ty c n c z a so w e g o  
stosunku i z w r ó c i ła  się do gubernatora  z p ro p o zy -  
cy ą  poleconir zarządom  osad miejskich, a b v  k ie r o ­
w ały  się tą sk o ry g o w a n ą  rep artycyą . G ubernator 
w y d a ł  odpow iednie  rozporządzenia.

—  Chybiona emigracya. Z  M achnówki (pow. 
berd y czow ski)  donoszą, że przed tygodniem  p o w r ó ­
ciło  około  dziesięciu w ło śc ia n  m achnow ieckich, k tó ­
rz y  n iedawno w y e m ig r o w a l i  d > kraju Ussuryjskie- 
go. Na e m ig r a c j i  spotkoło ich zupełne n ie p o w o ­
dzenie. W i ę c  p o w róc ili  do w si ojcowskiej, usiedli 
pod bram am i ongi s w y c h  cnat i izy  go rzk ie  leii. 
Po n iew aż  w yje żd ża ją c  wszystko p o sp r ze d a w a ii ,  
w ię c  czeka  ich tu ta sam a niedola, od której ucie­
kli z em igracyi.  S k arżą  się oni, że w y s ła ń c y  ich 
t. zw. „chodaki"  n adu żyw ają  jch laufanic, że g a y b y  
sami zw iedzil i  prz.edtem krai Ussuryjsai, to b y  się 
n igdy nie z d ecy d o w ali  na  em igracyę.

—  Koniokradztwo K o lo  m, C z e c zc l  i lk  (gub. 
podolska) d i ie r ż a w c y  ferm y „Uljanto* p. H u la n ic­
kiemu up ro w ad zo n o  z niezamkniętej stajni ośm 
par koni

W o g ó le  koniokradzi w  okolicach C z ec ze ln ik a  
okropnie się ostatnimi czasy  rozzuchw alil i .  D o c h o ­
dzi do tego, że kradną konie w b ia ły  dzień na p la ­
ca ch  targo w ych. P olicya  nic temu dotychczas z a ­
radzić nie mogła, to też koniokradzi przestali  s.ę  
jej  zupełnie  bać.

—  Z Makarowa. Już m iesiąc z g ó r ,  upłynął 
od czasu kiedy w ie lk i  pożar w  M akarow ie  (p o w . 
kijowski) pozostaw ił  w ie lu  m ieszkań ców  tegu m ia ­
steczka bez dachu i żadnych ś ro d k ó w  do życ ia .  
Z d a w a ło b y  się, że jaknajszybsze  w yd an ie  p ogo-
I zelcom  należnej im asekuracyi chociaż na razie  

jpom ogłoby im w  nieszczęściu. T y m c z a s e m  k;jo w s k i  
żafząd ziemski gubernia lny  z w le k a ł  i dopiero p rzed  
parć  dniami, po in terw en cyi gubernatora, do k tó re ­
go  zw róc ili  się p o g o rz e lc y  w  tej s p ra w ie ,  w y ­
siał do M akaro w a 16,674 rb. 92 kop. należnej a se­
kuracyi
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Wiellii pożar. Dnia 24 /. rn. w c  w  ,1 Kii 
t< nka ( pow. lienW czowski)  w yb u ch ł  o lbrzym i po 
żar. Pastwq płomieni stały  się ustawione na toku 
st» rty zboża i zat uiiowania  fo lw a rczn e  w ła ś c ic ie la  
Klitew ki, p. Uziemblo. Pożar trw ał p rzez  2 dni. Stra­
ty  sięgają 30 tys. rubli, ponieważ zarów n o z b o ­
że jak i ze budow ania nie b y ły  zaasekurow ane. A r e ­
sztowano pięciu w łościan  podejrzanych o p o d p a ­
lenie.

#s39ic 3W«rp<na(WBK»

LIST DOJEOAKCYI,
W sprawie nasion buraczanych.

S za n o w n a  R e d a k c je !

„T y g o d n ik  P od olsk i" p ed n iósł „k w e styę  
nasion b u raczan ych ".

D la  go sp o d arstw , prow ad zących  p la n ta c je  
w y sad k ó w , a takich je st b ard zo -w iele , sp raw a 
to ogrom nej don iosłości, i ja k  w tym  roku, 
n araża  kraj n a kolosa ln e s tra ty  n atu ry  matę- 
r y a ln tj i m oralnej.

M ateryaln ie  każd y  p rzeciętn y rolnik, któ- 
ry  v y p ro d u k o w a ł k ilka  ty sięcy  pudów  nasion, 
s k o n ta k to w a n y c h  po 2 —  2 ,/ \  r. ob licza  s w o ­
je  stra ty  n a k ilkadziesiąt ty sięcy  rubli.

M oraln ie zaś, ludzie słab ego  ch aiak teru  i 
chw iejnej etyki, są narażeni n a takie pokusy, 
k tórym  nie m ogą się oprzeć.

T o  dep raw u je społeczeństw o, a w ięc jest 
szkodą nieobliczalną

Austryackie prawodawstwo z polmga ta­
kiej sytu a cyi, g d y ż  2 g ó ry  uznaj umowy zr* 
n iew ażn e, w razie  pokrzyw dzeum  jednej ze 
stron  ponad po ło w ę w artości.

R o sy jsk ie  p raw od aw stw o tego  nie p rze­
w iduje, a v#ię*i w y tw a rza  się sy tu a cy a  taka: 
tracą ludne, szan u jący  sw oie  zob ow iązan ia, z a ­
rabiają  kolosaln ie —  lek ce w ażą cy  opinię, a fir­
my, m ające d ługoletnie k on trakty  n a dostaw ę 
nasion  po n orm alnych cenach, m ogą zn aleźć 
się  w sytu a cyi przykrej, a  będą zm uszone d o­
kupić nasion po bajeczn ych  cen ach  n a p o k ry ­
cie zoho wiązań.

Ile ra zy  cen y n asion  podniosły  się ponad 
pew ną norm ę, o d zy w a ły  się g lo sy , n aw ołujące 
do zo rg a n izo w a n ia  zw iązku  producen tów  na 
ró żn y ch  zasadach.

P rzed  5 —  6 la ły , niżej p o d p isan y  poru 
szal m yśl zw iązku producen tów  i konsum entów  
t. j. ro ln ik o w  i cukrow n ików .

N astępn ie przez d ra  M rozińskiego został 
p o d jęty  ̂ projekt zw iązku  prod u cen tów  n a  z a s a ­
dzie koop eracyi.

T rzecim  byl o p ra co w a n y  przez p. Z d ro ­
jew sk ieg o  p ro j-k t n a  zasadach  k ap ita listycz­
n ych.

K a ż d y  z nich  m iał sw o je  dobre i złe 
stron y, a w szystkie ro zb iły  się o ten sam g łó ­
w n y  szkopuł —  in ercyę sp ołeczeń stw a do o r ­
ga n iza c ją  zb ioro w ej i n iechęć do o b liczan ia  in- 
te ić su  na dalszą metę.

A  h o d o w la  d o b r y c h  n asion  w ym aga 
długiej, sum iennej i um iejętnej pracy.

T a k a  w y ją tk o w a  sy tu a cya , iak obecnie, 
że pojfb ajeczn ych  cenach m ożna sprzedać byle 
co, trafia się n ie często.

P o  tegb roczu ej go rą czce  n ależy się sp o ­
d ziew a ć za  parę lat ogrom n ej n ad p ro d u k cji 
i w skutek tego  w łaśn ie  m om ent ob ecn y uwa*- 
żam  za  n ieodpow iedni do zakład an ia  now ej 
firm y, która m ogłaby ze swym. n ieznanym  to­
w arem  w ejść  n a ryn ek  w łaśn ie  w  chw ili nad- 
produkcyi, k ied y tylko zn an e firm y, p o siad a ją ­
ce w ielo letn ie  um ow y, m ają szanse um ieszcze­
n ia  sw e g o  produktu.

Z  tego jed n a k  bynajm niej nie w y p ły w a , 
żebym  d oradzał nic n ic robić i z  pokorą pod­
dać się losow i.

G d y b y  się zo rga n izo w ało  T -w o  producen­
tów  i konsum* n tów  z zap ew n ion ym  w ten sp o ­
sób  zbytem  przynajm niej 5o°0 p ro d u k cji, to b y ­
łob y b ezw ątp ien ia  najlepszem . A le  przyznaje, 
że nie w ierzę w  urzeczyw istn ien ie tego  p ro ­
jektu.

P ro stszym  i łatw ie jszym  do przep/ow a 
ilzen ia, a jed n ak  po praw iającym  do p ew n ego  
sto p n ia  n ienorm alne stosunki, b y łb y  sposób n a­
stępujący.

W sz y sc y  solidni p lan tato row ie , produkują­
cy  n asion a  dla jednej z firm, k tó rzy  n ie p o­
p ra w ia li w tym  roku a a  w łasn ą  rękę sw ego  
sm utnego losu  i n ie w chodzili w żadne kom ­
prom isy z etyką, pow in n i się p o rozu m itć  i so ­
lidarn ie w yp o w itd zie ć  k on trakty  z tern, że od­
n ow ią  je  ty lko  pod w arunkiem  dopuszczenia 
do udziału w zyskach  p rzy  przeciętn ych  ce­
nach sp rzedażn ych, przekraczających  pew ną 
norm ę.

W yd aje  i".i się 10 .zupełnie spraw iedliw i 
i ze stan ow iska  firm y, rozum iejącej 5 ,fój in te­
res, tyłko dla niej korzystne.

F irm a m iałaby d w a  tyu y  um ów: |:den 
d o tych cza so w y  dla pojedyn czych  p lantatorów , 
którzy  n a w U s ią rękę starają  się pr praw iać 
n iespraw ied liw ości losu i drugie dla p lantato­
ró w  zso h d a ryzo w an ycb , z którym i w w yjąiko- 
w ycli latach trze b aby podzielić się częścią  n ad­
zw ycza jn y ch  zy sk ó w . Z ato  od tych  ostatnich 
firm a m iałaby p ew n ość otrzym an ia w szystkich  
w yp ro d u k o w an ych  n asion  w latach, k iedy ceny 
są w ysokie.

G d y  teraz ma tę p ew n ość ty lko  p rzy  ce 
nach nizkich, natom iast n arażon a je st n a  nie- 
d o b o iy  przy w ysokich  cenach.

G d y b y  w ięc tego  rodzaju  se lekcya  plan 
tato ró w  m iała n aw et dop row adzić d o  pew n ego 
zm niejszenia przestrzeni p la n ta c ji, nie wydaj* 
mi się to dla firm y n iekorzystn e.

D ia  podjęcia  konkretn ej akcyi, k tó :a  zd a­
je mi się n ie n osi żad n ych  ccch zm ow y, pro­
po n ow ałb ym  w szystkim  za in teresow an ym  n ad e­
słanie sw ych  zg ło szeń  np. do syn d ykatu  plos- 
k iro w sk ieg o , gd zie  m ożn ab y się zeb rać n a  pe­
w ien  term in d la  om ów ien ia  sp ra w y.

Z  pow ażaniem
J Starorypimki-

27 września 
W ołkow će, p. Płoskirów .

W sprawie nowego szpitala.
K ijo w sk a  rada m iejska w  lutym  r. b. u 

ch w aliła  podnieść k w esty ę  rozszerzen ia  szpitala 
m iejskiego i poleciła radzie szpitalnej op raco­
w a ć od io śn y  projtkr. P ro jek t ten został już 
o p ra co w an y  i w n iesion y  n a porządek dzienny 
ra d y  m iejskiej.

R a d a  szpitalna w pierw szym  rzędzie usi 
ło w a ia  określić ilość lóż:ek szp italn ych , niezbę 
dnycli d la  t?.k w ielk iego  m iasta i m ów iąc o- 
tw arcie , p o zostaw iającego  w icie do życzen ia  
pod w zględem  sanitarnym , ja k  K ijó w . O p iera ­
ją c  sw e ob liczenia  n a  llośći w yp ad kó w  odm o­
w y  p rzyjęcia  do szp itala  z pow odu braku m iej­
sca, oraz ilości za ję tych  łóżek, k o m is ja  ustaliła

c y łię  łu r .k  5 na ic o o  osób ludności m iejskiej. 
Z e sta w ie n ia  z cyfram i, otrzym anem i w  inn ych  
m iastach, p o tw ierd ziły  p raw id łow o ść ■wyliczeń 
rad^-. P rzyjm u jąc c j f r ę  ludności m iejskiej w 
K ijo w ie  za  470 tys., rad a  szp italn a otrzym ała 
ilość n iezbędnych  d la  potrzeb K ijo w a  łóżek 
szp italn ych  w  liczbie 2350. O b ecn ie  Kijów7 
posiądą: w  s?p:t. A leksan d i o w skini 520 łóżek, 
K iry'ow skim  400, robotniczym  75, Poki owskini 
125, żydow skim  210, ch iru rgiczn ym  Z a jce w a  
20, ro sy jsk ieg o  T -w a  d ob ro czyn n ości 30, C ze r­
w on eg o  K rzyża  25 o raz klinikach 38 —  razem  
1500. B raku je w ięc K ijo w o w i 850 łóżek.

N astęp ne- rad a  za ję ła  się w yjaśn ieniem  
pytania, czy  m ożna zm ieścić n ow e gm achy 
spiralne w7 rea ln ości szp itala  A le k sa n d ro w sk ie ­
go  i przyszła  pod tytn w zględem  do w n io skó w  
n egatyw n ych . W ed łu g  n ajściślejszych  obliczeń, 
posiadłość tego  szp itala  może zm ieścić jeszcze  
400 —  450 łóżek, w ięc dia pozostałych 400 — 
450 lub przynajm niej 3 0 0 ,'zdaniem'^ rad y  n a le ­
ży  zbudow ać n o w y  szpital, um ieszczając g o  na 
jeducm  z przrdm ieść m iejskich, w m iejscow o­
ści jak  najm niej za ludn ion ej i dającej m ożność 
rozszerzan ia  lerytoryum  szp itala  w m iarę p o ­
trzeby.

D ale j rad a  szpitaln a uzn ała za  pe żądane 
w yko rzystać istn ien ie 2 szp itali w ten sposób, 
by jeden  z nich  —  A lek sa n d ro w sk i, przezn a­
czyć dla chorych w ew n ętrzn ych , ch irurgicznych, 
suchotnif ów , budując n ow e baraki i przerab ia­
jąc daw n e, drugi za ś  szpital przezn aczyć w y ­
łącznie dla chorób zakaźn ych , przysposab iając 
go  >pecyaloie do tego  <■ lu. P otrzeby ta k iego  
szpitala  d ow iod ła  praktyka, która stw ierdziła, 
ż w K ijo w ie  stale gra su ją  takie epidem ie, jak 

d y u c ry i i szk arlatyn a , o raz sp orad yczn ie w y ­
buchają inne —  cholera, ospa, tyfus i t. d. 
panujące zref-zlą za v yjatki* in ch olery, w fo r­
mie sporadyczny oh w yp a d k ó w  sfaie. O p rócz 
tego S2p tale p o w in n y bvć zaop atrzon e w la- 
•oratorya, au d ytorya  i t. d , w reszcie w y d z ia ­

ły7 dla seg rego w an ia  chorych  oraz m ieszkania 
dla służby, kuchnie i inne urządzenia go sp c- 
daioze.

N o w y  szpital rad a  szp italn a uznała za  
pożądane f; ze w zg lę d ó w  oszczędn iościow ych, 
um ieśc ć w  jednym  gm achu.

O k reśla ją c  k eszta  n ow ych  zabudow ań 
szp italn ych, r a d a if  szpitalna orzekła, iż keszt 
urządzenia jed n e g o ’ łóżka  w y n o si m inim alnie 
3,500 i b , czyli na 7 0 0 —  2,450,000 ty s  lu b łi. 
W łączając do tego k oszta  b u d ow y d o d a tk o ­
w ych gm ach ów  i in stytu cyi, rea liza cyi pożyczki 
i t. d , rad a  orzekła, iż na postaw ienie n a sto ­
pie n aliżyt*  j  pom ocy szpitalnej w K ijo w ie  p o­
trzeba za cią gn ąć p o życzk ę ob ligacyjn ą  w kw . 
3 mil. rb. P ro jekt p o w y ższy "  podpisali w szy scy  
lekarze-radn i o raz  lekarze w ch od zący w  skład 
rady7 szpitaln ej. Jeden ty lk o  prof. T ro fim o w  
z ł o ż y ł  votlim  sep a retm n , W  którem  zaznacza, 
iż solidaryzuje się z  g łó w u em i zasadam i pro­
jektu, u w aża jedn ak, iż w n ow ym  szpitalu n a ­
leży  um ieścić 500 łóżek, szp ital za ś  urządzić 
w m iejscow ości, p o zbaw ion ej tej in stytucyi, 
m iędzy cyr. b u lw arow ym  i łukjanow ieckim , po­
niew aż je g o  zdaniem  szpital A lek san d row ski 
nie m oże zm ieścić w ięcej, ja k  350 łóżek dod at­
kow ych.

K R O N I K A .
Dziś 2 (15) N. M. P. R ó żań co w ej.
Jutio 3 (16) Kundyda i E w a ld a  M m .

V.' pJ > 64 Itońca •  *»d>. 6 m 23 
I r e k ć d  ąłuacra •  ge*l». 5 w  09 
D ł * g » i ć  dala j » d i .  o m  46.

K a le n d a rz y k  h is to ry c z n y .
15 p a ź d z ie r n ik a  i t .

Roku 1432- W ła d y sła w  Jagiełło  zaw iera  
w T ro k a ch  przym ierze z Z ygm u n tem  K iejstuto- 
w iczem , m ocą którego zrzeka  się Z y gm u n t na 
rzecz K o ro n y  p reten syi do W o ły n ia  i P odola 
oraz ob iecuje nie przyjm ow ać b erła  litew skiego  
bez zgody’ króla P olskiego .

—  Z Towarzystwa dobroczynności. P re ­
zes zarządu zaw iadam ia, iż posiedzen ie pań ku- 
ratorek  odbędzie się dn ia  4 października, to jest 
we w torek o go d zin ie  1 1 -e j z  ran a, a po sie­
dzenie zarządu te go ż sam ego dni * o gedzinie 
8 ej w ieczorem .

—  Z Koła Kobiet. Z a rzą d  K id a  K ob iet 
za naszem  pośrednictw em  zaw iad am ia, że zw y- 
r łe to w a rzysk ie  z* branie odbędzie się w e w to­
rek 3 b m. w  O g n iw ie  o godz. 8 ej w iecz.

—  Z politechniki. N a w yd zia le  m echa­
nicznym  politechniki k ijow skiej zo sta ły  ogłoszo- 
ie sjasy  studentów  .m in im a listó w ". O gółem  

liczba ich s ięg a  około 140. T a k  w ielka  ilość 
m inim alistów  w  porów n aniu  do in n ych  w ydzia 
iów  je st w y w o łan a  tem, *ż na m echanice za 
m inim alistę je st u w a ża n y  student, k tóry  1 ic 
otrzym a przez d w a la ia  z rzędu po p i ę ć  s t o ­
p n i  z a  k a ż d y  r o k .  N ap rzyklad  student, 
który m a za jed en  rok 4 stopnie, a za  drugi 6, 
to jest w  sum ie 10, ró w n ież uw ażan y jest za 
m inim alistę Jeżeli w ięc studenci, k tórzy  trafili 
do sp isów  p o w yższych , do koń ca roku b ieżące­
go nie dop ełn ią  sw ych  stopni, grozi im w m a­
ju w yd alen ie  z  politechniki.

O n egd aj n a w yd zia le  chem icznym  studen ­
ci, k tó rzy  ukoń czyli politechuikę, byli dop usz­
czeni do egzam in ów  ostatecznych .

O gółem  16  studeutów -chem ików  otrzym a- 
o d yp lom y in ży n ie ió w  techn ologów .

—  Zakończenie sezonu wyścigowego
W czo raj zakończyd się i-sz y  sezon n o w e g o  T o ­
w a rzystw a  w y śc ig o w e g o . S ezo n  p o w yższy  nie 
byl zb yt pom yśln y. M iędzy innym i jeden 
z n ieszczęśliw ych  w yp a d kó w , m ian ow icie z ofi- 
ctrem  G rig o rjcw em , k tó ry  ucierpiał w’ czasie 
w yścig ó w , zakończy! się śm iercią  tego  ostatn iego.

OSOBISTE.
—  P rzy b y ł z N icżyn a  i zatrzym ał się 

w hotelu E uropejskim  w icem inister o św ia fy  
W . S z e w ia k o w ; w czoraj w ieczorem  p S . w y ­
jech ał z  K ijo w a .

—  P R Z E Z  Z E M S T Ij  W ła ś c ic ie l  koni w y ś c i ­
g o w y c h  B uto w icz  (M oskiewska 10) w y d a l i ł  jed n e go  
ze sw oich stajennych T kaczen kę. Stajenny chcąc 
się zem ścić  w y ła m a ł  w  w ozo w n i B uto w icza  d w a  
kufry, z ra b o w a ł  ztamtąd niektóre rz e c z y  i zepsuł 
uprząż, a naw et paszę dla  koni.

—  K R A D Z I E Ż E .  P r z y  ul. N. K a ra w a jo w  
skiej okradziono na 663 rb. mieszkanie  Butowej.

W  domu JTs 50 p rzy  ul. T araso w skie j  dopu­
szczono się kradzieży  z w łam aniem  w  mieszkaniu 
C u kano w a

Na rogu Kreszczatyku  i Proreznej skradzio­
no M. Niegojence portmonetkę z pieniędzmi. Z ł o ­
dzieja Rofa  aresztowano.

—  O F ł A R A  H A Z A R D U  W c z o ra j  w  domu 
A6 20 p rzy  W .-W a s y lk o w s k ic j  p racujący  w  arsena­
le  Dym itr S., p rz eg ra w sz y  w  karty  znaczną sumę,

za.-.yl w  celu sam obójczym  k w a su  s iarezanego. W  
ciężkim sianie odwieziono go  uo szpitala.

— Z B R O J N Y  N A P A D .  W czo ra j  w  pobliżu 
lasku R adeckiego  banda złożona z 3 luazi napadła  
na I, W ietren k ę  i gro żą c  re w o lw era m i z rabow ała  
mu pieniądze.

Częste  grabieże  z aa larm o w a ły  ca łą  polieyę- 
W  dniu 30 w rześn ia  późnym  w ieczo re m  na szosie 
brzeskiej urządzono o b ła w ę  na bandytów  i około 
domu N° 5 aresztowano trzech podejrzanych o so ­
bników; jeden zdołał umknąć. A reszto w ani w szakże 
okazali się jedynie  zw yczajn ym i złodziejami.

—  S Ł U Ż Ą C Ą .  Z Ł O D Z IE J K A . W  hotelu Grin- 
Iierga w  domu As 21 p rzy  1). W a le ,  s łużąca  M. 
G td ź,  sprzątając w  pokoju jednego z p rzyjezdnych 
S iga ło w sk iego , skradła  leżący  na stole z łoty z eg a ­
rek, poczem  zbiegła  z hotelu.

—  N O Ż O W N I O T W O .  Onegdaj p rz y  ul. Nic- 
nrecko-Buchtiejew skie j  p rzyszło  do k r w a w e g o  star 
cia pom iędzy M. Jakub ow iczem  a P. K r iw ls z ą ;  u 
cierpiał J., kióry utrzymał ranę klótą w  plecy. T e ­
go  s a m e g o  dnia p rz y  M eżygorskiej  Nr. .45 miało 
miejsce starcie  m iędzy trzem a kobietami: Bagła  
je w s rą ,  S o k o ło w ą  i Szerszniew ą, p rzyczem  w stystkie  
trzy odniosły p okaleczenia  i potłuczenia. P o s z k o ­
do w an y m  udzielono pom ocy lekarskiej.

— G R A B I E Ż .  Na ul. Konstantynowskiej ja ­
kaś. nieznana kobieta z e r w a ła  z g ł o w y  p rzech o d zą ­
cej E edorow ej szal, p oczem  o debrała  jej pieniędze 
i umknęła.

—  N A P A D . Na ul. W y d u b e ck ie j  banda chu­
liganów ugrabiła  Rudaja. W k ró tc e  potem g d y  R. 
zbliżył się do w łaśc ic ie la  domu p rzy  tejże ulicy A. 
P e tro w a  i zaczął  mu o pow iadać o napadzie, ciż  sa­
mi chuligani podeszli  do nich w  ciemności, w m ie ­
szali się do ro z m o w y  i ranili P e tro w a  za w sp ó ł  
czucie, okazane Rudojow i

Z SĄDÓW.

Sprawa intendentów.
Dnia 24 b. m. kijow ski sąd w ojenuo o k ręg o ­

w y  przystąpi do ro zp atryw an ia  olbrzym iej  sp ra w y  
o nadu życiach  p re z e s ó w  i cz ło n k ó w  kotnisyi od­
b io r c z y  h intendentury kijowskiej.

O g ó łem  zasiądzie  na ła w ie  oskarżon ych  27 
osób, a mianowicie: p re ze so w ie  komisyi: 6enerał-
major A rs z a k  Kam sarakan, pułkow nik Mikołaj A n ­
ionów, sztab oficer do szcze gó ln y ch  zleceń przy  
g łó w n y m  zarządzie  inlendentury po ip u łk o w iń k  W i­
kto r  Dtnitriew, sekretarz  komisyi odbiorczej radca 
d w o ru  Al*, k sarder Ticltonow, cz łon ko w ie  komisyi: 
po dpu łko w n ik  Eugeniusz W oskresienskij .  sztabs-ka- 
pitan iw an  S c łu w jc w ,  po dpu łko w n ik  Józef Bań- 
skowskij, ober-oftcer do szczegó ln ych  z leceń  p rz y  
kijow skiej  intendenturze okręgow ej  rotmistrz Mi­
chał B ib ikow , sztabs kapitan 74-go S ta w rop o lsk ie go  
pułku piechoty W ło d z im ie r z  K ulczyckij ,  p ułkow nik  
G rzeg o rz  KiRpow, kapitan o-go pułku s trze lców  
Iwan S z y ro w ,  pułkow nik Mikołaj A łk u łu je w -K  iła- 
eeoryij,  p u łkow nik  Mikołaj D obrochotow , p ułkow nik  
Konstanty Makarów, pułkow nik Nikanor Pikuczno, 
p ułkow nik  Piotr Dacenko, kapitan ąr-go Selengui 
skiego  pułku piechoty A lek s a n d er  Nioti, radca sta 
nu E w g r a f  Barzilowskij,  urzędnik do szczegó lnych  
zleceń k ijow skiego  zarządu intendentury Mikołaj 
von Klugen, p od pu łko w n ik  Józef A ndruszkiew icz , 
sztabs-kapitan 35 go Briauskiego  pułku piechoty 
W ło d z im ierz  Inglez, b. do zorcy  m agazynu z obu 
w iem  Michał Makarenko, Michał Juszkow i Mikołaj 
Bibikow , sekretarz  tegoż m agazynu Dym itr Eiszman, 
buchalter M. Stasiuk i naczelnik w yd zia łu  ki jo w ­
ski* go  zarządu intendentury kapitan Eugeniusz Ka- 
inarnickij.

W s z y stk ie  w y ż e j  w ym ienione oso by  otrzym a­
ły  dym isyę  z zajm ow an ych  stanowisk po rewizyt 
intendentury kijowskiej, dokonanej p rzez  senatora 
Diediulina.

A k t  oskarżenia zarzu ca  im, iż, zajm ując w  o- 
kresie  od d a  1 stycznia 1904 r. do dn. 1 w rześnia  
1909 r. w y ż e j  w skazane  stanowiska i będąc o b o w ią ­
zani p rz y m io w a ć  od dostaw ców  buty, sukno, płót­
no, am unicyę i t. p przedmioty, dostawiane do 
s k ła d ó w  intendentury kijowskiej, za wzajem  nem p o­
rozumieniem pobierali  od do staw có w  datki pienięż­
ne w  w y s o k o ś c i  ustalonych na m o cy  z w y czaju  pro­
centów  od w arto śc i  dostaw ianych tow7arów , p r z y ­
czem  p rzy jm o w a li  rze czy  n ieo dp o w ia ćają ce  przepi 
sanym w arunkom . Przestępstw a te przew idziane 
są art. 13, 372, 373, 377, 373 kodeksu ka rn e go  i art. 
218 t, X X I I  zbioru ust. woj.

O sk arżo n ych  bronić będzie kilkunastu m iej­
s c o w y c h  i z a m ie jsco w y ch  aaw o ka tó w , m iędzy in­
nymi adw. przys. K a ra b czc w sk ij

S p r a w a  przeciągnie  się około miesiąca i z a ­
p o w iada  się bardzo  ciekawie.

TEAT R I MUZYKA.

Teatr Sołowcowa.
„Pies  O grodn ika"  F ran ciszka  C a rp io  L o p e z  dc V e g a

W y s ta w ien ie  n a s  cenie utw o -u  autora iłJco 
dzieł z X V I  w ieku , z  których  440 p rz ech o w a ło  się 
po dziś dzień, to sensacyą nie lada!

A l e  w ystaw ien ie  tak starego utw oru  nie jest 
rzeczą  łat .va

T a k i  utw ór to ja k b y  stary obraz, gdzie  bar­
w y  zczern iały ,  indziej się w y t a r ły  lub  w yłu -  
szczyly .

'Takie  dzieło  należy  p rz y  w ysta w ie n iu  publi- 
cznem  niejako o d n o w i ć ,  p rzez  o dpow iednią  mo 
dernizacyę  w  grze, ab y  barw om , światłom i cie 
niom p o w róc ić  ich d aw n ą świetność i plastykę.

A le  p rz y  takiem o d n a w i a n i u  nie można 
zbytnio p o d m a l o w y w a ć ,  a w  p o d m a l o w y -  
w  a n i u należy  starannie przestrzegać stylu!

A  dla rosyjskiego aktora styl to rze cz  tak 
trudna do  oddania!

D o w o d em  tego w ysta w ie n ie  sztuki L op e z  de
V ega.

N awet p. Rodin, ten doskonały  aktor obda­
rzony nie tuzinkow ym  talentem, posiadający ce ch y  
francuskiego aktora, i ten g ra ł  de  V e g a  w  tonie... 
farsow y m !

Najbliższą stylu b y ła  p Budkiew icz, ale nie 
z aw sze .— F arso w o -g ro tesko w a  gra  reszty artystów  
i ją  raz po raz w y tr ą ca ła  z ró w n ow a gi.

W  farso w y m  tonie i tempie  niknął rytm, g i­
nęło ca łe  piękno dzieła  tw ó r cy  literatury dram a­
tycznej hiszpańskiej.

Bezładna  mieszanina Lostyuinów z różnych 
epok w a lc z y ła  o p ierw szeń stw o  w  nepotyzmie z 
urządzeniem sceny.

T. M. S.

KFCNIKA POLSKA,
—  Orzeł biały w Pr-znan u N a ostż-

tniem  posiedzeniu niem ieckiego T o w  h isto rycz­
nego w  Poznaniu, prof. W a rscb au er streścił hi- 
sto ryę slyn n n ego  or!a po lskiego  n a  ratuszu po­
znańskim  zap ew n iając, ż« za  kilka dni orzeł 
t.en będzie z pow rotem  um ieszczon y n a w ieży, 
po zuop atrzcniu  go  w  n o w e dokum enty.

—  Wykup kolei Warsz.-Witsd. W  urzę­
dow ej „To.rg. i.Tom. G azecie*  zn ajd u jem y n a ­
stępującą iriL rm a ey ę  z  p rzeb iegu  obrad nad 
etatem  m inisterstw a kom unikacyt, w yja śn iają cą , 
że pr jek t w ykup u kolei W a rsz.-W ie d . nie z o ­
stał jeszcze o p ra co w a n y  (jak to d o n io a lo  „N o w . 
W rem .*)

O t acuje się, że f  rzed staw icie le  min. kom ., 
pytanie co do w yku p u  k o le i W a r s z -W ie d . 
i P ołudniow o Zach od n ich , w yja śn ili, że:

„D epartam en t do sp ra w  k o le jo w ych  zb ie­
ra  i op ra co w u je  n ia terya ły  w  sp raw ie w ykupu 
rzeczon ych  kolei, w ob ec zb liżan ia  się term inu, 
w którytn  rząd  m oże w yku p ić  te przedsiębior­
stw a, i te  d a lszy  lo s  tych  sp ra w  będzie za le ­
żał od rad y  m inistrów , do której d e cy zy i te 
sp ra w y  m ają b yć p rzed staw ion e*.

—  Ks. Lenard w Krakowh. P rzyb ył do 
K ra k o w a  ks. L en ard , w y b itn y  dzialacz> słowrtń 
ski, zn a n y  p rzy jacie l polakówr. K o ła  polityczne 
słow eń skie w y s ła ły  g o  do K ra k o w a  w celu ha­
b ilitow an ia  się w  un iw ersytecie Jagiellońskim . 
Jak w iadom o, słow eń cy  postan ow ili w y sy ła ć  mło­
dzież sw ą  n a studya un iw ersyteckie do K r a k o ­
wa, zam iast ja k  d otych czas do P ra g i i W ie d ­
nia. I ła b ilita cy a  ks. L en a rd a  m a być jedoytn 
z kro kó w  w c tlu  n aw iązan ia  bł ższych  stosun ­

ków  m iędzy S ł o w e ńc am i  a polakam i. K s. L e ­
nard je st w ych ow ań cem  un iw ersytetu  J a g ie llo ń ­
skiego. H ab ilito w ać się będzie po p rzep ro w a ­
d zon ych  studyach  ja k o  docen t literatu ry  i ję z y ­
ków  poludn iow o-slow iańskich .

O F I A R Y .

W  rcdakcyi „Dzie.11. K ę o w ."  złożyli:
Na w p is y  do uznania Tow. dóbr.:' pp. Leon 

L isow ski 3 rb , V  Jadysław Z a les k i  10 rb , Mieczy 
s ła w  Bron ikow ski 5 rb , Antonina i W ł a d y s ł a w  Po- 
w alscy , w  bolesną rocznicę  zgonu ś p. Maryi Po 
w alskie j  5 rb.

Na nędzę w y ją t k o w ą  przy Tow. debr. p. Ja 
dw iga  P e r ło w s k a  3 rb.

Na ochronkę dla dzieci przy  Kole Kotiot  Po­
lek: p. G racyan Jahim owski 2 rb.

Z  g ie łd y  c u k ro w e j.

W  ciągu ubiegłego  fygodnia na tutejszym 
rynku c u k ro w y m  p an ow ało  usposobienie m o cn ie j­
sze i w  tranzakcyach na kryształ  z dostawą na bliż­
sze miesiące znać było  w iększe  ożyw ienie. N a by­
w a ły  g łó w n ie  banki, w y w o ż ą c  zagranicę  cukier 
w o ln y  i sprzedając cukrow niom  ś w ia d e ctw a  w y w o ­
zowe. Spekulanci n abyw ali  kryształ  go to w y  na 
blizkie terminy w  n iew ielkich  partyach, niepev ni 
co do stałości usposobienia !Jfpodczas (i miesięcy7 j e ­
siennych, g d y  nastąpi znaczniejsze zaofiarowanie  
towaru ze strony cukrowni. P o m im o potrzeby 
znacznych śro d k o w  obrotowych w  początkach kam ­
panii, cu k ro w n icy  zachow ują p ew n ą  w strzem ięź l i­
w o ś ć  i ostrożność w  zaofiarowaniu towaru. W  o 
cenie  sp od ziew anego  urodzaju b u rak ó w  CUKrowni- 
c y  i s fery  han dlow e mniej w ięce j  zgadzają się  z 
sobą, określa jąc  zbiór w  ilości zbliżonej do u ro d za ­
ju zeszłorocznego; cukrowość. zaś b u r a k ó w  n o w e go  
urodzaju określają  o kilka  procent niżej, niż w  o- 
kresie ubiegłym . B io rą c  to na u w a g ę  i p rz ew id u ­
jąc, iż pomnno w szystko  należy  sp od ziew a ć  s ię  
znacznej i k s c i  nadmiaru, który w p ły n ie  obniżająeo 
na ceny Cukru w ew nętrznego , spekulanci zdradzają 
um ia rk o w a n y popyt na terminy jesienne i iimowe; 
na wiosenne zaś terminy, na które s p rk u la c y a  chęt 
nie za w ie r a ła b y  tranzakeye, producenci przdwałtiie  
w strzym ują się od nich, o czeku jąc  na wyjaśnienie  
się w id o k ó w  obecnej kampanii.

Na przeciętnych stacyaeh kolei Południow o 
Zachodnich kryształ  z dostaw ą w  październiku po 
3 rb. 98 kop.— 4 rb.; usposobienie ze św iadectw am i 
uesyjnemi spokojne, notowano je  00 55— 56 kop ; 
praw a finlandzkie 61 — 62 kop., perskie  60— 67 kop., 
św ia dectw a  kon w en cyjn e  77 — 77 i pół kop. Z e k s ­
portem, pod w p ły w e m  zniżki zagranicą, słabiej.

U sposobienie  z rafitiadą małoczytine i ospałe; 
k u p cy  hurtow i nie nabyw ają  w ięk szy ch  ilości to 
waru; wr K ijow ie  rafinada w  g ło w a c h  po 4 rb. 65 
kop.— 4 rb. 90 kop., rąbana i-go  gatunku 5 rb. C5 
kop.—"5 rb. zo kop. za pud; na stacyaeh kolei Po 
łudniow o-Zachodnich rafinada w  g ło w a ch  po 4 rb. 
60 kop.— 4 rb. 70 k o p , rąbana w  w o r k a ch  4 rb. 
75 kop. - 4 rb. 85 kop. i w  p aczka ch  po 4 rb. 85 
kop.— 4 rb. 95 kop.

Na ostatniem posiedzeniu kom isya notowań 
zaregestrow ała  następujące, tranzakeye:

1) 50,000 pudów , s lacya  Korsuń, po 4 rb., na 
listopad- styczeń (hr. Bobryń scy  -k i j .  bankow i P r y ­
watnemu);

2j 0,000 puoów, stacya Olszanica, c o  7 rb.
96 kop., na październik (w łaśc ic ie l  c u k ro w n i—  M. Jo- 
s ielewiczowi);

3) 6,300 pudów , stacya R zew u ska ,  po 4 rb., 
natychmiast (T o w . cu k -o w n i w  P J h reb y s  :czach —  
kij. fili-: banku M iędzynarodowego);

4) 9,000 pudów , stacya O lszanica, po 3 rb. 
98 kop., na październik (M. fosie lew icz  —  sp eku ­
lantowi);

5) 25,200 pudów, stacya Krasnopol, po 4 rb., 
na pażdzierniK (w łaśc ic ie l  cuk ro w ni -bankowi);

6) 2j,2co pudów , stacya-Krasnopol, po 4 rb., 
na październik (w łaśc ic ie l  c u k r o w n i— bankow i Z j e ­
dnoczonemu );

7) 21,600 pudów , stacya Korsuń, po 4 rb.
02 k o p ,  na listopad— styczeń (A. Mirkin —  sp eku­
lantowi );

6) 8,100 pudów , przystań R z y sz cz ó w , po 3 
rb. 97 kop., natychmiast (A . Ł u k a ck i  —  s p e k u ­
lantowi);

9) 9,000 p u d ó w ,'s tac ya 'M ich ajle n k i,  po 4 1 b.
03 Kop, na październik -  l istopad (dom handl. Klcjn  
i S p .—  A . Łukackiemu);

ic )  16,200 pudów , stacya  G rakow o, po 4 rb. 
10 kop., (na s t y c z e ń -  m a rzec  (spekulant — A . Ł u ­
kackiemu);

u )  21,600 pudów, stacya G ra ko w o, po 4 rb. 
13 kop., na s*yczeń— c z e r w ie c  (spekulant— A . Łu- 
kackiernuj;

12) 21,600 p u d ó * ’ , s tacya Korsuń, no 4 rb. 
07 k o p ,  na grudzień — luty (dom handl. Breginan 
i S p .— spekulantowi);

13) 20,700 pudów , stacya R eb in d e ro w o . po
4 rb. 07 kop,, na  listopad— styczeń (dom handl. Breg- 
man i S p . —spekulantowi);

14) 19,800 pudów, stacya  B ar, po 3 rb. 97 
kop., na październik (A. Mirkin m oskiew skiej  filii 
rosyjskiego banku han dlow o-p rzem ysłow ego);

15! 3°.6co pudów , stacya  O ra iów , po 3 rb.
97 kop , na październik (A . Mirkin— raosk. filii ros. 
banku h m d lo w o-p rze m y słow eg o ;.

Ś w ia d e c tw a  cesyjne:
16) 30,000 p u d ó w  po 55 kop. na listopad-A 

grudzień (kijowski bank P r y w a tn y — kij. filii banku 
M iędzynarodowego);

17) 10,000 p u d ó w  po 37 kop. na grudzień 
(kij. bank P r y w a t n y — odeskiej filii banku Międzyna­
rodowego).

P r a w a  finlandzkie:
18) 100,000 p u d ó w  po 61 kop. jM. Tlalperin — 

bankow i Rosyjskiemu);
19) 23,000 p u d ó w  p o 61 kop. (spekulant —  

bankow i Rosyjskiemu);
20) 25,000 p udó w  po 61 kop j A .  Mirkin —  

bankowi Rosyjsk iem u ;
21) io,oco p udó w  po 62 kop. (A. Mirkin— 

spekulantowi);
22) 20.400 pudów  po 62 kop. (A. Mirkin —  

bankow i Międzynarodowemu);
23) 10,000 pudów  po 62 i pół kop. (A. Mir­

kin— spekulantowi);
24) 13,000 p u d ó w  po 62 i nól kop. (T o w . cu ­

krowni P o h re b y s z c z e — b ankow i Międzynar.).
P r a w a  perskie:
251 12,000 p udó w  po 66 kop. (spekulant —

T o w a iz y s t w u  Kurskicntu). .

Oótafriie wiadomości.
Znalezienie „Giccondy"? W edług d zien ­

nika „LYłii. B iuu", ob raz „M ona L iza "  w n et się 
znajdzie. l'ism  > op ow iad a, że obraz zn ajduje 
się w B rukseli i jeden  z mi* szkań ców  B rukseli 
widział go  w m ieszkaniu dw óch  m todych łu ­
dzi, k tó rzy  o b ra z  ten  w ykradli, lecz teraz tego  
żałują. C h cą  oni ob raz zw rócić, jeże li za p ew ­
niona im będzie bezkarność. U dali się oni przez 
pośrednika z p rośb ą  do m inistra DujaiAl na, 
a b y  im w  in scracic  w „P e tit B leu* od p o w ie­
dział, c zy  przyjm uje ich w arunek. In serat taki 
się pojawn}.

R ó w n o cześn ie  d on iesion o, że p o lie ya  jest 
już na śladzie  sp ra w có w . T o  p rzestraszy ło  p o ­
średnika tak, że cof tął się z całej sp ra w y. O w i 
m łodzieńcy zw rócili się pon ow n ie w p ro st do 
m inistra, k tóry  dał tę soiną odpowiedź, w  inse- 
racie. D ziennik sądzi, żc cen n y ob raz będzie 
w ob ec tego  za  kiika d n i zw rócony7.

Powrót orła. Z a w ieszo n o  n a ratuszu p o ­
znańskim  zdjęty przed kilku tygodn iam i orzeł 
polski. D o w n ętrza  skrytki w łożon o  n o w y  d o ­
kum ent. 4

Jaskółki prredwyborcze. N iem cy staw iać
będ:. w  okr. kartusko-w ejherow  shim S ch reib era, 
a w  okr. raciborskim  L idkego,

H r. O p p ersd orf za  stan ow isko  sw oje 
w  obozie cen tro w ym  zostan ie  usun ięty z p o ­
selstw a.

P rzy  w y Dorach do rady m iejskiej w  K a ­

tow icach  cen tro w cy  za w a rh  sojusz z  liberałam i 
i w oln o m yśln ym ’ . W iadom o, że w  r. ub. szli 
razem  z polakam i. O b ecn a  zm ian a taktyki je st 
zop ow ied zią  p o stęp ow an ia  centrum  p rzy  n ad­
chodzących  w yb o rach  do parlam entu R ze szy .

T e l e g r a m y .
(Od korespondentów własnych i Agencyi Pe­

tersburskiej.)

Wojna włosko-iurecka.
Operacye wojenne.

Petersburg (W ł.). K o resp o n d en t g a zety  
„B iiż . W ied ."  telegrafu je z R zym u, iż rząd  w ło ­
ski zarządził m o b iliza c ję  w p ó la o cn ych  p ro ­
w in c ja c h  pań stw a. W  razia  g d y b y  T u r c y a  nie 
przystała  n a  an eksyę T ryp o iisu , rząd w łosk i 
zam ierza przen ieść teren  cjteracyi w ojen n ych  na 
p ó łw ysep  BałkańsKt.

R zym  (AP). A g e n c ja  S te fa n ie g o  za p rzecza  
pogłoskom  z K on sta n tyn o p o la  o b itw ie w  T r y -  
polisie, w której w łosi m ieli j"akoby stracić  
i,6 o o  ludzi.

R zym  (AP). „G iorn ale  d łta lia *  don osi, iż 
w ed łu g pogłosek  turcy w  T ry p o łis ie  cofn ęli się 
na odległość 100 m etrów  od brzegu. M unir-ba- 
sza stara  się p o łączyć z plem ionam i arabski* mi 
i skłonić je do akcyi przeciw ko w iochom . R o z ­
porządza on 1,000 żołn ierzy i kiłkoina 
bate.ryami srty le ry i gó rsk ie j.

R zym  ( A l ’). K oresp on den t „T rib u n y " ko­
munikuj;.-, iż w T ry p o łis ie  panuje sp okój. T u r ­
cy  w ięcej się nie pokazują. P osiad ają  oni n ie­
w iele za p a só w  w ojen n ych , lecz zajm ują na 
w zgórzach  w y b o rn ą  p o zycy ę  strategiczn ą na 
południe od T ryp o iisu .

Berlin (W ł.). „Fran kfu rter Z e itu n g " w  do­
datku n ad zw yczajn ym  don osi, iż w K o n sta n ty ­
nopolu otrzym an o z T ryp o iisu  w iadom ość, j a ­
kob y  w ojsk o  tureckie zadało porażkę w łoskiem u 
rek on esan sow i, w ciągniętem u w zasadzkę. i ,6 o o  
w loch ów  zgin ęło  lub odniosło ran y.

P oseł w ioski w B erlin ie ośw ia d czył, iż 
jest rzeczą niem ożliw ą, aby telegram  taki d o ­
szedł z  T ryp o iisu  do Konstant37n o p o la  z p o w o ­
du ostrej cenzury. N iepraw dopodob n e je s t r ó w ­
nież, a b y  r tk o n e s m s  byl tak liczn y.

„S a b a li"  p o tw ierd za  w iadom ość i ośw iad ­
cza, iż m iało to m iejsce p rzy  w zięciu  szturm em  
w zgó rza .

TfypolłS (A P). P ie rw szy  oddział w ojska, 
k tóry  w y ład o w a ł w  T ryp o łis ie , składa) się z sil­
n ego  oddziału piechoty, kilku szw a d ro n ó w  ka- 
w aleryi, ro ty  sap erów  i żo łn ierzy  ta b o ro w y ch . 
Z a p a só w  w ojen n ych  i sp o żyw czych  w o jsk o  po­
siada poddostaikiem .

Londyn (W Ł). W ielk ie  zan iep okojen ie  w y ­
w oła ła  tu w iadom ość, iż w ład ze tu reck ie  za­
ło ży ły  m -ny podw odne u w ejścia  do c ieśn in y  
D ardanelskiej.

Sytuacya w Turcyi.
Konstantynopol (A ? ). O tw a rcie  parlam en ­

tu przez su łtan a n astąp i dn. i - g o  p a źd ziern ika.
K o n s ta n ty n o p o l (W ł.), M łodoturcy po d bu ­

rzają flotę, w ojsk o  i sp ołeczeń stw o p rzeciw ko 
rządow i. M ożna sp od ziew ać się  a o n io sly cń  w y ­
padków .

Konstantynopol (AP). N a p rzed w stęp n ych  
naradach p o słó w , w y ja śn iło  się, żc o p o zy cy a  
z jed n o czy w szy  się w  jed n ą gru p ę (dotychczas 
67 gło sów ), w ystą p i p rzeciw k o  gab in eto w i, 
orag n ą c je g o  upadku i m ian ow an ia  w ezyrem  
K iam ila-baszy. F ra k cy a  kom itetow a n ie z a d o w o ­
lon a je st z po jed n aw czej p o lityk i gabinetu  i 
w zy w a  do dalszego  p row ad zen ie  w o jn y . G a b i­
net będzie m usiał p raw d o p o d o b n ie w y b ie ra ć  
pom iędzy d ym isyą  a rozw iązan iem  izb y. P rób n e 
b alotow an ie k an d yd atów  na prezydenta izb y  
nie dało  d ecyd u jących  rezu ltatów .

K o n s ta n ty n o p o l (W ł.). O b alen ie  gab in etu  
przez parlam ent jest n ieuniknione. W szy stk ie  
stron n ictw a d o m a ga ją  się d a lszego  p ro w a d zen ia  
w alk i w szelkim i środkam i.

Konstantynopol (W ł) . K om itet m łodotu-
recki zaw iadom ił w ielk iego  w ezyt a, iż w y ru szy  
na czele w ojsk  do K o n sta n tyn o p o la , jeże li g a ­
binet rozp oczn ie  roKowwnia p o ko jo w ie .

Zakaz wydawania paszportów.
R zym  (W Ł). M in isterstw o sp ra w  w e w n ę trz­

n ych  zakazało  w y d a w a ć  kom ukolw iek  p a szp o r- 
tj- do T ryp o iisu .

Przeciwko odnowieniu trój przymierza.
Wiedeń (W ł.). O g ro m n e w rażen ie  w y w a r ł 

tu ar+ykul „B eri. T a g e b l."  p rzeciw k o o d n o w ie ­
niu trój przym ierz*. A rty k u ł uchodzi za  in sp iro ­
w a n y  przez au słrya ck ie  m in isterstw o sp ra w  za- 
gi anicznych.

Narady w Wiedniu.
Wiedeń (W ł.). D ziś w ob ecn o ści cesa rza  

ro zp o czyn a ją  się n arad y  naj w yb itn iejszvch  w o j­
skow ych . B a w ią cy  w W ied n iu  kró l F erd yn a n d  
b u łgarsk i i m inister sp ra w  za gran iczn y ch  R a d o ­
sła w ó w  o d b yw a ją  c iąg łe  k o n fe re n c je  z p rzed ­
staw icielam i au strya ck icgo  m inisterstw a sp ra w  
za gran iczn y ch  i sztabu.

Handel a wojna.
Konstantynopol (AB). B o rta  w  sw o jej 

odp ow iedzi, którą otrzym an o w  n o c y  w  am ba­
sadzie ro sy jsk ie j, za p ew n ia  sw o b o d n y  przejazd  
przez cieśninę statkom  n eutralnym , w io zą cy m  
ładunki zb ożow e i ad resow an ym  do po rtó w  
n eutraln ych. Ł ad u n ki zb ożow e, a d reso w an e do 
W łoch, przep uszczan e są jed yn ie  w te d y , jeśli 
nie są adresow an e do portów w o jen n y ch : S p e - 
zia, C iv ita  Y e cc h ia , N eapol, T o rre n to , B ali, 
B rindisi, A n k o n a , S tab ia , C atan ia  i S y ra k u zy  
oraz do arm ii w łoskiej, w ład z w ło sk ich  i d o ­
sta w có w  prow ian tu .

Rzym (AP). R ząd turecki zaw iad om ił am ­
basadę niem iecką, iż  będzie k o n fisk o w a ć  w ło ­
skie statki han dlow e, sch w yta n e  n a  w ęd a ch  
tureckich ablo n a  pelnein m orzu.

T o w a r y  państw  n eu traln ych  u leg n ą  k o n ­
fiskacie w  tym  tylko  w7yp ad ku , g d y  będą sta ­
n ow ił}’ kon trab an d ę w o jen n ą.

Komplikacye-
Sofia (W ł.). B u łg a ry a  zm obilizow 7a ła  70 -ty- 

sięczn ą arm ię.

Siły tureckie w Trypołisie.
Londyn (W ł.). W  chw ili ro zp o częcia  w o j­

n y w  T ry p o łis ie  b yło  4,800 żo łn ierzy  i 700 
żandarm ów  tureckich.

Wojna domowa w Portugalii.
Lizbona (A P). O d d zia ły  lotn e w o jsk  rz ą ­

d o w ych  w ra* z ochotnikam i krążą w  o k rę ­
gu p o gran iczn ym . N a w zg ó rza ch  ro zsta -
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•wionę zo sta ły  posterunki o b se rw a c y ja c . G u 
b ern ator c y w iln y  został za stą p io n y  p rzez g u b er­
n a to ra  w o jen n ego .

OpOrtO (A ł'j. W ed łu g  w iadom ości urzędo­
w y ch , m on archiści obozują  w  pobliżu T e ir e s o .

R zą d  hiszpański n ak azał karabinierom  
ro zb ra ja ć  m on archistów .

Lizbona (W ł.). W  ob w odzie B ra ga n za  og ło­
szo n o  stan  w ojen n y.

Lizbona (W ł) . P od  T un ohalem  stoczono 
za cię tą  bitw ę; w o jsk o  rząd o w e poniosło  porażkę. 
M o n arch iści pod w odzą C o n ce iry  m ają obecnie 
Otwartą d ro gę  do O porto.

Sprawy n u r o k a ń s K ie

Blida (.Algier) (AP). P ie rw szy  a lg iersk i 
pułk strze lcó w  otrzym ał rozkaz p rzy g o to w a n ia  
sie do w ym arszu  kio C asab lan ca  w dniu i i - g o  
październ ika.

Madryt (AP). Z a p rze c za ją  tu pogłoskom  
o  k iesce w o jsk  hiszpańskich w  S elu an ie.

Rokowania francusku-niemieckie.
Paryż (W ł.). R ó żn ica  zdań pom iędzy 

C ai!Iaux i D e-S e lv e stm  w zrasta. P od ob n o De- 
S e lv e s  sp rzeciw ia  sie u p o rczyw ie żądaniom  n ie­
m ieckim , chcąc w ten sposób zd ob yć popular­
n o ść  i kan d yd o w ać w  p rzyszłości na p rezyd en ­
ta  re p u b ik i.

Paryż (W?.). „E ch o  de P aris*  tw ierdzi, iż 
ro k o w an ia  m arokańskię po n ow n ie utkn ęły z po­
w odu żądan ia Niem iec, ja k o  rekom pen saty, o d ­
dania im środ kow ej części fran cuskiego K o n g a , 
w skutek czeg o  część pó in ocn a kolon ii b yłab y  
oddzielon a od połudn iow ej. C am b on n w i prze­
słan o n ow e in stru k cje .

Otwarcie skupezyny.
B il j r a d  (AP). O d b yło  sie o tw a rcie  skup- 

c zyn y . Na prezyden ta po n ow n ie obrano A n d ro - 
N ikolicza; na w icep rezyd en tów : K osta  S to jan o- 
w icza  ; Jakób a C zerdicza.

Rewolucya w Chinach.
Pekin (W ł.). W  p ro w in c y 1 C hubej 75,000 

żo łn ierzy  rząd o w ych  p rzy łączy ło  sie do p o w ­
stań ców .

W  K a n to n ie  z o b a w y  w ybuchu p o w stan ia  
w ie le  rodzin  zb ieg ło  do H o n g K on gu .

D y p lo m a cya  w iedeń ska sądzi, iż p o w sta ­
n ie w y w o ła ła  Jap on ia  w  celu niedopuszczen ia 
do reo rg a n iza cyi O i n  w duchu postępu w sp ó ł­
czesn eg o .

PetersbUry [w *  i. M iasto  C h ań -K o u  w 
płom ieniach. D w ie  d y w iz je  w o jsk  rząd o w ych  
p rzeszły  na stron ę re w o lu c jo n is tó w .

Mukden (A*'). Z  pow od u  w zm a ga n ia  się 
ruchu  p rzeciw k o  d yn a sty i w p ro w in cy i C hubej- 
sk iej, gen era ł - gub rn.storow i m andżurskiem u 
D żao -E i -S iu n ip w i polecono n iezw ło czn ie  p o w ró ­
cić do Mukdenu.

L o n d y n  W y )■ P o lic ja  pekiń ska w y k ry ła  
sp isek  n a życie  mini itra  kom u n ikacji.

P sk ln  (A F). Juan-Sa-y-Kaj został m ian o­
w a n y  w icekrólem  chuguańskim , a C zen -C zun - 
C z a n — syczuańskim ; do ich rozporząd zen ia  o d ­
d an o w szystk ie  w o jsk a , op erujące przeciw ko 
rew olu cyo r.istom .

Z  rozporząd zen ia  rządu pras*, zap rzesta ła  
p o d aw a ć  w iadom ości z p r o w in c ji  C hehej.

W ojsk am i, które p rzeszły  n a  stron ę re w o ­
lu c jo n is tó w  dow od zi ge n e ra ł L i. W  U czunie 
w p a d ły  w  ręce rew o lu cyo n istó w  zn aczup za p a ­
sy  w ójen n e i w ielka  ilość sreb ra. A r s e n a ły ’ i 
fa b ryk i prochu pracują dalej pod k ierow n ictw em  
rew o lu cyo n istó w . E skad ra  adm irała Su, z łożon a  
z 2 krąż jw n ików  i 1 kan on ierki w yp łyn ę ła  
z  S zań ch aju  do U ezanu. W  razie  za u w aże n ia  
n ajm n ie jszego  u siłow an ia  rabunku, rew olu cyo - 
n iśc ’ n iezw łoczn ie  za o ija ją  w in o w ajcó w .

ChdhkOli (A P). F orm ow an ie się a ru i i  r e ­
w o lu c y jn e j postępuje szyb ko. W  U czan ie zn aj­
duje się  ju ż  25 tys. żołn ierzy, p rzew ażn ie  daw  
n ych  sze reg o w có w  arm .i rząd ow ej i czło n ków  
m ilicyi n arod ow ej. R e w u lu cy o n iści n oszą  białe 
p ize p a sk i na lew ej ręce. P ogłosk i o w ysadzeniu  
m ostu n a  rzece  C h u an -C h c nie zo sta ły  po tw ier­
dzon e. *

Berlin (A P ). K rą żo w n ik  „L e ip z ig *  wyru-

. t
szy ł z  S zan clia ju  do Chańkou; k an on ierka  „II- 
tis* od p łyn ęła  do N a n k in j, a krążow n ik  „N u 
ren b erg " udał się z C ińdao do S zau ch ajii.

ChańkOU (AP). D a w n a  n ien aw iść do cu­
dzoziem ców  zw róciła  się p rzeciw k o m andżurom . 
P od czas p o grom ów  zab ito  800 m ard żu rów . 
T e le g ra f zn ajd u je  się  w  rękach  re w o lu c yo n i­
stów . T e le g ra m y  chińskie po d legają  cenzurze; 
cu clzo zem cy te legrafu ją  bez cenzury.

Berlin (W ł.) D on oszą z Pekinu, iż rząd 
w y sła ł 20,000 w ojska  w celu zw a lcza n ia  ruchu 
rew o lu cyjn ego .

W  odezw ie w yd an ej do narodu rew oiu- 
cyo n iści ośw iadczają, iż z pom ocą ludu będą d ą ­
ży li do obalenia  n ienaw istn ej d y n a sty i rnan 
dżurskiej.

Londyn ( W l ) „T im es" donosi iż rew o  
lu ryo n isci chińscy zaw iadom ili k on sulów  państw  
za gran iczn ych , iż będą szan o w ali traktaty  m ię­
d zyn a ro d o w e i bronili cudzoziem ców , jeżeli m o­
carstw a  zob ow iążą  się n ie pom agąć d y n a sty i 
m andżurskiej

Bruksela (W ł.) W ed łu g  te legram ó w  „A -  
g e n c y i D alekiego  W sc h o d u ", w ojska w ysian e 
do W u czan gu  zostały  cofnięte, p on iew aż rząd 
dow iedział s ę, iż p rzeszłyb y  n a stron ę rew u- 
lu< yo n istó w .

Jeżeli w ojsk o  G eczili przejdzie na stro- 
nę r e w o lu c ji, upadek d y n a sty i n ieunikniony.

Bruksela (W ł.) W  C hań -K ou r e w o lu c jo ­
niści w ysad zili w p o w ietrze 13 m ostów  k o le jo ­
w ych  w  celu n ied opu szczen ia  w ojsk  rząd o­
w ych.

Londyn (W ł.) K oresp o n d en t „T im e sa " 
te legrafu je, iż w .cek ró l N ankinu zaw iadom i! 
rząd, iż położenie w  p row in cyi jest n ie słych a ­
n ie groźn e. Istnieje ob aw a, iż w razie w y b u ­
ch 1 p o w stan ia  w S zan clia ju , zbuntują się za ło ­
g i w Pekinie i T ien tsy n ie . L u d n o ść  w szęd zie 
sym p atyzu je  z rew o lu cyą . W  w ielu  m iastach 
chińskich p o w iew a  ju ż  n o w y  sztan dar o z e r w o  
n o-biało-niebięski. R e w o lu c jo n iśc i zaję li k o le­
je; w ielkie m osty na rzece Ż ó łte j .zn iszczone. 
Ż y c ie  han d low e p ań stw a zupełnie zam arło.

Sprawy perskie
Urmia (AP1. N a d io d ze  pom iędzy Urm ią 

i Salm asem  og ra b io n o  kara w a n ę, która w y ru ­
szy ła  z Urm ii do R o sju .

Urmia (AP). K u rd o w ie  z plem ienia sze- 
kak uprzedzili p e w n e g o  zn aczn ego  o b yw ate la  
perskiego, iż tu rcy  po lecili im zrab o w a ć je g o  
m ajątki, położone pom iędzy Urm ią i Salm asem .

Tabrls (AP). Szudża-ud-D ouleh  posłał s y ­
n a stra co n eg o  R ach im -ch an a, B u ju k-ch an a do 
K a ra d żad o gu  w celu ukarania chana A rsza d a  
za  zd rad ę O d b yło  się k ilka  po tyczek.

TabriS (AP). F id aje  ta b ry sc y  stracili 25 
w rześn ia  73 zab itych  i 46  ran n ych . T a k  zn acz­
ne s tra ty  w p ły n ę ły  p rzy g n ęb ia ją co  n a stron n i­
kó w  endżum enu. Ż a c zę li on i ch o w ać sw ą  broń 
i sp rzed aw ać n ab oje  na ryn kach .

TabriS (A P). G u b ern ator Soudżbułaku m ia­
n o w a n y  został gu bern ato rem  M orągi, P o lecon o  
mu zm ob ilizo w ać kon n icę i w yi uszyć n a sp o t­
kan ie S am a t chan a. S y tu a c ja  S am at-ch an a 
zdaje się  b yć beznadziejną.

Urmia (AP). O ddział och o tn ik ó w  orm iań­
skich , n ależących  d c  p a r tj j  rew o lu cyjn ej, dasz- 
ń akcutiuń, w y ru szy ł do SaJm asu w  celu d o k o ­
n an ia  nap adu n a  Sam ad-chan a Z a  n i­
mi d ą ży  Pisz-N  amuz z  oddziałem  w o jsk  rzą d o ­
w ych  oraz 400 sa rb a zó w  z U rm ii.

Urmia (AP). S ta ra n .a  gu b ern ato ra  w  sp ra ­
w ie w y słan ia  p o siłk ów  do T a b ry su  pozostały  bez 
skutku. R e w o lu c jo n iśc i w p rok lam ącyach  żądają  
utw orzen ia  oddziału och otn ików .

Odsłonięcie pomnika.
Czcrtliowce (W ł.). O d b yła  si % u roczystość 

odsłon ięcia  pom nika cesa rzo w ej E lżb iety .

Kandydatura Starzyńskiego
ZłOCZÓW (W ł,). D o parlam entu kan d yd u je  

S ta rzyń ski. D ulem ba odm ów ił p o staw ien ia  sw ej 
kan dydatury.

Reforma wyborcza-
LWÓW (W ł.). P ra w ica  sejm u obraduje co

dzien n ic nad projektem  reform y w yb o rczej. 
D ziś odnędzie się n arad a prezydyum  K o ła  P o l­
sk iego  dla w y ró w n a n ia  różr ic w  zdaniach. W  
razie p o m yśln eg o  rezultatu w d ro żo n e zostan ą 
układy z rusinam i.

Nagroda Nobla.
Sztokholm (AP). T e g o ro c zn a  n a g i oda N o­

bla w  dziale literatu ry  pięknej będzie p rzyzn a ­
na M aeterlin ckow i.

Ustąpienie Tołmaczewa.
Petersburg (W ł.). T o k n a c ze w o w i dano 

do w ybo ru , aloo d o w ó d ztw o  b ryg a d y , lub po­
danie się do d y m is ji.

Wybuch-
M o s k w a  (AP). W c zo ra j w fa b ryce  g -zo - 

ivej nastąpił w ybuch . T ech n ik  i ślusarz odn ie­
śli ciężkie ran y. B u d yn ek zupełnie zn iszczo n y.

Kandydat k -d.
Petersburg (W ł.). P od czas w y b o ró w  do 

czw arte j D um y kadeci w y sta w ią  kan d yd atu rę 
prezesa  zjazdu im ienia P iro g o w a — S ałazkin a.

Przyjazd króla Jerzego.
Petersburg (W ł.). W k ró tce  przybędzie do 

P etersb u rga  król angielski.

Choroba Badeniego.
LWÓW (W ł.). B aden i zach o row ał na in ­

fluenzę,

Nowy dreadnought.
Genua (AP). S p u szczon o n a m orze trzeci 

z kolei dreadn ought w ioski „L e o n a rd o  da V in -
i

Z wyspy Krety.
Kanea (AP). Z g r o m a d z e n i e  zo sta ło  o tw a r­

te w południe w ubeeności 67 d ep u tow an ych , 
rząd o w ych  m uzułm anów .

N a skutek w niosku czaso w eg o  pr< zyden ta, 
posiedzenie odłożon o do poniedziałku z p o w o ­
du n ito b ecn o ści o p o zycyi.

Echa zamachu.
Helsinyfors (W ł.). Ś led ztw o  w sp raw ie 

zab ó jstw a  prezesa  hofgerichtu w A b o  w y ja śn i­
ło, 11 przed zam achem  o d b yw a ły  się n arad y  
w m ieszkaniu za b ó jcy . W sp ó ln ik ó w  je g o  aresz­
tow an o.

uymisya Pergamenta.
Petersburg (W ł,). D y  m isy a prof. P e rg a ­

m enta zo sta ła  og łoszon a  urzędow o.

Insynuacye.
Petersburg (W ł.). „N o w . W rem . “ stara 

się d o w ieść ż ostatni tom m iesięcznika „W iest- 
nik J e w ro p y " za w ie ra  w sob ie ap o lo g ię  la m ię  
chów  na m inistrów .

Obawy.
Petersburg (W ł.). P rzy  puszczaj ąc m ożli­

w o ść  n ied o stateczn ego  p o gotow ia  w o jen n ego  
R o sy i, M ion sżykow  doradza u tw o rze n ie . Loim sj “. 
z p o słó w  obu izb  p ra w o d aw czych  w  celu s p ra w  1 
dzenia ob ecn ego  stano o b ro n y  państw ow ej^ 
g d y ż  istn ieją  uitryte m arzen ia o podziale R o sy i,

W jjazd Kokowcawa.
Petersburg (Wł.y. K o k o w c e w  w yjech ał d ó  

JaUy, gdzie złoży  n ajp o dd ań szy  raport.
Petersburg (W l.). N a d w o rze c  o d p ro w a ­

dzili K o k o w c e w a  S ab ler, Such om lin ow , G r y g o -  
ro w icz  i urzędn icy m in isterstw a skarbu,

Z Finlandy!.

Petersburg (A P ;. w  num erze „N o w . 
W r .“ z  dn. 27 w rześn ią  w  k o re sp o n d e n c ji z 
F iu lan d yi, don oszon o o rozgrom ien iu  przez 
finów  w  sierpn iu  k ap licy  na v 'y sp ie  S o sn o ­
w ice, n ależącej do k lasztoru  W ałaam ukiegn.

P rezes rad y  m inistrów  zw ró cił się tele­
graficzn ie do g en era ł-gu b ern a to ra  fin landzkiego 
z zapytaniem  o ile w iad o m ości te są p ra w d zi­
w e. Z e jn  zaw iadom ił, że fakt św ięto k ra d ztw a

na w ysp ie  miał w  istocie m iejsce, n ic m ożna 
w szakże skon statow ać, k ied y się zdarzyli W  
dniu 5-yui w rześn ia  p rzełożon y klasztoru z a ­
wiadom ił arcybiskupa fin landzkiego, iż p rz e ­
stępstw o zostało  w y p a d ko w o  w yk ry te  przez 
skarbnika klasztorn egu  i o przestępstw ie dano 
zn ać b ezzw łocznie lend m ianow i.

G u b ern ator w ybo rsk i d eleg o w a ł do k la sz­
toru a gen tó w  śledczych. G u b ern atorow i p o le­
cono użyć w szelkich środków  w  celu w y k ry cia  
p rzestęp stw a i zabezpieczen ia  św iątyń  p ra w o ­
sław n ych  od zb ezczeszczen ia.

Jeszcze przed p o w yższym  zajściem  Z e jn  
porozum iew ał się z senatem  finlandzkim  w  
sp raw ie zw iększen ia  liczb y  żan darm ów  w  r e jo ­
nie klasztoru.

O  św iętokrad ztw ie  pow yższem  urzędo­
w ych  w iadom ości nie było.

Nietykalność osobista.
P e te rsb u rg  (W i.). „G ra żd an in " p rzyta cza  

list pew nej m atki, która  w  strasznem  ob u rze­
niu z pow odu b ezp o d staw n ego  aresztow an ia  
syu a  w y ra ża  przekon an ie, iż w ład za  M o n arsza  
p o ło ży  koniec podobnem u gubieniu tysięcy  
m łodzieży n a po d staw ie don osów .

Petersburg (W ł.). K s. M eszczerskij z a le ­
ca  utw orzen ie rad y , złożon ej z przedstaw icieli 
prokuratury i sp ołeczeń stw a, k tó ra b y  m iała za  
zadan ie sp raw d zan ie słuszności d o k o n yw a u y eh  
aresztow ań.

Agiiacya wśród włościan, 
Petersburg (W ł.). „G rażd an in " zam ieś

cii list pew n ego  o b y w a t e l a  7,  gub. k ijow skiej, 
k tóry  don osi, iż ja k a ś  „g en era ło w a " w  oto 
czeniu licznej św ity  z m uzyką, zapisu je w ło ś ­
cian  do zw iązku  nar. ros., obiecując podział 
gru n tów , n ależących  do p o laków  i p o d żega do 
stra jk ów .

D o  p o w yższego  listu ks. M eszczerskij d o ­
daje  od siebie, iż. n a c jo n a liśc i podburzają w io 
ścm n przeciw ko polakom , zapom in ając, że g d y ­
by a g ita cya  ich d op row ad ziła  do ja k ie g o k o l­
w iek w ybuchu, w łościan ie nie ro b ilib y  różn icy  
pom iędzy panem  polskim  a rosyąn iaem .

Wznowienie pozyczek
Petersburg (AP). B an k pań stw a w yd al 

rozporząd zen ie w  sp raw ie w zn o w ien ia  w y d a ­
w a n ia  p o życzek  n a  ko n o sa m en ty  ład u n k ó w  
zb ożow ych , w y sy ła n ych  do p o rtó w  połudn io­
w ych .

Zaprzeczenie urzędowe-
Petersburg (AP). U rzęd o w o  zap rzeczon o 

pogłosk om  o ustąpieniu Z e jn a  ze stan ow iska 
gen . gu b ern ato ra  fin landzkiego.

Różne-
Paryż (AP). Z o sta ł zam kn ięty m iędzynaro­

dow y k o n g res  w  sp ra w ie  żeglugi.

Tokio (AP). B yle pism o urzędow e g a b .n e -  
iiu K a cu ry  „K okum in" oskarża n o w y  rząd o 
bezczynn ość i n alega, ab y  zm ieniono praw o o 
podatku od dochodu, w  celu ulżenia niepom ier­
n y c h  ciężarów  podatKOwycb, sp o czyw ających  

na lu d n ó ścjU T ism c zw ra ca  rów n ież Uwagę n i  
konieczność rew iżyi praw  o i śłu żb it cyw iln ej. .

W ła d ze  za jęte  są w yśzukań iem  śro d k ó w  
przeciw ko d ro zyźn ie  produktów  sp ożyw czych .'

Petersburg (A P). M inister m aryn a-k i G ry -  
igo ro w icz m ian o w a n y został adm irałem .

Petersburg (AP). P rezes k o m is ji em ery­
talnej w  K ró le stw ie  P o lsk o m , rad ca  ta jn y  Frei- 
leb en , zośtal n ag ro d zo n y  za  60-iem ią służbę, 
orderem  św . A lek sa n d ra  N ew skiego .

Wlinc (W ł.). D o k o n an o  r e w iz ji  w m ie­
szkaniu  dalekich  k re w n y ch  B o g ro w a . Z a b ra n o  
lis ty , lecz n ik ogo  nie a resztow an o

Nikoiajewsk (AP)) E k sp ed y cy a  M a r rg ra fa  
n a  statku tran sp o rto w ym  „K am cza d a ł"  w y je ­
ch ała  d o w y sp  Szanfarskirhu

Paryż (W ł.). L o tn ik  L e w e i w czoraj zakoń ­
czy! życie .

Sewastopol (AP). P rzy b y ła  tu koim sya 
pod p rzew o dn ictw em  adm irała Z acaren n yja  W 
ceiu zbadan ia  sp ra w y  p a a cern in ó w  „P an telej

!t ' ż ’.
m on" i „E w sta fij" , które w skutek  n ie w y ja śn io ­
n ych  d o tych czas p o w o d ó w  o sia d ły  n a  m ieliźnie.

Moskwa (AP). W  sp raw ie s. d zw iązku  
u czn iów  ire d m ch  zakład ów  n au k o w ych  o sk ar­
żon ych  b yło  6 osób; d w ie um knęły zagran icę; 
trzy o so b y  uniew inniono; jeclną sk ara n o  na 8 
m iesięcy  łortecy.

Barm an (A P.) S ąd  p rzem ysło w y skazał 
75 robo tn ików  trzech firm m etalu rgiczn yca  na 
pokrycie strat, poniesionych  przez p racod aw ców  
z pow odu 12 ty g o d n io w e g o  strajku. S traty  p o ­
w yższe określon o w  sum ie 7 5 , >9ż m arek. R o ­
botnicy w ystąpili ze sw ej stron y  z p o w ó d z­
twem  o 2 ,2 19  m arek n ’edop!aconej pensyi.
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Z osłalciej chwili. 
Wojna włosko-turecka.

Otwarcie parlamentu tureckiego.
Konstantynopol (W l.). Sułcan osobiście 

otw o rzył parlam ent p rzy ją w szy  ży cze n ia  67 ro- 
cz .iicy  urodzin. P o sło w ie  m ocarstw  o b ecn i 
byli w kom plecie. S u łtan , u b ra n y  w  m undur 
gen erała , w zru szon ym  głosem  o d e ly ta ł m o w ę 
tron ow ą, w  której zazn aczo n o , że W ło c h y  p o ­
deptały w szystk ie  p rą w a  T u r c y i, lecz b ęd zie  
się on a broniła do ostatka.

W ielk i w ezyr w  pon iedziałek z lo zy  d ek la- 
ira c y ę  w  podobnym  duebu.

Operacye wojenne.
Rzym (AP). A g e n c y a  S te fa n ie g o  donosi, 

(iż. w. n o c y  oddział p iech oty  tm eckiej, z łożon y  
;z 200 lu d zi n ap adł ń a  forpoczty i.a re ck ie , jP ó  
g o d zin n ej wym iaiiiff ktrteiłów  tu rcy  cofnęli się, 
p ozostaw iając 1 za b ite g o  i karta czo w n ice  z na- 

łbejam i. Z e  strony"'wTosinej 2 sze r  Igow ców  od- 
niusio lekkie ran y

Rz]'m (AP). Z  M assot y  don oszą  iż mu- 
i.bilizacya w E rytrei od b yła  się bez żadnych  tru ­
dności. W  d. 27 w rześn ia  ogólna i'o śc  w ojska 
w-‘kolon ii w yn o siia  z g ó rą  10,000 ludzi.

Uniwersytet im. Szaniawskiego.
Moskwa (AP). W  u n iw ersytecie  lu d ow ym  

im ienia S za n ia w sk ieg o  odb ył się akt u ro czy sty  
W  ciągu roku un iw esaytet .posiada’ . ,l,7 qc.-«1u-. 
ch aczó w . U n iw ersytet p rzystąp ił do b udow y 
w łasn ego  gm achu; uczelnia ro zp o rzą d za  ob ecn ie  
kapitałem  w sumi< pół m ilio n a  rubli,

H L J L D E S Ł A N E .

Fodziąkowanie.
Z a  w ielką  p iln ość p rzy  sLutecznem  b ar­

dzo leczen iu  w ,zą U a d zię  fizyv.tryczny.Ti d -ia  
J G a rliń sk ie g t s^łatla sekdeczne poazięKO w anie 
d ro w i J an o w i W erbskiem u, d yre kto ro w i za k ła ­
du i je g o  pom ocnikom

Stanisław Jezierski.

M a s o n e r y a .

(Dokończenie 1.

Z a p y ta  słuszn ie czyteln ik , skąd panu C o- 
pin -A Jban celli zn an e są te w szystk ie  tajem nice, 
k tó rych  n aw et w oln om ularze n ajw yższy  ch sto- 
p n : się nie dom yślają, a p rzyn ajm n iej, dla sku­
te czn eg o  fu n k c jo n o w a n ia  zw iązku , z ..a ć  nie m o­
g ą  i n ie pow inn i.J

O tó ż trzeb a  w iedzieć, że p. C op in  A lb a n - 
celii by! sam  członkiem  w yższej m asonii, do­
szedł bow iem  do 31 stopn ia  (R o se-C ro ix) o- 
puścił zw iązek  w  ch w ili w łaśn ie, g d y  w w ia ­
d o m y sp o só b  p ro p o n o w an o  mu p rzejście  dó 
33 1 ostatn ieg o  sto p n ia  m asonii w idzialn ej (K a- 
doscb).

S p o só b , w  ja k i został w ciąg n ięty  przez 
w o ln o m u larzy  i p o w o d y , d la  k tó rych  w ystąpił 
z  ich to w a rzy stw a , op isu je on szczeg ó ło w o  w 
sw ej k s 'ą żce  p. t. „ L e  P o u v o ir  ocLuIte con trę 
la  F ra n ce * . W  takich  w a iu n k a ch  i p o siad ając, 
ja k  tw ierd z', um ysł o d p orn iejszy, rruai on  w y ­
born ą sp osob n o ść d okład n ego  za p o zn an ia  się z 
o rg a iJ  a ry ą  w ew n ętrzn ą  i z  m etodą d ziałan ia  
m asonii.

N ie u leg łszy  zd cfu im o w an iu  m oralnem u i 
um ysłow em u, ja k  o g ó ł w oln om ularzy  i n ie u- 
tra c iw szy  dzięki tem u zm ysłu k ry ty c zn e g o , z ro ­
zum iał i pOLrafil ocen ić w ł a ś ń w i e  ich  d ą źcn is; 
z  ch w ilą  t id y ,  gd y  był pew ien, że S:ę nie in jji, 
z e r w a ł W szystkie (które g o  łączy ły  z  w o l­
n om ularstw em  i p.r-stąno w ił je  zdem askow ać, 
ja k o  zw ią zek , p ra cu ją cy  n a  zg u b ę  F r a n c ji  . 
Św iata cbcześcijan sk iego . C o  za ś  się ty c zy  ma 
Sónii n iew idzia ln ej tajnej w ład zy , k ieru jącej 
w s z y s tk im i, to są  tu p rzed ew szystkiem  w ażn e 
je g o  wy w ody log iczn e, które bardzo d ob rze 
uzasadni! na p o ls t i^ ie  tego , co  w o rg a n iza c y i 
i n u t . d - c ’. w ó la o m u ’a rstw a  je s t d la  w iajcinn i 
c zo n e g o  do w y ż s z y ili  stopn i w idoczr.eui. Czy 
za ś  n ie Jeden z członków  wy?ższej m asonii tego 
sa m eg o  się ‘nie dom yśla, o tein on. nie p rze są ­
d za , bo j.»kżc o tem w iedzieć, jeże li sam i tego 
n ie  w yja w ią ?  A le  p a a ię ta ć  trzeb a o tej d efo r­
m a c ji, w ięcej jeszcze  m oraln ej niż um ysłow ej, 
k tó re j, pod w pływ em  u ieu stan aej p r a c y  nad 
nim i w  tym  kierunku i panującej w lożach  at 
m osfery  sp ecy«ln ej, u leg ają  w oln om ularze, niin 
dostąp ią  iu icy a cy . Uo wyżs/y ch sto pn i, tak, iż

w tedy, c o k o lw ie k b y  zo b a czy li, czeg oko lw iek  by 
s ;ę d o m y śla ł’, czu ją  się oni zan ad to  s o lid a rn y ­
mi z celam i zw iązku , b y  m ogli się  doń zrazić, 
ch o cia żb y  u rzeczyw istn ien ie  ta k o w ych  za graża ło  
ich w łasnem u sp ołeczeń stw u  i o jczyźn ie  i to 
tem bardziej, żc za w d zię cza ją  zw y k le  sw ą  sy- 
tuae-yę oso bistą  w p ływ o m  tego ż, tak, iż czyn iąc 
ich zależn ym i od sieb ie i z  t t j  stro n y, m a on 
ich zupełnie w  ręku.

Z resztą  p raw d o m ów n o ść p. C o p in -A lb a n - 
celli co się  ty czy  o rga n iza cyi i m asonii, jejjm e- 
tod, d o ty ch czaso w ych  rezu lta tó w  je j d ziałania 
i do p e w n e g o  sto p n ia  je j dążeń, sp raw d zić  
m ożna przez in n ych  au torów , w ym ien io n ych  
p o w yże j, k tórzy  o tych  kw estyan h  pisałi i z 
k tó rych  on sam  częścio w o  k o rzysta ł. P ró cz  tego  
przem aw iają  tu jeszcze fakty  —  z przeszłości, 
sp raw d zon e i d ow iedzion e oraz w spółczesne, 
zn an e nam  bezpośrednio.

Z  pośrod faktó w z p rzeszłości, n ajbar 
d iej dem askujących  m a s o n i ę  i (p o tw ierd zają­
cych  o św ia d cze n ia  i d o w o d zen ia  au tora, w ażn ą 
je s t  przi d ew szystk iem  sp ra w a  W e ish a u p ta  i 
Illum inistów  C2y ' i  w oln om u larzy  baw arskich .

G d y  sp ra w a  W eish au p ta  sta ła  się publicz 
na, m asonia w szj-stkich k ra jó w  p o śp ieszyła  za ­
p rzeczyć w szelkiej w sp óln ości z Ihum inistam i, 
co też czyn ią  dotąd pisarze w oln om ularscy. 
N ic d „ść  na tem ,— sta ra ła  się n a w e t w m ów ić 
w op inię publiczną, że k n o w a n ia  Illum inistów  
b yły  dziełem  Jezuitów ! B o tez w p rzy p isy w a ­
niu w ła sn ych  zbrodn i innym , w rzucaniu k a ­
lum nii w oln om ularze są m istrzam i. O szczerstw o 
jest bronią, którą się oni posługują codzien nie 
i m c  co fa ją  się n aw et przed n ajoard ziej nie- 
prsw d o p o Jo b n em , jirzed takiem , k tóre rdaw a- 
lohy sję, żc n ic m oże dotkn ąć o so by, p rzeciw  
której jest sk iero w an e, w ych o d zą  bow iem  z za ­
sad y, żę g  !y n ajbielszą  szatę o b ry zg ać  biotem , 
za w sze  n a  niej ja k a ś  plam a pozostanie.

\V czasach  ob ecn ych  m am y też tego  w y ­
m ow ne przykład y, g d y , zw łaszcza  p a ię  lat te­
mu, przed rozpędzeniem  szkół zako n n ych , uka­
z y w a ły  s>ę często w dzien nikach  francuskich 
w iadom ości, ozn ajm iane grub ym  di ukiem i sze- 
lo k o  kom entow ane, o n ad u życiach  n atury se­
ksualni j, popt łr.ianych ja k o b y  przez n au czy­
cieli k o n g rega n istó w  n a p o w ic izo n y ch  im d/ie- 
c u c h . Z a  każdym  razem  po d okon an iu  śledzi wa 
o k a zyw a ło  się to fa łszyw em , osk a iżo n y  zo sta ­
w ał u n iew inn ionym , ale o tem j^ ż w  dzien n i­
kach , z w yjątk iem  n itlic zn y c h  n iezależnych , 
wzm ianki nie było, a przeto w s/yscy , k tó rzy  
w.adom o.tć o rzekom ej zb rod n i k o n g ieg a n isty  
czytali, pczosftaw sć m ogli w  przekonaniu, że 
la k  Dyl o istotnie.

Skądinąd  w iad o m o— pisze p. O stro w sk i—  
że tej sam ej m etody trzym ają  się żydzi, i w o- 
g ó le  zau.w ażyć n ależy  szczeg ó ln ą  an a lo gię  p o ­
m iędzy u rayslow ością, dążeniam i i środkam i 
dsiatania tych  ostatn ich i w oln om ularzy. P r z y ­
p isyw a ć te g o  p rzyp ad ko w i n iepodobn a, a  stąd 
w a z  z p. C o p in -A lo a n ce lli p rzy ją ć  trzeh a w n io ­
sek, żc pom iędzy jed n ym i i drugim i istnieje 
w sp ó ln o ść  celów , d o  Których d ą żą ,-—i n a c z e j ,  że 
w oln om u larstw o jest in sp iro w an e przez ży d ó w  
i że je st ich narzędziem .

W sp om n ian o ju ż  w y żej, że rew o lu cya  
francuska, jak  i w szystk ie  rew o lu cye , które 
po niej n astąp iły , b yła  dziełem  w oln om u­
larstw a,

W  m iarę w zrastan ia  w p ły w ó w  m asoń­
skich w e F ra n cj i w id ać też c iąg le  jed n o czesn y  
w zrost p o tęg i żyd ow sk iej w  tym  kraju  aż do 
ch w ili dzisiejszej, g d y , w raz  z zupełnem  z a ­
w ładnięciem  rządu lep u b lik i przez w oln om u­
la rzy  żydzi stali się kastą u p rzyw ile jo w an ą  i 
w szech p otężuą, choć d la  n iezn a jących  bliżej 
stosunków  m iejscow ych  m ało w idoczną, w ła ś­
nie d la te g r , że sta n o w i w yb ó r, nie inasę, jak  
np. u n as w P olsce. P rzyp o m n ijm y sob ie też 
g ło śn e sp ra w y  w sp ółczesn e, w  k tórych  n acyo  
nalizin żyd o w sk i ob jaw ił się szczególn iej w y  
raźn ie  w  solidarn ej akcyi z w oln om ularstw em , 
m ian ow 'cie sp ra w ę D reyfu sa, w  której w olno- 
m ularzt1, w alcząc w  in ie rcsie  żyd ó w , potrafili 
zm usić w iadze p ań stw ow e i sąd ow e do unie­
w inn ien ia  zd rajcy.

S p ra w a  D reyfu sa  b yła  m om entem  k ry ­
ty czn e g o  przesilen ia, rodzajem  pojedyn ku p o­
m iędzy resztkam i n arod ow ego  sa m o za ch o w aw ­
czeg o  in stynktu  fran cuzów  a m ięd zyn arod ow ą 
po tęgą  ju d eo  m asoneryi. T a  ostatnia z w y c ię ż y ­
ła, i w oln om ularze, a z nimi żydzi, są ju ż  bez­
sp rzeczn ie i bezpodzielnic absolutnym i panam i 
F ra n cy i. T e ra z  rządzą oni już bezpośrednio. 
A le  przecież, pow ie czytelnik, we F ra n cy i są 
m inistrow ie i parlam ent? O tó ż to w łaśn ie  —  
w szy sc y  prezyd en tow ie trzeciej republiki, za  
w jijątkieni M ac M ahoń a, C arn o ta  i Casim ir- 
P eritra , b y li w oln om ulaizam i, a tak sam o od 
lat m iiirjw ięcej 25 w szy sc y  p rezyd en ci m ini­
strów  (którzy są rzeczyw istyn ii władcam i), oraz 
w szyscy  m inistrow ie, za n ielicznym i w yiątkam i. 
C o  się zaś ty c zy  pai lam entu, to n a  blizko 900 
członków  '.zby poselskiej i sen atu  w ięcej niż 
połow'3 n ależy  do zw iązku w oln on iu latzy  ja w ­
nie, nie m ów iąc o tych , k tó rzy  się 2 tem  k iy ją  
i tych , k tórzy , nic będąc osobiście w olnom ula- 
rzarni, są ich kreaturam i lub od nich zależą.

Z  tego  ju ż  w dać, że po n iew aż w p a rla ­
m encie w szystk o  się decyd u je  w iększością  gło

só w , przeto w  tych  w arun kach lo sy  F ra n cy i 
zn ajdują się w ich rękach, a  to tem bardziej, 
że ob sad zają  oni w szystk ie  w ażn iejsze u izęd y  
adm in istracyjn e i t. p. sw em i kreaturam i. Z a u ­
w a żyć  zaś z kolei n ależy , że, o ile zostało  skon 
statow an em , w oln om ularzy razem  w zią w szy  je s l  
w e F ra n cy i w  obecnej ch w ili m niejw ięcej 
30,000, a ludność F ra n cy i w y n o si około  38 
m ilionów , stosunek zatem  je st taki, że 30 ty- 
■sięcy lu d zi pew nej k a te g o ry i posiada w ięcej 
przedstaw icieli w parlam encie, n iże ii 38 m.lio- 
nów , z  których  sk łada się naród, co zn aczy, 
że ta k a teg o ry a  o b y w ate li je s t  w zględn ie  do 
całości narodu w w ysokim  stopniu u p rzy w ile­
jo w a n ą — jest k lasą  pan ującą. D o d ajm y d o te 
go, że w oln om ularze w  przekon an iach  i akcyi 
politycznej n ic są n iezależni, przeciw nie, są z o ­
bow iązan i do posłuszeń stw a w skazów kom , o 
trzym yw an ym  do zw iązku, k ió ry  p olitykę rządu 
i parlam entu o m aw ia  i p rzy go to w u je  w  sw ych  
lożach.

T o  ch y b a  w ysta rcza  do przekon an ia, że 
w oln om ularstw o istotnie rząd zi F ra n cyą . W id ać 
to rów n ież po rezultatach . Ich to ozielem  jest- 
rozpędzenie zako n ó w , rozdział k ośżio ła  od pań ­
stw a, d okon an y -w tak i sp osób , aby nie p o ­
w rócić ma n iezależn ości, l ic z  go  zn iszczyć. 
O b ie te „re form y" pulączone z grabieżą. Ich 
rów n ież dziełem  je st d em o ra liza c ja  ludu za 
pośrednictw em  szk oły  — ‘ t. zw . n eutralność 
szkolna, „ćco le  san s D ieu ", m oraln ość n ie za ­
leżna i t. p. środki destru kcyjn e, w p ro w a d za ­
ją ce  rozkład do organizm u n aro d o w eg o , do 
czeg o  dodać trzeb a  an typ atryętyzm  i antym ili- 
taryzin, o raz in sp iro w an y  przez nich syn d yka- 
lizm rew o lu cyjn y. Jedn ocześn ie dziełem  ich jest 
także rozstró j w arm i: i m aryn arce, w p ro w a ­
d zo n y  z g ó ry , przez ich min strów , prav/ie zu- 
p t łc e  un icestw ien ie floty w ojen n ej, o rzz  za p ro ­
w adzenie systc  nu szp ie go w skie go  w  korpusie
oficerów .

Im zaw d zięcza  F ra n cy a  w szy stk ie  ko lo­
saln e szaeberki, oszustw a 1 złodziejstw a: JPana- 
mę, sp raw ę W ilso n a , rozgrab ien ie  m aiątku k o n ­
g r e g a c ji ,  czy li skan dal lik w id a cy jn y  i t. p. 
Jediiem  słow em , d ila ła h io ść  ich i polityka 
w ew n ątrz  kraju  okazała się w  n ajw yższym  
stopniu  szk od liw ą  i rozkład ow ą. R ó w n o le g le  i 
co za  tem idzie, w p o lityce  zew n ętrzn ej u czy­
li  li z  F ra n cy i, z m ocarstw a p ierw szo rzęd n ego, 
jakiem  b yła  d o n ied aw n a, m asę bezsilną, z 
którą inn e pań stw a liczą s ’ę jeszcze o tyle, o 
ile można z niej w y cią g n ą ć  p ieiL ądzt pod p o ­
zorem  po życzek, i sp row ad zili ją  do zn aczen ia  
satelity  A n g lii.

W  działaln ości d estru kcyjn ej ptsfeflVż "na­

ro d o w i, k tó ry  n ied aw n o  je szc ze  b ył n a js iln ie j­
szą  o sto ją  kato licyzm u , zn ać  m ściw ą rękę o d ­
w ieczn ego  w ro g a  ch rześcijań stw a, k tó ry  d o 
czasu  sp rzym ierzył sfę z protestantyzm em  dia 
tem  łatw ie jszeg o  zg n ęb ien ia  kościo ła  k a to lick ie­
go , ja k o  n ajsiln iejszej tw ierd zy , w  której Ira- 
d y c y a  i d o k tryn a  ch rześcijań ska  p rzech o w a ły  
się w  całej czystości.

Ż yd zi dążą p rzy  pom ocy w o ln o m u la rzy»
. sw ych  oc.cnołkow, cio za p ro w ad zen ia  n a  św łec ie  
całym  m ęd zyn arod ow ej rzeczyp o sp o lite j k o llek - 
ty w istycznej, d la  tej prostej p rzy czy n y , że nad 
ludzkością  rozbitą, zd ezo rg an izo w an ą  i zd em o­
ralizo w an ą zap an u ją  oni, k tó rzy  sam i ty lko  
tw o rzyć  będą gru pę siln ie zo rg a n izo w an ą  i s o ­
lidarnie złączo n ą  n arod ow o-relig ijń em i tia d ycya- 
mi. S o c y a liza c y a , czy li u o a a sf wos,’ ienic w ła s ­
n ości, dopełni się bez żadnej dla nich szkod y, 
p ize ciw n ie  z ich korzyścią , bo oni, będąc pań­
stw em , za w ła d n ą  w łasn ością  w szystk ich  i z a ­
ga rn ą  ją  d la  siebie, a n ad  masą lu d zko ści w  
okresie p rzy g o to w a w czym  do reszty  zd efo rm o­
w a n ą  zapoin ocą w ych o w an ia  i którą  daie j d e­
form ow ać będą, m ając w  sw em  ręku m onopol 
szk o ln y, b ędą oni rządzili n a  m ocy sw ej w y ż ­
szości um ysłow ej i m orainej tak, jak  p asterz 
w ładn ie podległą  m\i tizod ą.

C zy ż  nie je st to w łaśn ie program , z n a le ­
zio n y  w  papierach W eish au p ta  i za w a rty  w  
liście księcia ży d o w sk ieg o  do ż y d ó w  7. A rles?  
C z v  nie jest to ró w n ież  zb liżon e do p rogiatn u  
sy on istów ? T e  trzy  ró żn e źródła , odsłaniającr- 
d ą te .iia  w jed n ym  kierunku u c  w sp ó ln eg o  celu , 
popierają się w zajem nie i d ow oo zą, że n ie je st 
to fan iazya , w iylęgla w gło w a ch  a n tysem itów , 
lecz plan rzeczyw isty  j skom b inow any.

T o  wrszystko każe nam  sądzić n a jo czyw iś- 
cii j, że w olaom uU rsljw o je s t ge id aln ie  pom y- 
ślauem  n arzędziem  w  ręku żyd ó w , że im słu ży  
ono za  taran Jo j ozbl< a społeczeństw  ch rześci­
jańskich i ujarzm ienia takow ych , a b y  z nich 
uc yr.;ć n iew oln ik ów , k tó rzy  p ra co w a ć b ę d ą  dis, 
nich, ja k o  d la  k asty  u p rzyw ile jo w an ej, narodu 
w yb ra n eg o .

W id ać też, że w w oln om ularstw ie z n a j­
dują n ajw iększe poparcie w szystkie fprinenty —  
które zresztą w oln om ularze starają  się w y w o ­
ła ć — p o w sta jące w  sam em  łonie K ościo ła , w szy ­
stkie n o w o ży tn e  odszczep ieństw a i L erezye.

A le  to w szystk o  tłó m a czy  się zem stą i 
n enaw iścią . C o  jed n ak  przyjdzie żydom  i w ol- 
noinularzom  z przew rotu, do k tó reg o  n a jw y ra ź ­
niej p row ad zą, k iedy zd a w a ło b y  się, że im w ła ­
śnie puw fnno zależeć n ajbard zie j, jak o  kap ita­
listom , na utrzym aniu c b e cn e g o  ustroju s p o ­
łecznego:1 N a to bardzo ra cy o n a ln ie  o d p ow iad a  
p.’1 0  -pin-Albancelli.
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Dl» udostępnienia prenumerat. „Dzlen 
nlka Kijowskiego* nabycia na w a­
runkach najdogodniejszycn książek 
niezbędnych w  każayta domu poi 
sklm, porozum ieliśm y się z w ydaw ca 

mi i odstępujem y

po cenie zniżonej
w yłączn ie  tylko naszym  prenumers 

torom.

Dzieje Polski
Dra Feliksa Koaeeziiego
a tomy, 80 ilustracyi llln lcra, duzi 
m apa Polski z podziałem  na w ojef 
w ództwa. Cena dla prenum eratorów 

.D ziennika K ijow skiego":

Rb. I kop. 60
(w  ozdobnej oprawie).

III ROK ISTNIENIA

5 1 S P O R T 1 9

PISMO ILUSTROW ANE,
POŚWIECONE W SZYSTKIM  ODŁAMOM SPORTU a w szczep. LOTNICTWU.
w ych odzl w  W ARSZAW IE pod re d a k c y ą  ALEKSAN -  
•  DRA DRACA, I-go i 15-go k a żd e g o  m ie s ią c a  •

— z  d o d a tk a m i w  .o ia .-ę  p o t r z e b y .  ■■
zam ieszcza n ajśw ieższe w iadom ości z  lotn ictw a, cy- 
k listyki, w ioślai stw a, w y śc ig ó w  konn ych , g ier  ru-„ S P O R T "

cL ow ych  i t. p.
j est j ° dy ncm d w utygodniow  em  pism em  w  K róle- 

w l »  I stw ie  P olskitm , o d zw icrciad lającem  życie  sp ortow e 
zta k w  kraju, jak  i za gran icą .

O f t A O T ł ł  ze w zględu  na d ob ór treści i tanią  cen ę prenum e- 
U l i  I r aty  (rocznie rb. 3, półrocznie rb. 1.50) w inien  

an [e fć  się u każd ego sportsm ana.
C O f l O T ^  zam ieszcza oprócz fachow ych, przez sp ecya listó w  

j j O f w f l  I p isanych artyk u łó w , liczn e koresp o n d en eye o ruchu 
sp ortow ym  w  całym  n aszym  kraju i za  granicą, oraz p o siad a  n a jb o ­
gatszą  kronikę inform acyjną, sp ortow ą, p row ad zon a przez w y tra w ­
ne sity  dz.en nikarskie.

przyjm uje chętnie i drukuje g lo sy  czyte ln ik ó w , po- 
„ O r U n  I ru szając w szystk ie  ich z interesem  w  stosunku do 
ruchu i rozw oju  sportu p o w sta jące  sp ra w y.

r e d a k c y A  i C p n R T I ! ”  w w a r s z a w ie
A D M I N I S T R A C Y A  ■ A *  In stytu to w a  N r 3

R flZ W fli k n ś r i  raćyonaln y i w  od 
l» V A ir v j  A V * l l  pow . czasie jest naj
w ażniejszym  w arunkiem  dla zdrowia 
dziecka. Mączka ml. „ A L P I N A 1* z a ­
wleka fosfor i reguluje  dosk. rozwój 
kości. Sprzed , się w  apt. i skł. apt

414

D o  nabycia
bez pośredn ików , m a ją te k  p o ls k i  
1949 dziesięcin, podolskiej gub. Win­
nickiego powiatu, blizko kolei, w y- 
d it rża w io n y  jeszcze  na 10 lat. S z c z e ­
g ó ły  u plenipotenta w łaśc ic ie la  Mi­
c h a ł o w s k a  n  m. 1. 4336

!!! Nie zapominajcie!!!
że najbardziej gustowne, 

i tanie
trw ałe

P O L E C A J Ą

j ł o Y / o ś c ;  j e s i e n n e  i  z i m o w e
n o w  modele.

W ySjfłka p ró b , k a t a l o g ó w  i z leceń  {>onad rb. 12 b e zp ła tn a .

tylko w  m agazynie

Kreszczałyk 58
w prost  Besarabki.

S p rz e d a ż  na raty.

Pierw szorzędn e  K aucyo n o w an e  
BIU R O  N A U C Z Y C I E L S K I E

L E O K A D Y I  M A X
W arszawa, M arszałkowska Nr 1^8

T e le fo n  Jsia 1*4-38.
Poleca: nauczycielki, nauczycie li ,  fre- 
b lówki, bony polki. Francuzki, an­
gielki, niemki, s p ro w a d z a  z w ła s ­
nych biur zagranicznych. 10

i

l (

Kijów, w  pobliżu Dumy Kreszcza 
tycki zaułek 5. Telef. 628.

(3 Ceny od 75 kop. do 3 rb. na dobę. 
M ie s ię c z n y m  —  u s tę p s tw o .
Na każ. poc. p owóz. W y n .  na godz. 
Z  szacunk. Tadeusz Mroczkowski.

393

Drukarnia Pois K re e x e z« ty k  3 8 .

W S Z E L K IE  ROBOTY 

S T W A  W CH ODZĄCE
mmmm®#
Z * b „ ł i - ^ it n «  —• maj 
m « * a *  n.r.ti»nfcr ło r -  

■«. a «•»* a apa>
o jr a lm  1— a n y n a .

TELEFO N  1672 .

W ZAKRES i)RUKAR- 

PRZYJMUJE — ___

POŚREDNIKÓW  
w  m  ®  m

P ozostałe w ogv an.czon ej 
ilości egzem p larze J(. J 'o ćho rsk j® ś«

y o  obu stronach
C I E Ś N I N Y
BERINGA

Do nabycia w Adm inislracy! „D z te n n lh  K ljow sklogc", Kroszczatyk 38.
Cena: a rb. d is  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik *  K ijo w e k łe p o "  

I r b .  50  k o p . Przesy łka  55 kop,

Z pozwoleń!? wyższej władzy pierwszorzędna 
O  ■? A  rfROJW .1 SZYCIA
O / l l i U Ł A  A. WIŚNIEWSKIEJ

F r o r e z n k  1 0 .
Mistrzyni cechu w a r sz a w s k .  S ystem  n ag ro dzon y  z ło ­
tymi krzyżam i i dyp lom am i na w ys ta w a ch . Oczeni- 
com w y d a je  św ia d e c tw a  i d y p lo m y  Paryskie j  A k a d e ­
mii na p ra w o  otw arcia  szkoiy. Przyjęcia  codziennie

c t t S  Kursy wieczorne.
P r o g r a m y  w y s y ł a m y  bezpłatnie. P r z y  szk o le  p r a ­
c o w n i*  u b io ró w  d a m s k ic h ,  d z lę o .n n y c h  i b ie ­
l i z n y ,  a także sprzedaż  form, żurnali i manekinów.

k K D K K O K  M O C t a C  3K 3K 1K
£  SKŁAD FABRYCZNY

X 
X

> K ) K X O K |

G r a m o f o n ó w  i  p ł y t
u d o sk o n a lo n e g o  sy ste m u

S z u s t e r  i  S - k a
K r e s z c z a ty k  5 0 . 3 8 4 5

Udogodniona sprzedaż na raty.
MOOCMC A C A U K X ) K A O k X

Eleganckie.
trwałe, GB

„ w  i m  w  mearrgie S
O bu w ie  m ę s k ie ,  d. m  ( k ie  i d z ie c . ^

Tow. Mechan. Wyr, Obuwia |
w  K raju  Połudn.-Zachodn. w  Kijowie , i  
S p rz ed a ż  detal. K resz cza tyk  41 w p r o s t  §  
F unduklejow skiej  dawniej F A N M * 1 I. o 
Miarki stałych k lientó w  z ach ow ane. Ob- "S, 
stalunki p rzy jm u ją  się jak  dawniej. 4175 ‘ 
F a b r y k a  —  B ib ik cw sk i  B u lw a r  52.

Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOPORSKiEJ

L u b l i n ,  K r a k o w . - P r z e d m .  2 2 .
P o le ca  nauczycieli,  nauczyc., franc., 
niemki, freblanki, gospod. 615

Auto-Palace 2818

m

F u n d u k le  
jo w s k a  46
T e le f .  17-43

Wynajem,
reparacya,

przystanek
samochód

K a P G t Y  w e s e ln e  * *  ■ w  s  J  s p a c e r o w e

JAROSŁAW SKIE i KOSI ROM SKiE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K r e s z c z a t y k  5 4 .

Otrzym ane w  w ielk im  w y b o r z e  
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., p rześcieradła , 
got. bieliznę męską, to w a ry  ba ­
w ełn ian e  i w ie le  i i  przedm iotów . 
C e n y  z aw sze  stałe i niższe od 
w szystk ich  w  Kijowie, o czem  p ro ­
szę się osobiście przekonać. 4365

■wysokich 
złote 

srebrne
rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
bronzy, obrazy, graw tury, niniatury, 
meble, drogie  kamienie, p e r ł y  i n ■- 
huzmaty. I n te re s u ję  s ię  polskiem i 

historycznemi rzeczami.
Z a  p latyno w e 3 ruble  p łacę  18 rb. 
Poszukuję  S tu c k ic h  p a s ó w , por 

c c la n y  K o r z e c  i B a ra n ń w k a .

P& cenach w

Kupuję starożytne i i

M AGAZYN „ANTICUJITES"

M. ZPŁOTNICKiEGO K I J Ó W ,
Instytucka 1.

Biuro Pracy
p rz y  T o w a r z y s tw ie  P o m o c y  Studen­
tom P o lako m  U niw ersytetu  K ijo w ­
skiego P o le ca  studentów jako  ko 
repetytorów , w y c h o w a w c ó w ,  n a u ­
czycieli ,  p ra c o w n ik ó w  biurow ych, 
m a saży stó w  etc. Z a p is y  przyjmują 
się w  lokalu B iura  P r a c y  —  Prorez- 
na Nr 24 m. 4 od 12 —  2 codz. 4228

Nowo-otwarty jedyny w południowo-rachodnlm kraju 
S p e c j a l n y  m a g a z y n

1 i (Gilerii meblowydi
K ijó w , K r e s z c z a t y k  M  II, o b o k  G ie łd y .

W  wielkim  wyborze celniejszych rosyj- 
skicli i zagranicznych fabryk:

dywany, portyery, firanki, tiul, sztory, 
chodniki, plusz, moket, gobeliny, rolety, 
kreton. drelich deseniowy, sukno dywa­
nowe i wiele innych rzeczy do urządzeń 
mieszkań, hotelów i teatrów. 3723

Fortepiany i pianina

fabryki „A. STRPBL“ w Kijowie
S p r z e d a ż  po r  nach 375 d(. 500 r u b l i  i drożej, w y n a je m  a d  f. r u b l i  
R e p e r a c j a  i s t r o je n ie .  Ż y l a ó r k a  M  2 7 - T e le fo n  185 .  3647

S a l o n  f l i d

^Wandy J C u b i c k t e j
Kijów, W-Włodzlmfarska Nq 45 m. 19.

Poleca na sezon jesienny duży w yb ó r  
gustownych kapeluszy i modeli, iz z z z

Przy salonie szkoła kapeluszy.

S888888888888888888 888888 888888888888838888
Do sprzedania m j #  3,300 dziesigein 1

c ę ś c  i u w o  t .  j .  f o l w a r k a m i  l u b  w i ę k s z e m i  p a r c e l a m i .
Majątek skła- 7  g  tOiW STkÓW  W bardz-° ’do.b.reh p rzew ażn ie

pszennej glebie, w  kulturze, 
dziesięcin ornej ziemi z re m a n e n ta m i!

da się Z 
| przestrzeni 320 0  —  340 0

1 R eszta  skl ads. sie^z lasu dębowega itiłodogo 40-60 letn,
\ i około  1,000 d rC e s ię c in  łą k  g rą d o w y c h . Majątek o dsep a­
ro w a n y  bez  serw itutów . R e t le kta n tó w  administracyi maiątku u- 
przejm ie prosi z w r a c a ć  się bf zpośredm o do Za rząd u  Majątku T u-  
rzysko -Sied leck iego  w  K o w e ls k im  p o w ie c ie  gub. w ołyńskiej.  P o c z ­
ta, te legraf  i st. kol. T u r b y s k .  P la n ó w  i o p isó w  majątku w y s y ­
łać się nie będzie. Na każde żądanie ch c ą cy ch  o bejrzeć  m ajątek—  

[ konie m ogą  być  a i  st. T u r z y s k  lub na st. ikowel, odleg łej  od ma- 
i jątku o 11 w i o r s t . ____

Kreszczatyk W p o d w ó r z u  n a  l e w o .

A(3 2 9  m . 7 . K R A W I E C

Sernec
W ielki w y b ó r m ateryaiów  angielskich  i k ra jo w ych . 398 'ł

G lyce ro fo s fa t  z ia rn isty  5
ROBIN’A 9

G l y o e r o l o s f a t  w a p n i a  i  s o d y
STISIWAII W SZPITALACH PARYSKICH S  

W z m a c n ia ją c y  cyste rn  n e r w o w y  k

W i k a n u  pnacłw k r z y w icy, ałabośel kośot w  N  
•kr« aU  rM nlyeia  n  I i Ih I, podczas karm ienia  1 cląty, A  
1 przeciwko neurastenii, przeciążeniu umyiłowema 1 1  p. M  

Przyjemny w smaku używa się w małe] UoścL mleka W  
lub wody. ^

Dla dotknl«b*b eakrową cbarobą wyrabia d« w armie ■  
pastylek.   J  (

r . j i . t ą d  sł, łestoanościouy cA nm ila io to n ie tw .

Sprzedaż w aptekach 1 w większych .kiaaaca aptecznych.

■ 9

Ufaty Hły rat

i ZDROWIA
D - r a  Soleckiego

we Lwowie
Łyczaków I. 107. ulica Zdrowa 2.

T e le fo n  Np 6 7 8 .
A d r e s  d la  te le g ra m ó w , S a n a to r y u m  S o le o k i L w ó w .

P rzyjm u je  ch o ry ch  na s la iy  pobyt lub  dochodzących, ce le m  le c z e ­

nia w sz e lk ie g o  roazaju  ch o ró b  z w yją ik ie m  zakaźnych  i u m y s ło w y ch .

K a p l.ca , pokoje  dla chorych, sala  p o ro do w a, sale  o p eracyjne , Rónl ■ 
gen, kąp ie le  e lektryczn e, kąpiel  na o d leży n y  i dia  p o p a rz o ­
nych. Innalatoryum, leżadnie urządzone stosow nie do n ajn ow ­

szy ch  w y m a g a ń  nauki i publiczności.

O b sze rn y  ogród, centralne o g rze w a n ie  w  pokojach i kurytarzach, 

w o d o c iąg i  z c ie p łą  i zimną w odą, e le k trycz n e  oswielli-nie, e le k try ­
czna w inda  (Lift). Biblioteka, dzienniki,  fortepian do użytku cho ­

rych  i osób to w a rz y sz ą cy ch  oraz o dw iedzających.

K om pletne utrzymanie w r a z  z  opieką lek arza  z a k ła d o w e g o  po- ' 

c z ą w s z y  od 10 koron dziennie.

I

Z a k ła d  można zw ie d za ć  codziennie m iędzy godziną 4— 5 b e z ­

płatnie. 518

FILIA DOMU HANDLOWEGO 3 9 6 5

Br. Ł  i H. Łepejko i S ka
ul. LwowtoEca A*! 4 .

Podaje do w iado m o ści  Szan o w n ej  Klienteli,  — A, 
że na sezon jes ienn y i z im o w y  otrzym ano W S t B i r i . C  K I O ”  

jed w a b n y ch , w cin  anych, sukiennych i b aw ełnianych w y ­
robów , a także piusz, chustki i k o łd r y  lep s z ych  rosyjskich 

i zagranicznych fab ry k  C E N Y  S T A Ł E , ‘

Dnia 3-go października sprzedaż resztek.

Kijowski Zarząd 
Miejski Zaw iada­

mia:
u K a n a liz a c y j ­
na kom isy*  w y k o ­
n aw cza . W  dniu 
15 października li- 
cytacya, p oczyna 
jąc  od 2500 i aa u 
rządzenie  dw ó ch 
tam i kanału b u ­

rz o w e g o  w  o gro aa ch  Ł a w r y .  Kau- 
cya  10^. K o s zto ry s y  i rysunki m o ż ­
na oglądać w  T ro ick im  Domu Ludo
Wj ni.

2 ) W y d z ia ł d z iz r ż a n m o - g r u n  
to m y . W  dniu 4-go października 
licytacya  na w yd zie rż a v v e n ie  Części 
ziemi miejŚYitłj na placu K u rcn  o 
w icekim  na sk ła d y  d rze w a  i inn\ch 
m a te ry a łó w  b ezp ieczn ych  pod wrzgię- 
den. p o ża ro w ym .

W a ru n k i  w id z ie ć  można w  Z a ­
rządzie  w  dni p o w szedn ie  od 10- 2 
godz. po południu.

Dla Dyabetyków167
C h leb  (codziennie ś w ie ży  w ed ł.  p.bo- 
nam.l suchary, mąka, czekolada, k a ­
kao i inne pro duk ty  o d żyw ia ją ce  w  
w ielkim  w y b o r z e  w  składzie  aptec/.

] .  fto/sztejns
K reszczatyk  Jsfe 44. T e le fo n  M  2 t 1,7.

Zakopane*-
Dom p rz y  ul. Jagiellońskiej, z kom ­
fortem urządzony (wodociąg, ł a z a n ­
ki od Now. R oku św iatło  e ieku  w / -  
ne), 6 —  15 pokoi i kuchnia ,!« w y ­
najęcia na zimę. W iado m o ść;  Z a k o ­
pane, Hotel Stam ary 42;9

P o t r z u D n y  n a u c z y o i e l  polak, 
znający franc. i niem, na w yja zd  do 
przyg. d w ó ch  panien, do 3 k 1. icinNpt 
do 1. W y m a g a  się odpow j irak iysa  
i rekom. M,-\Vłodzim. 41 m. 14 od 1 
do 3 g-______________________ 42 ■>.-!

Pa l k  . skoń czyła  nauki w e  L w o ­
w ie  ma świad. ros. gimn., nirni. 

i franc. teor. i prakt. muz. pofzuk. 
lekcyi w  Kiiowie, spec. jez. polski 
i mat. może w  ran. godz. M ichałow - 
ski za ul. 14 m. q. W .  P._______ 4°7d

Student p rzy ro d y  posiada zna 
czną praktykę  pedag. 

poszuk. kond. n» w yjazd . Listownie: 
F un duklejow ska  26 m. 5. Studentowi.

4299

n e n h a  w  średntm w ieku  poszu 
U b U n - t  kuje  zarządu domem z 
szyciem  bielizny i sukien, oraz tr.o e 
zaj jć się dziećmi. W .-W ło d z im it  rsk.i 
88 m. 9. 4 ą- 4

M a j ą t e k  p olski
b. tanio na dogodn ych  w arun k do 
sprzedania. Kijów , gub., radont. p o ­
wiatu, 7 w . o d p o w .  miasta, ó wiorst 
od buduj. d. ż., rz. T e t e r ó w  w  miej 
6cu. K o m p letn y  separat. Ornej, p r a ­
w ie  ca ła  pszenna, 214 d i s i a n o ż ę c i  
nad rzeką  b. d o b ry ch  22 dz.; lasu 
zupełnie nie rąbanego, 25 —  34 lat, 
w arto  250rb dz. —  136 dz. W i a d o ­
mość: K ijó w , W ie lka -Ż y tom iersk a  j8 
m. 11. E. R. 4335

Getoild.
w . 29.

■Deutsche sucht Stun- 
den. B a n k o w a ja  X? 5
' v " 4 * 0

Polak> obarczo,ny
■ liczną rodziną
piosi  o posadę p rz y  f o lw a rku, cu ­
kro w n i lub w  jak im k o lw ie k  szpitalu. 
N o w o-T a ra so w . 8 m 1. C .  Bieliński. 

_________________________£ 3 9

Drzewo 1 wegiel po cenarh jak
na przystani dostar. do domu M.-Bla- 
go w . 11C w .pobl.  Ż y d ó w , targu 3945

Mieszkanie
T n s t y t u ć k a  N z  8.

4. 5 pokoi u n io  
wSzelk. w yg o d y .  

__________ L _4357

Po t r z e b n a  b e n a  polka, młoda, 
inteligentna do 3-letniego c h ło p ­

cz y k a  na w ieś, v-ynagrodzenie  121 
rb. rocznie. A kre s:  st. U stym ow ka 
Poł. Z . K. Ż., cuk ro w n. „Saiiw o n k i"  
C. K u lcz y ck i .  4352

„Tygodnik Podolski”
Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra-j 

■■ ............  w om I informacyom kresowym. — •
R o zp o c zy n a  druk listó w  z C za rn o g ó ry  i A lb an ii, o p ecya ln ego  
sp ra w o zd a w cy , o obecnem  położeniu polityczncm  n a p ó łw y s - , 

210 pie Bałkańskim .

— —  P r z e d p ła t a  do  k o ó c a  r a k a  w y n o s i 3 r b .  ■

i Adm iuiotraęyi Płosklró* gub. podoi., r. kptokarska 39.
Redaktor i Wydawca S t e f a n  Z e m b e z u s k i .

jU R O K s n

•MJówi 
B LAW * ER A

I CHLORKUiSODY  
Ogromna oszezęfiNOSC 

CZASU I PiENIĘDZY
coTowuiu om rj

kroin«.BLiLH UKWYCZA)̂  
t. TSTA i l.fttk,

DOPRANI A i Z A C H O W A h I A  
TRWAŁOŚCI BiELiZNY 

F A C 7 K A  2 0  K O P

Siaro Rachunkowe1
m a s z y n a c h .  K ijó w , Kreszczatyk  
Xs 42. T e l .  28-64. 3948

Futra kupujcie tylko u kuśnierza

Si. Berm ana
Nab. tan:0*najrozm. to w a ry  futrza- 
ne i modne mufki i kołnierze. R o ­
boty kuśniersk. i farb. w y k .  sumien­
nie. C eny um iarkowane. Proszę 
s p raw dzić ,  4183

farbow. każdą rzecz
a a  jakibądź kolor, ła tw o  może 
k i ż d y  u siebie w  domu, kto na­
będzie  spen. zagrań, farbę  w  
Petersb. skl. apteezn. K ;jów, 
K reszcza tyk  49 lułv lilia Bez»- 
k o w s k a  9. C ena  jed n . pacz. z 
opis. 15 kop Zamiej. za zalicz, 

p o c zto w c u * , 3386

P R O F E S O R

Er S a b
LEKCYE = . 
FECHTUNKU
na rapirach i szpad. 

-W ło d z iR iie rs h *  17 m. 3. 4 . 4 9

POLSKI SKLEP B e sa ra h -  
ks M  2 4 .

\ę
poleca: w o ł o w i n ^ i  c i e l ę c i n ę  i

b a r a n k i m ło de  z gw a ra n cy ą .  43-O

O d f l ł l A  z g imnazy aln- w ykształć .  
C Z O U U f l  poszuk. pasać y n auczyc
na w ieś .  Irynieftska 3 b m. 5. 4361

D -  * L  _  poszukuje lek. muzy 
■ K ł a  W S I  jl j| francuz, i p o L k ie  

g o  Irynieóska 3 6  ro g „ 62

Od 1-go odnaj. ń?
Żytom ierskiej  stał. lok., wanna, ełek- 
trycz.,  osobn. w ej. Można z obia i. 
lub cał. utrz. In fo rm acye- eedakeya 
„Dziennika" M. Foltańska od 12 — 1
i od 6 —  9. 4231

DRZEWO OPAŁOWE
N o w o  otw arty  s k ła d  J . P o łu ja n a
w  K ijo w ie  na P rzystań 5. Ul. Poc/a- 
jow. 32. T e l .  22-82 C e n y  najniższe. 
D r w a  b e rl in o w e  najlepsze. 2360

S ł a w i t t - U o t y ś
P e n s y o n a t  ctta chor. p iers io w y ch  
D -r A . Tarr.an*( k ie g o . O t w a r ­
t y  c a ły  r o k .  Sezon k u m y s o w y  od 
dn. i -go  maja Jo  dn. i -g o  p a ź d z ie r ­
nika. C e n y  r.mia»-kowane. 2487

;CEZEW0 OPALOWE
Skład & Plotrowrkiepe

na Przystań.. T elefon  22-34. Zam ów  
przyjm . osob., l istow nie  i telef. 3376

J a m p o l- P o d o l s k j
i t

Prenum eratę i ogłoszenia 00

0/ien. Kijowskiego^
p r z y j m u j e  ą g t

H l e f t z i R i t u  f i i E S i U i e i i b .
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V I R a k  t s f n is n ia .

PIERWSZE i 1EDYNE CODZIE MKE PI CIO POLSKIE NA RUSI
W y c h o d zi w  roku 1 9 1 1  pod d fdych czasow em  kici-ow uictw cai 1 z program em  p o lityczn ym  niezm ienionym . 

.Dziennik Kijowski" W roku 19 11  w prow adzi! c a ły  szereg  ulepszeń za ró w n o  pod w zględem  treści jak

forrcy.

W  roku  1 9 1 1  „Dziennik Kijowski" d ru k o w a n y jest s p ^ c y a l n e n t i  n o w e m i  c z c i o n k a m i ,  co pod­

n io sło  czysto ść  i czyte ln o ść  pism a.

W  roku r g n  d z ia ł in fo r m a c j i  te le g ra f ic z n y c h  .Dziennika* został zn aczn ie  ro zszerzo n y, 

a zw ła szcza  dział telegramów z W a rs z a w y , K ra k o w a , Lw ow a i P o zn a n ia .
Z  P e te rs b u rg a , W ied n ia  i B e r lin a  n ad sy ła ją  do .Dziennika Kijowskiego* najśw ieższe infor- 

m acye sp ecya ln i k o resp o n d en ci

O p ró cz  te legram ó w  A g e n c y i P etersb u rskiej i w ym ien io n ych  a g e n c ji  w łasn ych  „D zien n ik  K ijow sk i*  
um ieszcza s z e re g  k o re s p o n d e n c y i w ła sn y c h  i sp e cy n ln y ch  koresp o n d en tów : z  W a rs z a w y , 
Lw ow a, K ra k o w a , P o zn a n ia , W ilna , Ż y t o m i e r z a ,  K am ień ca  P o d o lsk ie g o , C ie szy n a , 
n adto w roku 1 9 :1  dział p ro w in c jo n a ln y  ,,Dziennika Kijowskiego" zasilać  będą k o re s p o n d e n c i *  H um a­
n ia , B e rd y c z o w a , Ł u ck a 1, W in n icy , P io s k ic o w a , R a d o m yśla , S ław u ty , Z rt in o g rd d k i, 
S ze p e tó w k i, B ia łe j C e rk w i, S m ily , Z a s t a w i a ,  K o r c a ,  R ów nego, S łsrego* lton» łanty«  
now a i in n y ch  m ia s t  i w ai n a s z e g o  k r a ju .

O  życiu  zagran iczn em  inform ow ać będa c zyte ln ik ó w  tsD z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o ”  korespon den ci:

z W ied n ia , B e r lin a , R zy m u  i P a ry ż a .
Z  ży cia  C esa rs tw a  i kolonii polskich d ostarczać b ę tą  w iadom ości k orespo n d en ci w  P e t e r s b u r g u ,

C h a r k o w i e ,  O d e ś l e  i  B a k u .

P ró cz  tęgo um ieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku  s z e r e g  p o w ie śc i tłóm aczoetych. 
W d z ia le  h is to ry c z n y m  ma „Dziennik Kijowski" p rzyrze czo n y  w sp ółudział zn akom itego  h isto ryka  R u si

p Ataksandn Jablonowskis^o i o - r » k o n o p g z y & s s k i e g g .

N adto d ru kow ać będzie studyum  łiistoryczn e au tora  „ N o c y  z 6 na 7 p a źd ziern ik a" p. W. Qf£04j>(3RllRA p t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem*1.
P ren um eratorom  „Dziennika Kijowskiego" p rzysłu gu je  w r i g r i  p raw o n a b y w a .lia  po cen ie zn iżonej cen ­

n ych  w y d aw n ictw : II. M O Ś C IC K IE G O  —  D zie jó w  P o ro z b io ro w y c h  L itw y  i R us:; W ydaw nictw u  
D z ie n n ik a  „ R o z w ó j11 p. t. „ K r a k ó w ” ) D -ra K O N E C Z N E G O  —  H is to ry i P o ls k ie j.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" p o zostają  niezm ienione, a m ianow icie:

12 r b .  ro c z n ie ,  8  rb . p ó łro c z n ie ,  3  rb . k w a rta ln ie , I rt«. m :estęcxn ie .
O sob om , k tó re  d o ty ch czas op ła cały  zn iżo n ą  p ren u m u  atę 6 i 8 rb., p ra w o  to p rzysłu gu je  i w r. 1 9 1 1.

K r a w c o w a  =
-dol na poszukuje zajęcia w  polskim 
domu. Ofert v do Ad min. „ D z ie j  
Kijów." <!la „ K ra w c o w e j" .  439

TOWARZYSTWO
D Y * i3 w * ' ł i «  insl- cher- <lemi P1-

.i et iręons dans mai-
son ehiec. A d r c s s d r  J. C. W .  Po- 
Iwalna 6 m. 9. 4379

MyIIP7 .lt <1 pr. z gr. franc. niem. 
IiGUuł *11 1 muz, posz. pcs. na wyj. 
|>progożycka 2 . - 12. 437S

Poszukuję posady O G R O D N I K A  
(kawrdfTi z dobrym  św ia d e ctw e m  
Urno * a listowna. Adres: poczta 1
telegraf. Uszom ierz  gub. w ołyńsk. 
fi. Bielak. 4 ,8o

około  400 dz ics :ęcin bez szachow - 
n x y ,  z dobfytn  domem, b udyn ka­
mi z dobra kom u n ik acyą  w  po­
wiecie  w łodzim ierskim , kowel- 
skim, łuckim. Mani p r a w o  kup 
ua. Adres: p K r y ló w  gub. lu b e l­
ska. W h d y s ł a w  Ś l iw o w s k i  w  J Io- 
ł ubi u.  438.

L e o p o M l t h G5iowe ^  ^w  w  W W I I  ™  W W  w ed łu g n a j iu ie i  aaei m ody

Warszawa taeo p! Miodowa 2.
B u d a p e sz t

1852
W iedeń

IS7 G
B e r lin

1918

w ed łu g na jś tE iie iaze ' m ody

Palla spGrtose i automobilowe
Oryginalne Modele Londyńskie. 403

W  dniu 9 i 10 m arca r. b. n ow . st. odb ył się w W itebsku Maszyny rto przyrządzania paszy
r a j  w ię k & ze j a n g ie ls k ie j  f a b r y k i

B a m f o r d a
urządzon y przez S to w a rzy sze n ie  R ' 

n ików  W iteb sk ich , w a s y s te n c ji  a-

czych'
Z  pom iędzy konkui u jących ma- ŁiYiili

I szyn  ró żn ych  fabryk: Bentalla, Bam- I;— >* r̂> 
forda, Mayfarta i innych

|Najwyższe odznaczenie,!
2 dyplomy na MEDAL ZLOTY I SREBRNY, przyznano ma- | 

s zyn om  A n g ie ls k ie j  fabryk i I

E.H.BENTALL&C-'
O dzn aczon o sieczkarn ie B en talia  za  d okładn e z:nonto-| 

w an ie, d o sk o n ałe  w yko ń czen ie  części sk ład o w ych , w yso k ie  i 
za le ty  n oży i zn akom itą w yd ajn o ść. I

W Y Ł Ą C Z N Y  R E P R E Z E N T A N T

^lfred Grodzki!
W A R S Z A W A , 33 S E N A T O R S K A .

Chiński magazyn herbaty

T . !. K O M A R O W A
K r e s z c z a ty k  JMS 4 8 .

S p re d a ż  d e ta lic z n a  po ce n a ch  h u rto w y c h i
P o p o w a , Gubkina, Kuznieenwa, P e r ło w a, Bot- „ 

O d l d  kina. W y s o c k ie g o ,  D,r m ennew a i in. firm. Je- I \ 3 \ u 2  0  dyny m agazyn w  Kijowie , gdzie  ” U
jest palona i mielona za pom ocą ma- I H o le n d e r s k ie  lep-
s z y r y  e lektryczn ej  w  obecności kupu- K r f k w f l  szych  firm cd  i  rb. 
ją c eg o .  Sc. ro g aty  w ła s n eg o  w v o b u .  •  ?n j_0p

h e r b a tn ik i,  k a r m e lk i ,  o u k ie r k i o w o c o w e  
U  ■ ' '°- W y r o b y  cukiernicze: G Bermana, Siu i S-ki,9 K rom sk iego  i in. lep szych  firm. Z a w s z e  świeże. 
Pp. kupującym herbatę, kaw ę, w y r o b y  cukiernicze, kakao  —  dodaje się  
premium z w ie lk ie go  w yb o ru  w sp a n ia łych  rzeczy, stale posiadanych na 
składzie  lub też rabat w  gotów ce. M e b le  b a m b u s o w e  i p a ra w a n y  

g o to w e  i na obstalunek. 38E

RiUaktor odpowiedzialny:
S ta n is ła w  Z is f lń s k i.

nie kosztują tlrjżij,
n i *  i n n e  g ę r s j f f w y r o K ' .  

D h i t i s c o  r a d z i m y  r o l n i k o m

przed obejrzeniem u n fs  
(M io d o w a  4) w  nowej

w ielkie j  hali _

S T A Ł E J  W YS^A JfY

M A S Z Y N  B U B B F O R & A ,
W ia ln ie  o r y g in a ln e  C la y t o n a

P A R O W N I K I
„N O W A  R E F O R M A "  M „ G O S P O D A R Z "

Najpraktyczniej urządzone, parują najszybciej i najdłużej trwakj.

S o rto w n ik i do z ie m n ia k ó w . P łó c z k i.
— — —— .Cenniki i .opisy darmo. ( m

TOW. AKC.

|T. KOWALSK! i A. TRYLSKI
W a rs z a w a , M io d o w a  4 . W iln o , Ś - to  J e r s k a  32.

Iłow o-
o t w a r t y G A L A N T E R Y J N Y  M A G A Z Y N  ś

Q.  D E C Z K O  Kreszczatyk 41
obok magazs nu Macha łWC SSC O trz y m a n o  w w ie lk im  w y b o r z e

Przybrania do sukien damskich.

li. MasłeiNii i H i
szai owną klientelę, że m agazyn 
z F un duk le jcw sk iej  Ns 3 zostałZawiadamia

przeniesiony na P R C m E Z N Ą  & r  3
B e i .ć t a g e  2-gie w ejśc ie  Ircntr.we, W ie lk i w y b ó r  a n g ie l  
s k ic h  i r o s y j s k ic h  m a te r y a łó w . 4043

f Y  , w  dziesięciu naj

1 n  n u f t t T f  iePsz>ch s aimi
1 j  > |  p i  II kach zadawalaj;;
t l i  i l i l l f  naj d c ś w i a d c z e ń  
U  l i i i  j l  U l  I sze gosoodynit  

*  i w ybrednych 
smakoszów. 

Z w r a c a jc ie  u w a g ;  n a  m a rk ę

E. G. F . H e rm a n n
j ja p tę ftu a r  -Sprzedaż w e  w szystk ief  
h u P l i U f u l  w ięk szy ch  uiagazynacł 
kolonialnych oraz składach apteczi; 

R e p rezcn tacy a  na Kosy

T-wto E jc z is  i S -k a
K i j iw i  T e le fo n  6 33 , 2 V.Ck

Bielizna
W Ł A S N E J  P R A C O W N I.

Najnowsze *i
B ie liz n a  p r o f .  JA E G E R A . 

P a lto ty
R ę k a w ic z k i

P a r a s o le
L a s k i

S k a r p e tk i
P o ń c z o c h y

C h u s t k i
R z e c z y  d o  p o d ró ż y  

P e r fu tn e r y a
1 t . d.| 1 1 . d .

p o le c a  4164
— -------- M A G J.7 Y N   —

P. Wranczan

n

i P. Cvfrynowicz
V, P o r e z t ia  9 .

Kasy ogniotrwałe
OPANCERZONE,

SEFY DEPOZYTOW E, 
D R Z W I, SKARBCE,

PR ASY KOPIOWE.
F A B R Y K A

S. ZWiERZCHOWSKIEGO
w  K ijow ie  034

W.-Was_yl):owska 77 d. w łasn y 
Biuro i magazyn: K reszcza tyk  Nfs 14 

Tt.lefony: NIjNś 15 31 i 17 51.

Cenniki ilustrowano na u d a n ie .

w  %

S p ecyalaa  Giarnia i ~  
~  chemiczna pralnia ubrań

cewa
_ Kijów, Prorezna 2, tel 16-63

Brzyjmuje do c liem icz j; rania: j r - 
d v a b ie ,  w ełn y, plusz, atłas, k o s t y i - 
my, suknie, szynele, kitle, t użurkę 
szlafroki.

Przyjm u je  do p r a n ia i  bieliznę, 
kołnierzyki, mankiety. Prasowane 
wed. zagranicz. metody.

Zair term, wyk. w ciągu 5 godzin.
Z am iejsco w ym  obstałunk> w y s y ła m y  

za zaliczką pocztow ą.
Firma odznaczona za sw ą  sp ecyal 

ność w yższ . nagrodami na w ystaw ach: 
W iedeńskiej w ielkim  złotym m eda­
lem, k r zy ż e m  ho n o ro w ym  i d y p lo ­
mem; Rzymskiej w  r. i o i t  w ie lkim  
z łotym  medalem, orłem  i dyplom em  
h on orow ym . 3287

© • © © § • © • © «

(m oże b yć  student o statn ieg o  
kursu) p o trzeb n y  za ra z  na czas 
kam panii do cu krow n i. O fer­
ty  pod adresem  „D zien n ika* 

" d!a „C u k ro w n ia ". 43 51

B iupo i s k ła d y

KIJOWSKIEGO ODDZIAŁU*
Funduklejowska 10, tel 16-56.

R o k  X K X V 9 I S T K I E M I A .

N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F I T S Z A  I L U S T R A C Y A  T Y G O D N I O W A

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

BIESIADA LITERACKA
D A JE  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  P R E M IU M  N A D Z W Y C Z A J N E

9 9 "  12 D U Ż Y C H  T O M Ó W  IM S
N A J C E L N I E J S Z Y C H  P O W IE Ś C I  I R O M A N S Ó W  

Z N A K O M I T Y C H  A U T O R Ó W  P O L S K I C H  I OB  C Y C H  

R e d a k to r  i W y d a w c a : WSiCHAŁ SYNORJUDZKI.
Biesiada Literacka o b e jm u je  w szystk ie  rodzaje literatury pię­

knej ch w ilę  b ieżącą, w szech św ia to w ą  i w iedzę gru n to w n ą  w form ie 
popularn ej, s łow em  w szystk o  co  sta n o w i n ieod zow n ą potrzebę um y­
słu in te ligen tn eg o .

Biesiada Literacka zatem  um ieszcza; U roczystości K o ścio ła  
katolick iego; liczne p o w ieści h isto ryczn e i społeczne, n ow ele, szkice, 
p o ezye, u tw o ry  dram atyczn e; h isto iyę  polską i pow szechną; podró­
że po kraju  i ob czyźn ie; w y ch o w a n ie  dom ow e i puoliczne; politykę; 
sztuki piękne; sta ro żytn ictw o ; heraldykę; ro zw ó j sto su n ków  m ięd zy­
n aro d o w ych , postęp  n aukow y; felietony społeczne; ży c io ry sy  zasłu­
żon ych  ludzi; przegląd  pism i książek; w y n a lazk i n ajnow sze; prace 
ziem iańskie; przem ysł i h a ra k i; pam iętniki; koresp o n d en eye z c z y ­
telnikam i; h u m orystykę, reb usy, sza ra d y  i intie ro zryw k i.

BibSlada Literacka szczyci S.:ę w sp ółp racow n ictw em  au torów  
p ierw szo rzęd n ych  z H E N R Y K iE M  S IE N K 1EW  C Z E M  n a czele,

_______ P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  ----------

12 dużych łomów wyborowych powieści i romansów
o t r z . m u j g  b e z p ła tn ie  w s z y e c y  p r e n u m e r a to r z y  o ałoroozn i

W  roku bieżącym  dam y zn akom itą p o w ieść B O L E S Ł A W I T Y  
„T U Ł A C Z E * , osn utą  n a  tle d zie jó w  od K o n fed era cy i B arsk ie j, a koń ­
czącą  się  ruchem  n arod ow ym  1830— 31 r. P o w ieść  ta  ukaże się 
po raz  p ie rw szy  w  zupełności bez Ż ad n ych  Skróceń; p o p rzed n io  
o g łoszon o zaled w ie jej fragm en ty.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y .

w W a rsza w ie i

R o czn ie  rb. 6

P ółroczn ie  , 3
K w a rta ln ie  . 1 kop. 50

na prow inoyii

R o czn ic

P ółroczn ie

K w a rta ln ie

rb. 8 

.  4

. 3
Z a s t a n i  ca rer/.iiie 1 ).

Oprawi dodawtiny^ je ko prem,;;m powieści: 3 tomów 50 kop.
ó  t o m ó w  I rb., 12 t u m ó w  2 rb.

Na żą d a n ie  a fłm .n istra e y a  wy*;#I a nu m er <s*\s r o w y  b e zp ła tn ie .
A d r e s  re d a k e y i  i administracyi: W a r t i i M a ,  P l a j  W a r e o h i  Mi 4 .

Wr T e l e f o n u  78 26.

n ajn o w sza  k o n s tru k c ja , zn aczn ie  u lep szo­

n a, zupełne bezpieczeń stw o, b ezw zględn a 

sp ra w n o ść  ] 7.425

Generalna reprezentapya i skład
DOM HANDLOWY

,Ju. 5ukovińsk
i Z. DyakcYskt”

Kijów, Kreszczatyk 5
C e n n ik i i o p is  g r a t is  i fra n c o .

O trzy m a n o  n o w o ści na s e zo n  je s ie n n y  i z im o w y

Handlowym KOTLAROW i OZERNOGOŁOWKIN
r r  .,  _ _ - ,-1 • trykot sukna, welwetu, plu-
0 0 X^ 2 1 0 0 ^ ^  szu’ svbery n>» jedwabnych, 

F  wełnianych i in. matćryałów.
C eny n iż s z e  od o b e cn ie  egz. w K ijo w ie . 4265

Przybory do podróży w aiizy, nese^
| sery, futerały  na broń i aparaty_fctografiYzne i t. p
\  Nai ł 'łn ie i Lfpn! VX5) PhiOi 2 (b vv?F>ó;pr Nisłe\ J H K | g g § w  zakładzie ric ill}Rc n u jc la  n a ; m , , ,  , s  wie

w  W iedniu). K reszczatyk Nfs 38 w  podwórzu. Przyj
m uję r e p a r a c y e  i zam ówienia. Roln ia ( l e m n e t a  i n.oeua 202

Drukarni* Polsk* w Kijowie, ulic* Krcfezczutyk L* 38. Wydawcy: ‘^ h a ło w sk i.
J A n to n i C z e r w iń s k i


